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Sa o 6  ■b h b x  e h i u. 3a C T p o a y  hbi, 40 6 yxin, naaTKTCH 17 aon. cep.

G A Z E  T A  
minom, rourrcai i unucu.

W Y C H O D Z I  W E  W T O R K I  I  P I Ą T K I .

C m  a a  m i e j s c u :  Rooina rs. 10, Półroaiua rs. 5, Kwartałowa rs. 8 , M iasięaina rs. 1.
Z p r i e s y i k ą :  Kuoina rs. 1 2 , półrooiua rs. 6 , kwartałowa rs. 8  kop. 50.

Z a  w I g r i  1  *e 40 liter ogłoszenia płaoi alę 17 kop. sr.

C O E  P *  A II I  E.
q a c t  t. o » «■ u u  I a a  1. u a n : O ToqnoMi, coójiiOAeHiir hobmxt, no3eMeaBHBixi. oTHomemft,

MoT1> bucoh . nos. h yaaaw .—O AhficT. Koiien. ryO. no K p e c T Ł f lH . fltji. npncyT . bt. Te*iCHin abrycTa
H j  c T i  u e u M H u i f l A i H a f l  

c i« . - r p c n iH .—Ti-Jiei-pawMicckin gencnin. . .
Jl it t  ii 11. O r j t J f b  : O niapircTax'h.—Ąojirie Beqopa.—Mt.cTiioe a  BoMjie/yfcjiMeCKOe oóooptuio.— BbiAepmxu h.it. rasem . H.aryp-

HaJiuBł.".—llHCBMa: H a t Ilapuata , n a i, BapraaBu, hbt, IXoanami, n s t  B tjiicx a ro  y ts ^ a  h  h st. JLosąoiia.—Tenym ia hsb.  BiuienuKiii
Ahob — OOMiBaeuiii.     '____________  _____

na ocHOBaniii yeTaBHLix’B rp a -

HiiocT-paHHbiH HSBtcTia: Oónjee oóosptm o.—H m ain .—d>paHijin.— Am-Jii*.— ABCTpia.—Ilpyc-

T R E Ś Ć .
Di i a  1 u r z ę d o w y :  O wyjaśnieniu nowych stosunków ziem skich na zasadzie listów nadawczych.—Najwył. ukazy i rozkazy.— 

O czynnościach Kowien, guber. do spraw włościańskich urzędu.
D z i a ł  u i c  u r z ę d ' o w y .  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c  z n c. — Pogląd ogólny.— Włochy.— F rancja .— Anglja.— A ustria.—P ru- 

Sy,—Grecja.— Depesze telegraficzne. -
D z i a ł  I i t  e r a  o k i. O piarach.— Długie wieczory.—Przeglądy: miejscowy', rolniczy i pism czasowych L ist z Paryża, z W arsza

wy, z Poznania, z p -ttu  Bielskiego i z Londynu.— Wiad. bieżące.— Dziennik W ileński.— Ogłoszenia.

l l  a  C T b  0  <D a>

O mOHttOMi co6 .vod-.n iu  HoeuxA noseM eM HM Xs o m u o u te -  
h w  na o cu o ea u iu  y e m a e n u x s  zpaM om s. (IJupK . r .  m h h ii-  
c Xpa BHyTpemtnx'b AtAb, 18-ro HoaGpa 1862 r.; no 3e«CK. 
o t  A- N 38).

HeoAHoKpariio jt HMt.n, 'lecTb oGpaiqaib BHHManie 
rr. iianadidiuKOBi. ryOepHift na lieoOxoAUMocTb T o m ta ro  
c o G .i tO A e H B l H O B b ix -b  noac.Me.iMiMX'i. 0 T “ 0 “ ^ * ’n '  
.lemiidXT. ltBOAOHUbiMit Bb At,ftcTBie yciaRHi.iMii ipa.uo 
TOMH C o CTOPOHM HOMtiqHKOBb, 110110.1110111.1, OTBOAOMb Ha­
l t  ia  3a iicHHCACHHbin na aaKomioM'h ociioiiaiiin iiobhh- 
h o c th ,  Tf, oSnaaiiHOCTH, KOTopbia Ha iiiixb  B03.iarai0T- 

iio.ioweHiflMH 19-ro 4>eBpa.ui. 3aTtMb naA-teiKHTb n 
u p ecT b im aM b  m, tohhocth iiciioahhtk oGh3hhhocth, T t -  
Mll-HiC CailllMU II 0 .101,6 HI Ii MU lia HllX'b 1103.10iKOHHI.Ilt. H e- 
oGxoahmo npaBii.iiiHoe ii coBpeMeHHoc cb  hxt> CTopoubi iic-

h  n  1  a  .1  i» u  a  H.

u o m u ii ie  onpeA'fcdeHHbiX'b B i. ycxaBHbix'b rpa.M0 T axrb no- 
BiniHOCTofl, ii paBHhiM'i. oOpaso.M'b HeooxoAHMo iip eK pain c- 
llie  CAMOUOJlLHblX'b A'feCHLIX'b HOpyOoii'b , COCTaBJUHOUtHX'J. 
IipiłMOe IlOCliraTC.lt.CTŁiO n a  rapanrnponaH H M /t 3aKOHOMrb
lipABA COtiCTBeiiHOCTU 110.M liIHIIKOB 1..

MewAy TtM'b oKaabiBaeTCH, h to  b 'b HbKOTophixi. m’L c t -  
HocTfix'i. naitoujiaioTcii, ue.'i'B o co 5 o yBaiKiiTCJii.iihix'b npii- 
HHH'b , OOpO'illLlll IieAOIIMKU , 11 HOBTOpilKITCH , B'b UOAte 
11.111 MeHt.0 31134HTe.lbllblXT., padM'fepaX'l. CAVHatl Ca.M0B0.lb- 
HOft pyShil.l'tCOB'b.

Jto jiiw i. cHinaio bhobi, npocHTi. Bame npeBocxoAHTe.ih- 
ctbo , oOpai'UTb ocoGoe BHHManie na ceń itaibiibiń iipeAMeTi.. 
Aah oKOH'taTe.u.Haro ycTaiioii.ieniu AOBtpia oOtHX'i. tipii- 
KOCiioBeiiiibix'b CTopoii'b K'b HOBbiMb yc.iouiii.M'b naiiicro no- 
3eMe.ibiiaro óbira, neoGxoAHMo oGoiOAiioe coO.noAeHie 3aKo-

D z i a ł  u r z ę d o w y .

111. OKTflSpCKoń H HOHÓpCKOll KHHiKHaX'b ih y p H U A a M H -
HHcrepeTBa iiapoA iiaro n p o c u tiu e ii ia  n a iieu aT a iia  BCCbMa 
.iHióoiibiTiiaii craT bii liOA'b 3ar.iaBieM'ł>: „ y ie d i ib i i i  3aBe- 
Aeiiia JliiTBbi A® npacoeA H H eaiu e/i Kb P o c c in .“  A b top 'i. 
npeA C T an.iacT  J. 11 a n  b itpaTKyK. iic ro p iH i 11u .ie  11 ckoii i u:,y “ 
liTcKOń aKUAOMiii u O pocaer b b3ivdia'i> n a  AP.Vrl>1 y ie o -  
Hbia HiuieAeimi. CTarbH OT.miaoTCB Ge3iipiicTpacTHbiMb 11 

AOBO.lbilO GoraTblM'J. B3AOihenieM'b 4>aKT0B'b B'b CyAbOaX'b 
Bu.ieiicKOH alm a  m a te r , — O.iaropoAHOK) u upaBU.ibHOH) oiyiui- 
kok) A'l'HTe.ieu 11 itooGiue 3aK.iH)'iaer'i> m hoio A-ih Hac'b 1111- 
T cpecH aro . łKc.iaTe.ibHO Gbi.io-ów, h toó i.i o r a  cT an .ii, k u k i. 
Moamo cKopBe Obi.ia iiepeiteA eiia n a  no.ibCKift iisbiK’b, KaK'i. 
BO MHOl’OM'b AOllO.lHHIOUpill 3HaMeilHTbie 110 BTOń laCTH TpyAld 
jlv u a m e B ii'ia , BajiuiiCK aro u AP- “ PHMllPa  npoACTaB-
jiiieM'b 3A'bcb oTpbiBOK'b o niapHCTax’b h saM tiaxeAbHOM'b 
A tH T ejit n a  iioiipiinvl’. napoAHaro oOpaaoBaiiia C raH iicjiaB li 
KoiiapcKOMb.

„CTailHC.iaB'b K o n a p ciiill, rOBOpHT'b aBTOp'b, P0,I,H.1CH B'b 
1 7 0 0  roAJ B'b KpaKOBCKOM'b itoeno,j,CTn_L 11 iipHHaAJieaiaJi'b 
K'b BecbJia APOBnesiy 11 3HaTHo.\iy poAy. O reil'b  ero  ObiA'i. 
Kaune.uiHO.M'b SaBiixocTCKUM b, poAHOń G parb KaiuTe.uiHOM'b 
CaHAOMflpcKHM'b. D to  3iiaTHoe iip o u cx o a tA eiiie  11 poACTBen- 
HbiH CBH3H co MHoruMU BC.ibMOiKaMH, 3Ha4UTe.ibiio oó .ieru ii-  
;iu  KoHapcKOMy u ciio .iH en ie  3aA.VMaHHbix'b iiM'b iip eo ó p a so -  
itaHiń. H a  IG -m i. roAy a.Haim oicb BCTyiiu.i'b B'b opAeii'b 
niapucTOBi. 11 oK oicnirn. n y p c i. n i. noAo.niHCiiKOrt K o.i.ieriii 
(b i. 3eM.1t  CiiHHiCKoft B'b K a p n a r a x 'b ) , oTiipaBH .ica 11a 
25-M 'b l’OAY ,Vtfl Aa -1J,H t.fiiuaro oGpaaoBaniii b i. PiiM'b. 3At.cb  
oh'i cu ep u a  c iy u w .T b  a o k iu u , a  noTOM'b caivn. npenoAaBaA-b 
HCTopiH) u K paciioplP iie B'b RHaMeHHTOMTi Toi’Aa C olleg ium  
Nazarenum , C'lHTaBIIieMCH .l\'41II6ft B'b LspO lllt HiapHCT- 
cKoii aK aAejtień. C p a n iien te  aroro  oT .iiiu iiaro y u e o u o -R o c-  
xiUTare.ibHaro 3aBeAeniii c/t, ieayiircKUMlI, liiapiiCTCKii.Mii 
11 aKaACMiHecKHMH HiKo.iaMn H o.ii.u ih , yKa3 a.1 0 e.My CTpam- 
Hblfi ynaAOKt I10C.l'6AHIIX'h 11 BoaCyAUJlO Mbic.lb noCBHTHTb
JJCJO CBOK) AtHTe.lbHOCTb, HO Ho.'tlipaineIIiII B'b OTeneCTBO,
viyouieHiK) iiapoAiiaro BOcnuxaiiiH, KOTopoe oaho B'bTonpe-
Mfl MOr.lO H3 Ut.lIITb II3BI.I II UCKOpeHtlT,. HeAOCTaTKH OÓ- 
mecTBeiiHaro G bira I lo .ib iu n , U o cU tu b i, n .p a im iio  H o c- 
M orptB 'b M e*Ay iip04HM'b napiLKCKVK) KO.i.ieri,,, de qu a fre  
n a tio n s  de P le ss is , KoHapCKifl BoaiipaTH.lCH in. 1730 roAy 
irb  oreuecTBO u iieMeA-ieimo npiicTym i.i'b  h i. o cy m eeTlt-ie.
Hiw aaAyM aiiHaro iipeA ripinTia. lIpioG ptTCHiiaa BaBLcT- 
llOCTb MHOrUMIl 3aMt.4aTC.lbllf.IMH, HSAUHHblMH 3M pdH Hąew 
II B'b r io .ib iu t  C04HiieniHMH, a  e ip e  O o.ite APY^eChiH cbhbu 
co  Bct.MU liaiifio.rhe MorymecTBeuiibiMii AyxoBHUMU u c i i b i -  
CK1IMU .uma.MH B’b Jlo.lblllfi, 3Ha4HT0Abll0 0G.iei'4H.lll 3TV 33- 
Aaov npuHMB’bcupoM Hyio AOAHiHOCTb peKTopa niapucTCKOH 
ceMHiiapiii B 'bP ifieu ioB t, KoiiapcK ift, B bT caeH iii a b y x b  .i t .rb  
coGctbchiibiM 'b iipuM’tpoM'b u HacTaB.ieiiie.M'b yKaabiiia.i'b 
CBOHM'i. TOBapHipaM'b, KaK'i. c.itA yeT 'b oG y4aTt 11 b o c i ih t u -  
BiiTL L0H0UI6CTB0* JLy^HllIX'J* II3'b CBOUX'h VHCIIMIlOirił, OKtl- 
3auuiHx'b HaiiOo.ibuiyK) ch o c o ó h o c ti. K’b iieAaroriDiecKofi A 't- 
HTCJIbHOCTlI, OH'b CTa.Tb OTIlpaB.lflTb B’b 3arpaiIU4HI.nl 1UKO- 
.ii.i u aKAeMin, HacTbio Ha cofiCTBeHHbiii cneT i., n a c i’bio n a
C4 e T 'b  CUOHX'b O p a T b e B 'b , llO /K epTB O B aB IU H X T. A-IH 3 1 0 ft U 'li.llI

3,000 uepnoimeBi., a TaKiiu; pcKOMeHAy# 11 X1> B'b ryiiepne- 
Bbl HTOBapHIUH 3HaVHblM'b MO.lOAbIM'1. AKlABM'b, OTnpaBJlflB- 
nuiMca pul AH-H'Htiitiiar0 oupaaoitaiiiii aa rpam m y. Kam- 
AV‘lft 1I3,'b y uix'b MO.iOAf.ixb iiiapacTOBb AO-iibeirb Gbi.vi. no 
BOBBp^uieHiH B'b OTeuecTBo iipeACTanuTb KoaapcKOMy h o a -  
poOiioe oiiucaiiie HOCtineHlibixb HMb yHeCiii.ix'i. 3aBeAeHifi 
u yHOTpno.utuiinixcii B'B uax 'b cuocoooB'b iipeiiOAaBaiiia »
BOCIlHTania.

llpiiroTOHuu-,, xaKUM'b o6 pa3 0 Mb A t.ibitbix 'i. y4iiT e.ień, 
KoiiapcKifl lipiicTytin vb K'b ynpeiK/keiii10 B'b B a p o ia n t  Bh 
1 7 4 0  r. oO paanoiiaro y .ie (jH0 .BOCiiUTa.ibHaro 3ai!CAenin a a h  
AtTefl Bbiciua.ro C0C.1OBD,, HOA'b lia3 BaineM'b C ollegium  no - 
b iliu m . riepBOHaHaAbiio b to ta ,  naiicioH 'b llOM tutajica Brb,3Aa- 
Hiu n ia p tlC.TCliOfl KO.lJierill, H 0  H'b noCjTtAC T B ' 11 BI.ICTpOCHO
■Gbuio A-m uero ocoGenuoe Be.iur.o.itHHoe 3AUHie, nanoaiep-

—  0  ś c is łe m  za c h o w a n iu  n o w y c h  terry  torja ln y c h  sto' 
su n k ó w , n a  z a s a d z ie  l is tó w  n a d a w c z y c h .  ( O k ó ln ik  p . m i ­
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h ,  18  listopada 18(52 r. w wydz-
ztemsk. N . 38).

N ieraz miałem zaszczyt zw racać uw agę pp. naczelni­
ków gubernji na konieczność ścisłego zachowania nowych 
terrytorjalnych stosunków, określonych wprowadzonerni 
w wykonanie listam i nadawczem i. Ze strony obywateli 
przez wyznaczenie nadziału za wyliczone na zasadzie pra­
wnej powinności, spełnione zostały obowiązki włożone na 
nich przez ustaw y 19 lutego. N ależy w ięc i włościanom  
pełnić śc iśle  obowiązki, które w łożyły na nich też same 
ustaw y. Koniecznem je s t  z ich strony prawidłowe speł­
nienie w porze w łaściw ej określonych w listach nadaw ­
czych powinności, jak również nieodzownćm jest powstrzy­

manie sam owolnych porąbek lasu, stanowiących istotne  
t a r g a n ie  s ię  na zaręczone p r z e z ' prawo, p r a w o  własno­
ści obywateli.

Tym czasem  okazuje się, że w niektórych m iejscowo­
ściach, gromadzą się  bez szczególniejszych zasługujących  
na uwagę powodów, zaległości czynszow e, i powtarzają 
się w mniej lub więcej znacznych rozmiarach wypadki sa ­
mowolnego cięcia  lasów.

Za obowiązek poczytuję prosić znów w aszą excellen -  
cję, ażeżyś chciał zw rócić szczególniejszą na ten w ażny  
przedmiot uw agę. Dla ostatecznego ustalen ia  zaufania obu 
interesow anych stron do nowych warunków naszego rtery- 
t orjalnego bytu, koniecznem jest wzajem ne zachowanie pra

TBOitaiiin cA'tJiaHHbiHKoiiapcKiiM'b.ycTpoHB'b 3t o  3aBeAenie 
ii cAait'b ynpaBAOHie e ro  cb o b m t, lioMOiniuiKaM'b, K onapcK iń 
H pucTym i.rh kt> pe<topMt> CTATYTon'h o p ąe iia  ii iu k o a t .  n iap u - 
CTOB'b b t.  I lo .ii.in ti. I le  pe aT*.i a  i i ii i.ifi iiM'b C T ary rb  Obi.n. yT- 
Bep.KAeii'b lianoK) u b b c a c h b  B'b AkńCTBie ,B'b 1 7 5 4  roA y.K po 
Mli 9T oro o O u (a io  cx aT y T a  a - i»  n c t.x 'i. BooOme niapucxK H X 'b 
no.'ibCKiix'b lUKOJi'i., n a AaiiHaro iiOA'b naaBanie.M'b O rdina tio -  
n es v is ita tio n is  apostolicae p ro  p ro v in c ia  polona  CC. R R .  
P P . M . D . scho la rum  p ia r u m ,  KoHapcKift cocTaim ji'b eu je  
ocoGbifi CTaTyT'i. p a  itapm aiiC K aro  C ollegium  nob ilium  
(H a iieu aT an itb iH  lybAUKOMT. in , I I  t .  c o u . JlyK am eB iiua c rp . 
1 4 — 35), coA epwam ift in , ceGT. iylutbifi TpaKTaT'i, n eA aro n i-  
k u , Bb iipuM tH eniii K'b aaKpbiTOMy a p h c to k p a r u 4 ecitoMy y -  
4e6HOMy 3aiieAeniio. *) C.it.ACTBie.M'b B rux 'b  .Mtąn, 01,1.10 
nocT eiieim oe npeoopaaoB anie BClix'b iio.iLCKiix’b n iap u cT - 
CKHX'b IUKOAT,, COBepiHIIBIIieeCH 0K0.T0 nOAOBHHM IipOIUCA" 
m aro  cTO.TtTiH. C t,  t L x t ,  iiop'b, ycrpońcTBo n x rb Gbi.to 
c.at,AyHm (ee :

Collegia nobilium u oTKpuTHH iiikoam  iiiapnc.TOB'b .ą t- iu -  
.in c h  n a  6  K .iaccoB 'i., y a te  n e  H aiii,n ia itin iix ca  K am . npeaiA e 
p a r v a , in f im a  u u p o n , a  K.iacc't, iiep iti.tu , i tro p o ń  u t .  a-

B i, nepBOM'b, Hiiiiuie.M'b i t . ia e r f ,  iipoxoA H .ui h o t, A a 'n iii-  
CKaro H3i>iiia uacT i, BTHMOAoriu AO c iip a iK en ifi b k a io t h t r a i . -  
ho , no  rpaM JiaTH K t., coeT aB .ieiiH on b t ,  1 7 4 1  r .  caMu.M'b 
KoiiapCIUIM'b H Bl.lT't.Cll HBUień 113'b HOAI.CKHX'b IHKOA'b 0 e 3 -  
TOAKOBblfl aALBap'b; 113'b apiIOMCTUKU— CAOilteHie II BbI4HTa- 
n ie ;  utt'b liceoG m eń  n c T o p iii— padA bA eiiie  c ii n a  nep ioA bi u  
HCTopiio eB peilcK yio a o  BaBiiAOHCKaro H A kneH ia; H3'i, r e o rp a -  
<piu— o G iu ia  n o iiiiT ia  u  oG utee o G o a p tn ie  E o p o iib i ,  A a iu , 
A'l'piiKii ii A M epuK ii.

B o  B’ropOM'b K .iacc t. U3'b A aTlIHCKarO H3bIKa 0 KaH4 IIBa- 
.ta c b  BTHMOAoria it n p o x o A im acb  4 a cT b  cm iT aK C U ca; yaeH U - 
Kii y n p a a ii ia .iu c b  in ,  nepeBOAt, c rb .la T im c K a io  n a  no.ibCKift 
H3i,iK'b no  oco 6 e iw o ft xpucT O M ariu  u  y u u j in  nau3.ycTb i ie p e -
BOAUMbie OTpblBKII. H 3 'b  ApUOMCTTIKII HA'tCb lipOXOAHAOCb 
yMitoJKCHie u  A k ie n ie .  l lso , reorpa<i>in—  o G o apku ie  CBpo- 
neflcK iix 'b  rocyA apcT B 'b  n  c t ,  G o.ii.iueto noA pooiiocT iio  r e o r -  
pan-ia JIoA bunx. H 3 h  n c T o p iu  npoxoAU Aacb 3 A tc b  i ic ro p ia  
•B paim iH  (?!) lioG paiąaAO Cb ocoG eiutoe B iuiM aiiie  n a G io r p a -  
<i,iii saM tuareA biib iX T . AioAefi, k h k t ,  t o  A io -re c K A e iia , B a a -  
p a , C io .ia h , P u m e .ib e ,  K o.ibG epa, T io p e H iia  ii u p o a  .

Bb Tpei’beM'i, K .iacct, n3 i. .la rm tcK aro  H3biKa 0Kaii4iiBa- 
AH CHIITaKCHCT, II IIpOXOAHAU npocoAiio; Kpowfc Toro y 4 e m i-  
Kii npoAO.taut.iH yiipaatHHTbca Bb nepeBOAt. mtGpaiiiibixT, 
OTpblBKOB'l, II3'b AaTHHCKHX'b IIIICaTe.ieft, lipil HCM’I, y4HTeAI. 
°GT,jicHa.n» iiM’b pHMCKia A peiu iocn i, in , ocoGeiiitocTn: o co- 
e T a n t puMCKaro ceH a ta , o c a  non u rt itax 'b , 4cyAax'i>, uoenno.M'b 
yeTpoticTB’j; u peA iiriu . II .tt, apne.MeTHKti 3A'tcb iipoxo,AU- 
Aii o uporpeeciHXT, apiieMCTKTecKiix b ii reo.\ieTpii4ecKHX'b, 
o TpoHHOM’i, u p-j.Hii.T li u o iipaitu-ili TOBapumecTBa; i i3 'b re -  
oMeTpiu,^ na>ia ,1a n.janHMCTpiH C'b upaitTU4ecKn.Mii y a p a a t-  
HeiiiHMJG h .it, leorp;t«i>in nóoHpt.iiie rocyAapcTB’b u 3 eMe.1 t  
A 3 ia ,  A fp H K M .n  AMepuKii.

B t, 4eTBcpT0M’i, K Jlacct) no jiatuHCKoMy H3i.iKy, iiepeBO- 
AHAU C aJLirocna f>ell0 Jugurtino, H3'b JlUBia HhKOTOpbia 
pb4H , 113’b Kypn*« pb'D. A a p ia  K’b Bońcity, ii3T> OBHAia n c p -  
Byio 9Aeriio TpeTben K iiarti, H3,h B u p rn .iia  nepB yio  K H u r y  
9  lie ii a  bi, h o t , T o p a ip a  oam  k i, JvienenaTy, k i, <l>yci;y ii K'b 
C e itu iio . KpoM’k T oro, b t ,  bto.m-,. K .ia c c t  iipoxoAH.ui yueiiie  
o 'rponax 'b  u <ł>nrypaxT,. A-m noA bcitaro adhiita lie Gi,i.io 
OCoGblX'b ACItHifl, HO yaeHHKH yillKUKHHAHd, B’b lie.MT, UpH 
H 3y40iiin  .laTuncK aro H3biKa; b t> aTo.Mi, K .ia cc t, A ^H yupa/K - 
Heilia B'b HOAbCKOM'b II3bIKt y40HHKlI TOajkuki GblAIt A t.U T b  
iiiicbMeHHbie nepenoA i.i ita  no.ibCKift aai.iKb Kait i, H3’b it.iaccu -
kob'i,, TaKb ii C'b irfeKOTopbixT, APyriIx b  n iicaT e.ieft, Haiip-
liepeBOAUAii ii iici.Mo C x e ta i i a  B a to p ia  m . lVlyp0Ty u  0 T iit .rb

i i«g>jiiiniii«« >i,i 1 ii. i u i s
MypeTa u npou. I I :n, MaTe.\iaTuitu 3,i,t,ci. iipoxoAH.ui a .ire6- 
py AO ypaiiHcnift 2-ft CTenemi, crepeoMerpiio u Tpiirono- 
MeipiK) u noBTopa.iu Kypc'b m m m u x b  K.iaccoB'b.

B b  hhio.m t, K .iacc t, l tp o ii t  .laTii Hcitaio ii noAbCKaro a -  
3 biKonb, upoxoAH.iacb 4>u3iiKa u HU4:Dia nony.iapH ort ac rp o -
HOMiU.

B t. u iec  tom'b , libicmeM b K .iacc t, rAaBHbiMi, upeA- 
MeroM'b Obi.ia T eopia K pac iio p ta ia , lipoxoA uiim aa- 
c a  ho puTopuK t K o aap cu aro . 3A tcb  yueuuK ii Ao.iat-
Hbl GbIAH ■ C04HHHTb p t4H 110 oGpaHHa.MT, ptUCIt 1411- 
Hepoua, AeMOceoaa, JliiBia, CaAąwcria, Kypgia, Tanu - 
Ta, KpoMepa, OpatexoBCKaro, rypniim taro  11 Apyruxb Apea- 
IlHX’b II llOAbCKHX’b OpaTOpOB’b. A.lMb'iaTe.l I.IIO, 4TO A-1H
TaKiixb p ta e f l  OoAbiueio 4acT iw  3aAaBaAuct-T»Mi.i no npeA- 
MexaMb, uMtKiutHMb ocooeiiuoe iipaKTiiaecKÓe sH au en ie , 
ita itb  iia iip . i G'b vA yauien iu  upaBOin, Bb l lo . ib iu t ,  o u t . i u  
B ocuuraH ia , o lieoOxoAUMocTu cboGo a u  A.ia3e.M AeAt.ib4ec- 
Karo K .iacca, ii t . n . B b  bto.mt, is e  K .iacc t iipoxoAH.ioci, 
lipaao  ecTecTBeHiioe ii oreuecTBeiiHoe.

B o u c tx 'b  K A accaxb iipeiioAaBa.ic /1 3aK0Hb B oatiń ; B xit- 
c to  KaTUXH3 uca , H am icaiiH aro B'b X V I  c to a t r i u  ieayuTOM'b 
K aH uaicM b, Bb untoA axb iiiapucTOBb c b  b to to  upeMewu 
CTa.iii yuoTpeÓAaTbKaTUxu3 u c b  P oG epra  BeAAapMHiia. A -1 11 

<tpaimy3CKaro u irb.MeuKaro H3i>iK0B'b, Gbi.iu xpu  ocooem ibie 
iiapaAAe.iHi.ie KAacca: b i, nepBOMb oóy4a.n i 'ir e n iio  u  r p a -  
MUTHKt, BO BTOpOM’b y 40IIMI,II yiipaiKIDIAlICb B’b lipaBUAb- 
HOMb IipOH3HOUieniu, UHl'aAH II liepCBOAUAH n a  no.ibCKift a -
3biitb Aei’Kiixb aiiTopoBb, Kain, iiaiip . 'PeH e.ioitoBa T e .ie -  
M aiia, ii Bi,iy4iiBa.iu n a iiay cn . oOpa3noBi,ie orpbiBKii; Bb 
TpeTbe.Mb K A acct yueHiiKii yupadtuilA iicb b t, coT iinen iu  nu- 
ceM'b ii A P yn ixb  ynpaataeH ift ii npoxoAH.iti n a  i>panny3- 
CKOMb u iit.MeuKo.Mb H3 b in ax b  ecTecTiieHnyio ucTopiw. H aito - 
lieit'i, B'b naH cio iiaxb , h ah  C olleg ia  n o b iliu m , itb  itoropi.ie  
npiiiiHMHAiicb A*1’11 ouaT naro  npoiicxojK Aeiiia, iipeuoA aBa- 
Aiicb: ’raim oB aiiie , B epxoiiaa t3A a, pucoB anie h t . i i .

Eo.ibm yio ycA yry 110.ibCK0 .My 11 ah to b ck o m v  HapoAiioMV 
oGpaaoiiaiiiio oK astun, K onapcK iń ii e ro  vMeiiHKii ii3 Aanie.M'j 
x o p oum xb  pyKOBOACTBb no BCt.M'b lipeAMeTaM'b iuitOAbiiaro 
npeiioA aitania. 9 r u  pyKOBOACTBa b t ,  citopo.Mb Bpe.Meim co - 
BepiiieHiio Bi.iTtCHUAii vcT ap tB iu ie  ie3yiiTcitie yaeGmiKii n 
BnOCAtACTBill CbnO.1b3OIOyHOTpe0Aa.1HCb II B'b CBtTCKIIXb
m itoA axb, yupeatAeHHbix'b aAVKaitioHiioio kommiiccIóK).

M ai, ii 11x4 , ocoG em iaro BHiiMania sac.iyatH BaioTb yaeG - 
li UK u Aai’iiHCKoft rpaMaTHKn *) n pHTopuKii, naim caH iibie 
RouapcKUMi, (oGa H a .a u tu iickom t, asb iK t); pyKOBOACTBO in. 
apiiOMeTHKt. kc. CKapaAKennqa ii K'b a .ire G p t kc. B enr.ieH - 
CKaro: iipeBOCxoAHbift yneóm iK b Bceoóinefi ncTopiu, k o to -  
pidft Auate ii Tenepi, moi’t.-Gm ói.iTb c b  iio.ibdoio y iio rpeG .ia- 
CMb KaKb pyKOBOACTBO b t. cpeA Hiixb yqeO nbixb 3aueA e- 
u ia x b , liainicaHHi.ift u3BtcTHi.i.Mb yaeHbiMb kc. C K piK eryc- 
KiiMb; *) KpaTitift K ypcb re o rp a * in  kc. M om eiiCKaro, K ypcb 
•MI3IIKII KC. XpOCUHKOBCKaro, V4 e0 HHKH 4>paiIHy3CK0ft II n t -  
MenKoii rpa.MaTHKii n lipoq. B e t  b tu  yueGuiiKii, 3 a  iic k a c  
4en icM b  ABVX'b nepB bixb, H anucaiibi n a  no.ibCKOMb aawKt, 
U OTAUMaiOTCH HCIIOCTLH) II IipOCTOTOK) lI3A0)KCHilI. K poM t
Toro, n iapiicT bi iiaiieqaTa.iH  mhoto x o p o u in x b  lUKO.ibHbix i,
IB IA a ilir t  A aTHHCKHX'b KAaCCHKOB’b .

H s'i, a ro ro  buaho, KTKia orpoM H ua y c .ly ru  oK asa iiu  K o- 
HapCKHM'b U opACHO.W'b lliapiICTOBb IiapOAHO-MY °0 P a3OBaililO
Bb noAbiut. Apemiaa ie3ynrcKaa iukoaku :U1 cilCTCMa Gi,i- 
Aa hmh paTpymeiia u  3aMtHena houi.im". óo.ite  paniona.ib- 
libiMii, npncnoco6.ieHui,iMu k t, Avxy iipeMcmi n norpeGno- 
cTiiMbCTpam.icnocoóa.MiioGyfteiiiu 11 BocmiTauia. B e t  h o t -  
t h  upeAMCTbi cb  T tx b  nop’b, npeuoAaea.nicb na no.ibCKOMb 
aabiKt u no no.ibCKHMbyaeGiiuKaMb; .laibiiib ycTymi.ia a it-

*) BapinaBCKiit Collegium nobilium cyfflOOTflOBa.Tb cj, 1740 no 1822 
r .  n  bt. HeM-b n iAyuiuio oópaaoiiauie 1,229 MOAO/jbjx-i. ato.jeij, Vb u -  
c ji t  KOTophixa, uŁi.iH loaxHMb Aejiesext, B i’HaTift m GTauHcaaBi, IIo - 

| Tou<ie h  Muoro ApyxuXb rocy^apcTBeHHUxa. jitOĄeft H yqenuxT,.

v) Gram m atica latiua  ad usum ju ro n tu tis  Scholarum  Piarum . V ar- 
saviao 1741. H to tt, 4 %-imfciii y re 6 nnxa. xaTHiicKofi rpa.waTHKH Miioro 
paai. ÓŁj.ia. iw/iauae.vi, h  ynoTpeOjiHAca xaxa. pyKOBOACTBO bt. n o x t-  
cxhxt, h  juiToBCKiixb iiiKoaai',. Ao n au aaa  huiH uiihhi’o cTOjrhTin.'

*) H isto rya  p o lity csu a  d la  silachetuój m toozi, p r i e i  X. K ajetana
S krzetusk iego , W a rs i. 1773. A arop-b bj» o c o o ch h o c tk  H8 BbCTen',. co- 
HHuenieua.: P raw o  po lityczne K ró lestw a  Po lsk iego .

CTO B3I.IKaM'b llOBtńlUU.Mb |H 0Te4eCTBeiIH0.M.V ; BMtCTO CXO- 
AacTuqecKHX'b 11 panH .i'b  h  o6pa3uoB .b l ip a c H o p tq ia ,  yueH H - 
KaM b co o O m a.iiicb  no .ie3H bia  cB tA ’t i i i a  U3b M a T e x m u K u , 
u cT o p iu  u r e o r p a * i u .  II ia p u c T i.i  B hejiu  B b  c B o u x b  m K o .ia x b  
cT po rifi nopaAOKb u  a u c u h h a h h v  ii H a q a .m  o S p au iaT b  T in a -  
TCAbnoe BHHMaHie H a*H 3U 4ecK oe u upaB C TB em ioe B O cniiT a- 
Hie C B ouxb yqeH iiK oB b, 0  qe.Mb ie3y iiT bi p tiuuT e.ibH O  n e  3 a -  
OoTH.nicb. HeoGxoAiiMO Riipoae.Mi, 3a.MtTHTb, t t o  x o th  ih k o -  
JlbljGblA UOTKIIblTbl A-ld BCtX'b COCAOBift, OAHUKO KV'pCb H ayK b, 
ocoGeHHO Bb u a n c io n a x b  (u a ii  Collegia nobilium) ObiAb n p u -  
M tH eH b n p e iiM y m ecn ieu H O  Kb liOTpeGuocTaM i. B bicm aroA B o- 
piiHCTBa. H y a .1 1 0  cK a3aTb 4 to  Collegia nobilium GbIAH u c -  
KAH>4iiTeAbHo apHCTOKpaTHTecKia yqeoH O -B ocauT aA bK bia 3 a - 
iieA en ia , b t ,  K oTopbixi, k ih o u ih  110 .1y 4 a .111 n e  c m ib K o  ocHOBa- 
Tc.ibH oe, CKOAbKo 0A eci'flm ee  CBtTCKoe o ópa30B aH ie . H o  He 
C A tA y e rb  3aGbiBaTb, m to  K oH apcK ift, n p e o G p a sy a  cucTe.Mv 
B o c n u T a n ia , U M tA b ra a s u b iM b  oOpaao.M b B b  b u a v  n p u ro T o -  
BiiTb no4B y K b  HeoGxoAHMbiMb B b T oi'A am iieft r io A b m t n p e -  
oO paaoB aH iaM b B b  rocyA apcT B eiiiioM b 11 oGm ecTBeiiHOM b
O blT t. O l lb  He CTOALKO A.V.Ma.Tb 0  IipHrOTOBAeHill OCHOBa-
T e.ii,H bixb  y a e i ib ix b ,  CKo.ibKo 0  B o cn B raH in  x o p o u in x b  r p a a t -  
A aH b. Bb 9 to  BpeMH IIo A i.u ia  cociaB A iL ia  rocyA apcT B o 4 u -  
c t o  o .iu ra p x u u e c K o e ; B c a ro c y A a p c T B e u n a a  B .ia c ib  co cp e A o -
T04UAaCb B bpyK aX bH eM U dl'U X b B0.1l,M 03,b, OTbKOTOpblXb 
T O A tK o  u MOHiiio G w .i o  OJKUAai’b H H u n ia ru B b i Bb A t.it r o c y -  
A ap cT B eu u b ix b  u p e o ó p a3 0 B an ift. lX oaroM y, neoGxoAHMo 6m  
a o  npeiKAC B cero  nepeB ocniiT r.iiiaT b b i, iroBOMb A y x t  K .iaccb  
B b icm aro  A BopancTBa. K oH apcK ift He om iiO ca Bb p a 3 c a e -  
Tt. B.iaroAapa e ro  niKOAtiioft pe«op .M t, c b  no .ioB iuihi XVIII 
CTO.itTia, niap iicT Ć K ia  iu k o a b i Bb IIo A b iiit  0 G pa3 0 Ba.n1 p t-  
.io e  noBoe n o K o .i tn ie  3 H a rn , B i,iK a3aum ee ca.Mbi.Mb G.iHCTa- 
TCAEHI.IMb oOpa30M b CB0I1 CTpe.MACIlia KT, II0.ie3HhI.Mb TO- 
cyAapc.TBeiiHbiM b p e to p M a M b , b t ,  n a a a - i t  napcTB O B aH ia 
C i'aH H C.iaBa A i i r y c r a .

X o t j i  niapiicT bi, ropasAO o o .ite  qt.Mi, ie3 y iiT u , oG paipa- 
.111 BHHManie n a  H apiona.u.H i.iń o.ie.Meh t t ,  in , B ociiinaH iu , 
OAliaKO IIXT. MO/KHO VlipeKaTI. Bb HtKOTOpOMb npucT pacT iu  
Kb 4 y » e 3 eMiioMy, ocoOeimo ko  BceMy *paimy3CK0My. J ly u -  
liiie n ab  Iixb  v4HTeACft no .iY 4a.ni o6pa30B anie bo <I>paH- 
n iu  11 iiepeiiocii.iu  Bb Ilo .ibm y  4.panpv3CKie n p ieM u  boc- 
iiH Tania; 11a  *paiiny3CKift asb iirb  11 iferopiio  o0pam a.ioch  
ocoOeHiioe BHHManie Bb h x t ,  uiKOAaxi,. Heco.MiitHHo to ,  
4T0 no.ibCKaa s h u t i .  c t .  i io a o b h h łi  X V I I I  CTO.itTia a a a a -  
,ia  cii.ibiio o-ppannyjRHRaTr,ch . B, 11 pone Mb ne n ia p u c n ;  
6 m .h i 9 to m y  npH4 iiHow : Bb 3To BpeMa Rea eBponeftcKai.
3iia 'rb , G o .ite  h a u  w eirte  ycB0HBa.ia c eG t 4-opMhi *paH uya- 
CKoft ftiiBHAifsauii*; SHaTiioe no.ibciioe lOHomecTBo oG uko 
Bemio iipoBOAH-io M iiorie to a k i  r o  dhpauq in , ocoGchho b t  
I l a p i t b t ,  rA t iicKa .1 0  0T4RCTH oGpa.Tonaiiia, noG o-ite upaaA- 
110ft «  pasctHU Hoft jkh3hh , ii p a B y j i te ic a  BosBpaiqaAoci 
in , oTe4eCTito 6 o .i te ;  ii.in  x ie n te  )o<i>paHnya;eHHoe. 9 r o s n  
TaKine m h o to  coAtftCTiioBa.ri, GbiBmift noAECKifl Kopo.ib C ra- 
inic.iaB'1, JLeiqiiHCKift, TorA am neft re p q o rb  .lOTapaHrcKift, 
’’PR A to p t KOToparo Bb .lioH eR ii.it, ucerA a npeObiBa.i<-
MHOTO 3liaTHM Xb MOAOAblXb nOAIIKOB’J,.

H t o  KacaeTCH a o  .niTOBCKiixb iiiapucTO R b, To 0HH Hfc 
m o ta h  B A pyri, b b c c t i i  y  ceG a npeoG pasoB am fi K o H ap cK aro . 
O hii Bb 'oto BpeMa ńpftnyjKAeHŁl 1,111 T araT bca n 6 0 - 
p o T tc a  c b  ie 3 ynTa.Mi1 11 lie  11.u t.1 H MaT**pia.i l u i . i x i ,  cpeAcr-.b. 
HeoGxoAHMbixb A-ia y q p e * A el1** ft°PO ro C T oroiqnxb a p i i -  
c tokpaT H uecK  11 x b  nancioHOB’K- D o p o u e M b , npeodpa.TOBaniii 
K oH ap cK aro  yarn  b t ,  1755 roA\ Obi.m  rh ca i'H M  B b B ii.ieH - 
CKO.Mb C o lleg ia  n o b iliu m  yueiiM M T, pei;Topou'i> e ro  k c . M a m -  
6 toe mo flo ce .te .u s ,  H3 n t c n i h i  M bpi ;> p a x e ;i  eM-h AiinA0.M aTii4ecKa- 
ro  KOAeaca Ilo .ib u iu . 9 t 0  u p e o 6 p a3 0 B aH ia  u  coqyB C TB ie, c b  

j KaKiiMb oh ii Gid.ni B C TptneH M  b t .  llo A L m t n J ln T B t,  n o -  
OyAH.iii naK oneqb 11 ie d y u x o B b  ntcK aibK o 03aGoTUTtca 0 6 b
vayHineHiH cB o n x b  IUKO.it j .**
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na, npeAonpeA&mBinaro 9Tfl yc.iOBia. O ni.in. o6napyjKirjn>, 
hto  H3WCKanie hc.i.oh.moki CTaHODUTCfl TfcMii Go.rfce aaTpy- 
AHHTe.IbHhlM'h, HllMT. /ipO/POJlyKHTe.lŁHte CpOK'B IlX'h IMKO- 
naeuiłi, u 1110 -lic/ft/a nopyOKii noBTopiuoTcii TtM'B Haiqe, 

MeAJiemite iia.miaioTcii Ha bhhobhhxx. bx. m ixb y- 
CTaiioB.ieHHMH 3aKOHOMi> B3MCKanifl. rioeeMy, ocoGenno 
B a*H O , hioóm trjj r t.v b  h /ipynivj, c.iyxaiixH>, cBoespe- 
sieHHo, iioaitAOBaTejiiiio u nacTofixiiBo npiiHHMa.iiiCŁ yna- 
3ailHI)JH B'b 3;lK0HaX'b Mtpl.1 KX> IipeKpaU(eHiK) B03HHKa- 
KipHXTj 6e3IIOpHAKOBrb.

JloKopHtfiuie lipomy Banie upcBocxoAUTe.iLcxBO cooil- 
miiTL coflep/KaHie nacToamaro Moero OTnouieHia ryóepnciio- 
aiy no kpecTwiii ckhmx> At,.iaMx> upucyTCTBiio, rr. mupobmmh. 
nocpe/uuiKaxrb ii ocmckhmt, no.iiini;iMx>, iia KOTopwxx, .ie- 
huitb oóaaaiinocTF, 0Ka3MBaTJ> B'b A'lviaxx. axoro po,i,a Gęa- 
OT.iaraTeawoe n peBiiocnioe copta'icTBio mbpobhmx, yxpe* 
Aenia,M'b.

—  O fomozpacpmecKuxs saeedeninxi. Ilo  HMtiomiiMCH 
bt> b h a j  cooopaa.eiiifln'i,, Ha oenoBaniH iipHMkuauifl K'b 
§  1 Bbiconafnue yTBepjKA«HHi>ixx., 14 Mail cero ropa, npe-
JieHHBixrB iipamuix, o HaA3opt aa ranorpa^inM ii n jurrorpa- 
'biaMii, npii3Hano iiyaaii.ijn. <t>OTorpa<i>iiMecKiii 3aBeAeHia 
noAHHHUTb oOipii.M'b npaBii.iaM'b o THiiorpatinxH, a  .ihto- 
rpa<t>iHxrb, o hcmk u cooOmeno HaxajibHHKaMH> ryGepnifi, 
A aa aaiiiicainaro pacnopaaieiiia. (lJupK. 14 Jtoaopa 1862 
r . t N . 154).

—  O npedocmae.ieiłiu huhochukum.3 epkorcdartcKazo ew- 
doMcmea, npocumu ysoMue/d// ortu cJiyotcóu, no doMauiuuMs 
ujiu OpyzuMo oócmonm e.ucm eaMs, eo ecnnoc up cm ii eoda, 
He CmibCH/łRCb (13 niOMd HUKdKUMO CpOKOMS.—  FOCy/LYDG
UMJIEPATOP'Jb, no BceiioAAaHHtńiueaiy r . oaBHoynpaB- 
■iaioipii.M'h Il-Mb OTAtaeniean, coGcniemioń E1’U B E Jlłl-  
HECTBA KaHpe.iapiH AOK.iagy, B'b 25-ń AeHł. OKTaOpa ce­
ro ruAa, Bi,icoxafinie noneat.Tb nano,in.ri. B'b OTMtniy 1-ro 
nyHKra 1228 er. t .  I I I  y c r. o c .iy* . npaB., npeAOCTaBHTb 
HHHOBHHKaMb J’paiHAaiICKai'0 BtAOMCTBa npOCHTŁ yBOJlbłie- 
Hia o ra  c.iyżKubi, no AOMaiUHHMx, im u ApyniMi, oucToa- 
TejibCTBaMi), bo BcaKoe iipeaia roAa, ne CTtcnaacb bh, tomh, 
HHKUKUM'b CpOKOMrb.

—  ru c y /IA P J b  IIM IIE PA T O P'L , no BcenoAAa HHMuie- 
My AOK.iaAy r. MumicTpa rocyjapcTiieiniMAT. HMymecTB'h, 
B'b 24-fi Aenb oK-raOpa cero roAa, Bbicoxafiuie iio B e .ita  
con3Bo.in.x'b: saKpuxb, ex. 1-ro siapxa OyAymaro 1863 roaa, 
B el. OKpyiKiibia ynpaBJieHifi Brb rpoAuencKoft ryGepHin, Ha 
ocHOBaHiax'b, lis.ioHieiiHbixx, bx> lioca’tAOBaiiuieM'b no cesiy' 
npeAMexy 7 ceiiraópa 1859 roAa BbicoaaflmeM'i. iioBeatiiiii.

— bucoHaHuiHMŁ yjcasoMb, bx> is/ia flcia iioflópa, no napcwy 
noatenoM y c:octo; i « lojiwc/i , HceMHJiocTHbtłime noaeJit.no: xaiiHOMy 
coutTHHKy AEHCKOMy ó łitł MjanHCTpoMX. cTarcb-ceKepapeMŁ 
n a p e ra a  n o ju e u a ro .

—  Ilo Bu.ieiicKoH na.iaT t rocyAapcTBCHHWiti> JiMyinecTBT.— onpę- 
AtaaioTCH: h.sj.  o ifiaao i.ix 't. ry6epHcnift cesperapŁ  UK 1II,
HcnpaajuuomiiMb HHHoBHHKa ocofibixb nopyweiuit, ajih
Hau.iKj^eHui aa nopH^KOMT. ii'b ceaacKHxT. o6mecxBax’b npH Bnjien- 
ckopi n a jia rb  rocyAapcTaeHHhixb JiMymecTB'b, ex. 1 ceinaópH  cero 
1862 r .;  IllBeAcxiH noAAannbin, Bune-toMMiicionepHŁiił aeM aeutpa 
KAPllEAAH'ł>, aeMJieMtpoMT. B’b BHaencxyw ryOepniio, Ha npaeaxi) 
OcTaoHCKHxb aeMjieMtjiOBb, a  H3’b oTCTaBHuxb, KOJiJveatcxifi acce- 
copb U lC rH K O li'b , 3eM.ieMtpo.M'b no -ooCTpania B'b BajieHCKyio 
ryoepaiio.

0  ^ f C T B M X 'B
KOBEHCKArO ITBEPHCKAFO 110 KPECTBHUCKHMb AliAAM'b 

nPM C yTC TB ia B'b TEaEHIH A B ryC TA  1S62 rofla .
[O K o m a n ie ).

B d  zacrbdan iu  2 9  a e z y e m a .  a) yTRepjKAeH'b npoeKX'b 
pacnpeAtaeHia BcnoMomecTBOBania MeAKonoMtCTHbiMTj 
B-iuAtAbiiajn* CBeHUHHCKaro yt3Aa. 6) IIo OTHomeniio Bu- 
J ie n cK aro  n p « K a 3 a  o ó m e c T B e n n a ro  n p n a p tH iH , KOTopbiM'b
npocuTb coo6mnxb ewy CBtAtHie o Tourb: coctohtti-.ih Ha 
ofipoKt Kpecxbune mm. IKeitoibi, no.vitipiiKa IlBana IoTeliKii, 
npaBiMbHO-.iii cocTaBJieHa no ce.viy iiMtHiio ycxaBHan rp a - 
wora, Konia KOTopoil npiMoaiena ki. oxHonieniio, h uyAexx.- 
aii BbiKymiaii cyM.Ma ex. KpecTban'b cero iiMtuiii npeBbi- 
inaxb Ha 36% , oGeciieueiiHbin na bxomx. HMtiiin, Ao.it"b 
npiiKa3a, onpeAt-ieHo: yBtAOMinb npiiKaaij, xto K arb bt> 
HacroHmee BpeMH, ao OKonnaTe-ibnaro yTBepaiAonia iin<i>pbi 
oópoiia noBtpoiHOH) KOMJiuccieio, BbiKynnaa cyMaa crb toh- 
HocTbio onpeAtuena Gbixi, ne Mowerb, to ne MorvT'b Obixb 
AOCTaB.ieHbi ubiiit ii TpeSyeMbia npuKa30Mx> CBtAinla. Ho, 
npuHiuiaa Bb cooQpaaieHie, xto noBtpoxHbia kommhcciii 
eipe ne yxpeaiAenbi, h nensB^CTHO Kor.xa liaxHyTca hxx. 
AtflcTBia, Me*Ay t1>mx> neiiBBlJCTHocTb OKOnxaTe.ibHoft npi- 
®pbi oSpoKa ocranoB.iHBaeTx> MHornx'b noMtiqiiKOBX. npn- 
CTyiiai’b Kb BbiKyny. IIpucyTcntie upociMo r. upeActAa- 
Te.ia, Bofixn, no 9T0My noBOAy, cx> npeACTaB.ieHieMrb kx. r. 
MUHUCTpy BiiyTpeHHUXX) A’k'i'b, Ha totx. Konenx., neoKaiKeT- 
ca .in Bos.MOiKHbiM'b, pa3ptuniTb nojituuiKaMX. TpeGoBart 
BbiKyna KpecTbancKiixx. 3eMe.ib, «e owiiAaa oTKpbiTia aM - 
CTBifl IIOB'bponilblXX. KOMMIlCCift, C'b TtMX>, XToGbl B'b K a»-

AOMx. iioaoGik'Mx, c jiy n a t, Ow.xo rpeGyesio ocoGoe vaocto- 
B tpen ie Miiposaro nocpeAHHKa o TOM'b: xxo oGpon'b At.fi- 
CTBHxe.ibHo ne npeBbiiuaeT'b, no MtcxubiM'h cooOpaaie- 
Hiaxix., cpeAiiefi u tm iocxn  aeu .iii, n 'itoGbi ho KaiKAOsiy 
xpeGoBaiiiio utiKyna ucnpaiuiina.iocb ocoGoe paxpt.nieiiie 
ryGepiiCKaro npiicyrcTBia b) Ilo  A°K-ia Ay npeACTaB.ienia 
MBpoiiaxo nocpei,HHKa 3 yxacxiia.TpoKCKaro ytiiA a, c'b npa- 
.lOJKenieMX. na ,ia .u ,n tfiin ee pacnopaaseHie npucyTCTitia 
ycxaBiiofi rpasiOTbi n.Mtnifi, npunaA.ieaiauoixX) ropoAy Hou- 
Ho, jlxm iniKii iiK om aiib i, n ex. oGx.iiciieiiiejn, npinoM'b, xto 
Kpecxbaiie cnx'b iiMtHifi ne ocnapimaioTx, vKaxannai'o bx, 
rpasioTt u oG o sim en n a ro  na npiMO/Kemio.MX. n.iaiif. Ha- 
A^-ia, onjieAt-ieHo: ycxaBHyio rpaaiOTy x txx . iin tn if i , Kaiaj, 
0Ka3aBuiyH)ca npii paacAfOXjxfiiiin cocxaB.ieimoH) npanU.ibHo, 
npeACTaniiTb, B M tcxt ex. n.ianojix., npoxoKo-ioMx. n aktomx., 
lt'b MHHHCTepCTBO BHyTpeiiiiuxx. na oKoiixare.ibnoe 
yTiiepiKACHie, npncoBOKyiiunx. npiiTOMX., xro KpecTbaae 
c iix b  n.M tnifi cor.iacn.incb nepeftTH na oGpoiix.; mto oGpoK'b 
ii'b rpaMOT't onpeAtAeHiibift, obaabinacTca MeiibiuHM'b hx, 
cpaBiieiiiii c'boGpoKaMii B'b cocLahhxx. noMtiqii'ibiix'b iiM t- 
niaxx,, xto naxoA aiqiaca B'b ceari. HMtniu oAiioce.iba mo- 
ryT’b ObiTi. iioABeAeiibi noA'b ooifiiii npaBii.ia n hto 3a  CHMb 
A-1H ycTpoiiCTBa cero lu n tn ia , cor.iacno ex, 3aK.noxeHie.Mx. 
MtipoBaro nocpeAHHKa, neocTaeTca CAfeiaTb m ixero Goalie, 
KAKx. pa.xptiiniTb KpecTbana.M'i, npoii3BecTb, MeaiAy coOoio, 
paaBepcTanie 3e.\ie.ib thkhmx. oGpasoMx,, AaObi yn.iaxiiiiaio- 
iq ie OAimaKOBbie oGpoi.ii no.ib30Ba.iucb oAimaKOBbiM'i. ko- 
.iiixecTBOMX. 3eM.iu. IIoaoGhoc pa3nepcraHie se.Me.ib, mo- 
jKerb ObiTb nponaBCAeno imh no ocoGoMy paenopiiaieiiiio  
MHimcTepcTRa, im h  aie, iipiiM'bHHHCb kx. 3 ii. 54 c t . oGiq. 
no.1 , na ocHoiianiu npaiui.ix. o nepe.yluaxx, 3eM.n1— 11 coBep- 
uicho, 110 TpeGoBaniio abvxx. TpeTefi iicl.xx. Kpecrbairb, 
HMtioiHiixx. ro.ioc'b na  ceabCKOM'b cxoA t. r) l lo  paacMOT- 
p tiii ii npeACTaB.ieHiibix'h MiipoBbiMx. nocpeAHiiKOM'K 5 y- 
xacTKa, /IiiCHencKaro \”b3Aa, na yTBepaiAeHie npiicyTCTBia 
ycTanHbix'b rpa.MOTX. no rpeM'b H.MtniHMX., bx. Koropbix'b 
He HM'feeTCfl yTBOpjKACHHblX'b HHBWH'apeft, OKa3a.lOCb: 1) 
IIO HMtHilO [MaHbIiOBIfiII3Ht a ) HtT'b AOCTaTOXHMXX. A0Ka' 
3aTe.lbCTB'b, XTO .XaCTt.HOKX. EopKOBII(U31ia , He AOJlJKeil'b 
Gbiib BK.uoxeH'b bx. cocTanx, KpecrbiincKaro naAt.ia' 11 hto 
KX, HeMV MOiKCTX. GblTI, IipiIMtlieHa CT. 19 MtCT. no.i. yro  
oGcTOHTejibCTBO T’tMX, Go.il.e com n in e .11,110, x  ro kx, 3acTt.11- 
Ky 3T0My lipiiimcaHbi no 10 peBH3in i’pii Ifymfi, noxeMy 
M03KH0 llOJiaraTb, HTO Ollhlft COCTaB.iaei'X, KOpeilHOfi KpCCTb- 
aiiCKift ua.it.Tb, oSaaaimocTH Hie .itcn a ro  CTopoa.a OtGi.i- 
Ba.lUCb KpeCTbllliaMH, BOABOpeHIlblMlI BX. 3T0M1, XaCTtHKt, 
B'b ;);iiMt.H'b O u p m u m , b ) B'b oiwiiAt, 2 C A lian a  HenpaBU.ib- 
iio ccbi.iKa Ha 26 c t. mBct. no.i., oiHOCHTC.ibiio npeAHOjio- 
/Keiiia oTptaaTb 113.1 h me kx. 3eM.n1, itoTopwfi M oaicn , oka- 
3aTI,ClI I10C.lt H3MtpeHi« KpeCTbHHCKOH 30MJIU, c) BX, OTAt- 
Jit 2, raO. A. h E., ne nasnaxei'b i naAt.i'b 11 iiobiiiiiioctii 
AByM'b oropoAHHKaM'b, MeaiAy TtMx, KaK'b oropoAHUKii bth 
HOKasaHbi B'b 1 -M'b 0TAt.1t, 11 2) 110 ti.MtiiiiiMx, MaiibKoii- 
mii3na, 3a,ipyfiKa u PbiiKeniiiu3na: a) ne noKa3ano, na Ka- j 
KOM'b ocHOBaiiiu ycaAbGbi OTiieceHbi ko 2-My paapiiAy, b) ‘ 
n.iai’a  3a toimubo lieonpeAtiiena iiaiO/KHTeabiibiMX. oGpa- j 
30Mb, 11 HeoG'bacHeHo noc.itAOBa.io .111,110 otomv upeAMeTy, 
AoGpoBoabHoe cor.iamenie, h a h  coctoii.iocb p tm enie Miipo- 
Baro nocpeAHHKa, c) Heoox.Hcneno, na3HaxeHbi-.ni cpoKH 
n.iareaia, oOpoKa, no cor.iauieniio cx, KpecTtanaMH, na j 
ocHOBaHiii 140 c t. MtcT. no.ioHi., 11.hi me naaTeaiii oGpoKa I 
iiamiaxeiibi B'b onpeAtaeiinbie, Mnpom.iMX, cx.t3A0Mx, oGiqie I 
cpoKii, cor.iacHo 141 c t. MtcT. no.i. d) B'b 4-mx, 0TAt.1t  u ! 
bx. aKTaxx., ne noKanano xncaa na.iiixni.ixx. paGoxuxx. f 
Aymx., a noTOMv ne.ibiui cyAHTb npami.ibno-.in ncxHcaeni.i 1 
cronnbie ahh, 11 npiiTOMX, cin noc.itAnle ne pacnpeAt.ienw 1 
no xuc.iy AecHTHH'i,, cor.iacno c t . 150 if. 2 M tcr. Boa., e) j 
npn oqtHKt oGpoKa iipiiHHTa B'b pacxeT'b ,i,anL, mc;ka)' j 
TtM'b bx .  aKTaxm ne HMteTca yAocTOBtpeHin, x t o Gk i Kpe- 
CTbHHe AtficTBirre.ibiio 11.1aTH.n1 ahhi. B'b npeaiHee BpeMH, 
f) BooOiqe a m ,!  Ha cxerb  AtficTBirre.ibHaro OTObinaniii 110- 
BUI1H0CTH COCTail.lCHbl AOBO.lbHO Heo6CTOHTe.lbHO II g) IipeA- 
CTaB.ieHHbia rpaMOTbi yme BBeAeHbi B'b Atfici’Bie, to i’ah, 
KaKx. npeABapuTe.ibHo, OHt 40.1* 111,1 Ghtb pa3CM0Tptiibi 11 
yTBep*AeHbi ry 6epHCKHMx. npiicyTCTBieM'b. A iiOTOMy, 
onpeAt.ieno: npeAcraB.ieHni.iH rpaMoix.1 B03npaTHTb Miipo- 
BOMy liocpeAHiiKy, a*ih HcnpaB.ieHia, cor.iacno CAt.ian- 
HbiMX. aaMtxaniaMb, oOpaTHBx. npuTOM'b BiiHMaHie ero, 
xtoGki Ha OyAyiqee BpeMii ycTanm.ia rpaMOTbi, itoTopbia 
TpeGyioTX. yTBep*Aeiii)i npncyTCTBiii, ne 6m.m bboahmm 
B'B AtflCTBie, ao Bocnoc.itAOBaiiia TaKoearo. * )  Pa3CM0T- 
ptB i. npeACTaB.ieHHbifi MiiponbiM b nocpeAHiiKOMx. 4 yxacr- 
Ka /IiiciiencKaro yt.3Aa, BMtCTt ex. ycTaBiioio rpaMOTOio 
HMtiHH B h c h t m , noMtiquKa IKaGb, a itrb , 0 liOBtpKt o t-  
Gf.iBaeMbixx. KpecTbBiiaMii cero iiM tnia iioBHmiocTcfi, npn- 
cyrcTBie Ham.io: xto bx> iioe.itAnie jinx roAa, ao miAaiiiii 
iio.iO/fidHifl 19 <beBpa.m, ohh 0T61.iBa.1u noBiiHiiocTU co

wa, które określiło te  w arunki. Doświadczenie nauczyło, 
że śeiągnjenie zaległości napotyka tein większe trudności, 
im dłuższy je s t czas, w ciągu którego się one gromadziły, 
i że porąbki ląsn pow tarzają się tein częściej, im powol- 
nięjszem je s t .zastosowanie do winnych k a r prawem po­
stanowionych. Dla tego więc rzeczą je s t wielkej wagi, 
ażeby w tym i w tam tym  przypadku, przedsiębrane były 
w czasie właściwym , konsekw entnie i energicznie w ska­
zane przez prawo środki, dla powściągnięcia w ynikają­
cych nieporządków.

N ajuprzejm iej proszę waszą excellencję zakomuniko­
wać treść  niniejszej odezwy mojej gubernjalnem u do spraw 
włościańskich urzędowi, pp. pośrednikom pojednawczym 
i policjom ziemskim, na których leży obowiązek okazywa­
nia w sprawach lego rodzaju niezwłocznego i gorliwego 
współdziałania instytucjom  pojednawczym.

O za k ła d a c h  fo to g r a f ic z n y c h .  Z mających się na 
względzie powodów, na zasadzie uwagi do § 1 Najwyżej 
utw ierdzonych 14 m aja bieżącego roku czasowych praw i­
deł o dozorze nad drukarniam i i litografiam i, uznano za 
potrzebne, fotograficzne zakłady poddać ogólnym przepisom 
co do d ru k arń  i litografij, o czem zakomunikowano naczel­
nikom gubernij dla w łaściwego rozporządzenia się (Okoln. 
14 listopada 1862 r. N. 154).

— • O ze zw o len iu  u r z ę d n ik o m  c y w iln y m  p ro s ić  o u w o l­
n ie n ie  od s łu żb y , z  pow odu  dom ow ych  i in n y c h  oko liczności, 
w  k a ż d e j  p o r z e  ro ku , n ie  o g ra n icza ją c  s ię  w  tem  ża d n y m  te r ­
m in em . CESARZ JEEO  MOŚĆ w skutek najpoddanniej- 
szego przełożenia p. główno-zarządzającego Il-rn wydzia­
łem własnej 3EG 0 CESA R SK IEJ MOŚCI, kancellarji, d. 
25 października bieżącego roku  Najwyżej rozkazać ra ­
czył, uniew ażniając l-szv  punkt 1228 a rt. T . 111 ust. o 
służbie rząd. pozwolić urzędnikom wiedzy cywilnej prosić 
o uwolnienie ze służby w skutek  domowych i innych oko­
liczności, w każdym czasie roku, nic ograniczając się 
w tym względzie żadnym term inem .

—  CESARZ JEG O  MOŚĆ, na najpoddaniejsze przeło­
żenie p. m in istra  dóbr państw a, na 24 października bież. 
roku Najwyżej rozkazać raczył: zwinąć od 1-go m arca 
przyszłego 1863 roku, w szystkie okręgowe zarządy w gu- 
bernji grodzieńskiej, n a  zasadach wyłożonych w nastałym
0 tym przedmiocie 7 w rześnia 1859 r. Najwyższym roz­
kazie.

Przez  t 'a jw y is z v  ukaz w ydany d.*»/M lu to p ą d a  d la  K ró lestw a 
Polskiego, N ajrn iiościw iój rozkazano  ta jn e m u  r a d c y  Ł Ę SK IE M U  b y ó  
m in istrem  se k re ta rz e m  s ta n u  K ró lestw a Polskiego.

 W  w ileńsk iśj izbic dó b r pań stw a  m ianow ani z o s ta l i :  d y m is s jo n o -
wany SZC ZEDHYŃSKI, pełn iącym  obowiązki u rzędn ika  do szczegól­
nych po leeeń , d la  p rz e s trz e g a n ia  po rząd k u  w g ro m adach  wiejskich 
przy w ileńskićj izb ie  dó b r p ań s tw a  od 1-go w rześn ia  1862 r. Szw edz­
k i poddany  w ice-k o m m isso ty jn y  g eo m etra  K AKPELAN , g eo m etrą  
do guhern ji w ileńskićj n a  p raw ach  geom etrów  gub. N adbałtyck ich
1 dym issjonow any a s se so r  ko lleg jalny  C /.Y S l’IAKOW  geo m etrą  przy 
lu s tra c ji  w guhern ji w ileńsk ić j.

O C Z Y N N O Ś C IA C H
W ILE Ń SK IE G O  G U 1IER N JA LN EG 0 DLA SPRA W  W ŁO ŚCIA Ń ­

SK ICH  URZĘD U  W CIĄGU SIE R P N IA  1862 r.
(Dokoń. Ob. N. 93,)

Na posiedzeniu 29  sierpnia. Zatwierdzono projekt 
rozkładu zapomogi dla w łaścicieli drobnych pttu  świę- 
ciańskiego. N a odezwę wileńskiego urzędu opieki po­
wszechnej, w której prosu zawiadowienia: czy zostają na 
czynszu włościanie m a j ą t k u  Żejmy ob. J a n a  J o t e j k i ;  c z y
słusznie je s t  ułożony w tym m ajątku  list nad. ^którego ko- 
pja dołączona została przy odezwie i czy będzie summa 
wykupowa z włościan tego m ajątku  przewyższać 3 0 %  
ubezpieczonego na tym m ajątku  długu opieki, postanowio­
no: zawiadomić urząd opieki, że ponieważ obecnie przed 
zatw ierdzeniem  ostatecznym  num eru czynszu przez ko- 
missję w eryfikacyjną, summa wykupowa ściśle określoną 
być niemoże, przeto niemogą być udzielone opiece żądane 
wiadomości. L ecz zważywszy, iż komissje w eryfikacyjne 
dotąd nie są ukonstytuowane i niewiadomo, kiedy zaczną 
swe czynności, gdy tymczasem ta  niepewność co do n u ­
m eru czynszu w strzym uje wielu z obyw ateli w p rzystą­
pieniu do wykupu, urząd prosił p. prezesa, uczynić w tym 
względzie przedstaw ienie do p. m inistra spraw  wewnętrz­
nych, azali nie będzie motliwem dozwolić obywatelom za­
potrzebować wykupu gruntów  włościańskich, nieoczeku- 
jąc  odkrycia działań komissij weryfikacyjnych, z tern, aby 
w każdym podobnym razie, było wymagane osóbne po­
świadczenie pośrednika o tem: że czynsz w samej rzeczy 
nie przenosi podług uwag miejscowych, średniego szacun­
ku gruntów  i żeby na każde zapotrzebowanie wykupu

proszono było udzielne rozwiązanie urzędu gubernjalneiro. 
Po zreferowaniu przedstaw ienia pośrednika 3-go u c /ą -  
s tku  p ttu  trockiego,z dołączeniem na rozporządzenie u rzę­
du listów  nad. m ajątków należących do m. Kowna Jachni- 
szek i Koszan i z objaśnieniem przy tein, że włościanie 
tych m ajątków  nie kw estjonują wskazanego w liście i 
oznaczonego na planie nadziału, postanowiono: list nad. 
jako  po rozpatrzeniu  znaleziony słusznie ułożonym przed­
staw ić - razem z planem, protokołem i aktem  do ministe- 
rjum spraw w ew nętrznych na ostateczne zatw ierdzenie, 
dodając przy tem, że włościanie tych m ajątków zgodzili 
się przejść na czynsz; że czynsz określony w liście je s t  
mniejszy w porównaniu z czynszami sąsiednich obywatel­
skich m ajątków, że znajdujące się w tych m ajątkach je -  
dnosiela mogą być podciągnięte pod ogólne przepisy i że 
nareszcie dla urządzenia tych dóbr zgodnie ze zdaniem 
pośrednika nic nie posostaje uczynić, ja k  pozwolić wło­
ścianom rozdzielić pomiędzy sobą g ru n ta  takim  sposobem, 
ażeby ci, którzy płacą jednostajne czynsze mieli jednako­
wą ilosc gruntów. Podobny rozdział gruntów  może być 
uczyniony albo według osobnego rozporządzenia ministe- 
rjum , albo tez stosownie do 3 p. 54 a r t. ust. og. na zasa­
dzie przepisów o aljonaeji gruntów  i uskuteczniony z wy­
m agania dwóch trzecich części wszystkich włościan ma­
jących głos na schadzce. Po rozpatrzeniu przedstawio­
nych przez pośrednika 5 ucząstku pttu dziśnieńskiego na 
zatw ierdzenie urzędu listów nad. z trzech m ajątków , 
w których niebyło inw entarzy zatwierdzonych, znaleziono: 
1) w m ajątku Mańkowszczyźnie a) nie masz dowodów, że 
zaścianek Borkowszezyzna niepowinien być włączony do 
składu nadziału włościańskiego i że do niego może być za­
stosowany a rt. 19 ust. in. T a  okoliczność tem bardziej 
je s t wątpliwą, że do tego zaścianku są przypisane podług 
10 popisu ti zy dusze, dla czego przypuszczać można, że 
takowy należy do nadziału pierwiastkowego, obowiązki 
zaś stróża leśnego odbywały się przez włościan osiadłych 
w tym zaścianku zam iast pańszczyzny; b) w oddziale 2-m 
uczyniono niewłaściwie odwołanie się do a r t. 26 ust. m. 
względem projektu oderznięcia zbytniego kaw ałka g ru n ­
tów, który może się znaleźć po wymiarze gruntów  wło­
ściańskich; c) w oddziale 2-m tab. A i R. nie są  oznaczo­
ne nadział i powinności dwóch ogrodników, gdy tym cza­
sem ci ogrodnicy pokazani śą w odd .ialo 1-m, i 2) w ma­
ją tk u  M ańkowszczyzna, Z adru jka i Ryżewszczyzna: a) nie 
poszczególniono, na jak ie j zasadzie siedziby są  zaliczone 
do rzędu 2-go; b) opłata za opał nie określona je s t śći- 
śle i niewyjaśnione, czy w tym względzie n asta ła  do­
browolna umowa, czyli też rozporządzenie pośrednika;
c) niewyjaśniono, czy term ina opłaty czynszu naznaczone 
zostały z unuw y z włościanami na mocy 140 a r t. ust. m. 
albo tez te im ina te naznaczone zostały w naznaczo­
nych na zjezdzie Ogólnych term inach podług 141 a rt. m
d) w 4-m oddziale i w ak tach  niewykazano dusz robopzyelu 
i dla tego trudno sądzić, czy słusznie wyliczone zostały 
gw ałty i przytem tych ostatnich nie rozłożono podług ilości 
dziesięcin, zgodnie z 150 a rt. p 2 ust. m.; e) przy oblicze­
niu w ak tach  niemasz zapewnienia, żeby włościanie rze­
czywiście płacili daninę uprzednio, f) w ogóle a k ta  o rz e -  
czywistem odbywaniu powinności ułożono nic dosyć k a te ­
gorycznie i g) przedstawione listy zostały już  wprowadzone 
wówczas, gdy takowe pierwiastkowe powinny być rozpa­
trzone w urzędzie gub. skutkiem  czego postanowiono: rze­
czone listy zwrócić pośrednikowi dla poprawienia stosow­
nie do uczynionych uwag, zw racając przy tem uwagę jego, 
aby na przyszłość listy wymagające zatw ierdzenia urzędu 
niebyły  wprowadzane przed za tw ierdzen iem .— Po rozpa-  
trzeniu  przedstawionego przez pośrednika 4 ucząstku pttu  
dziśnieńskiego, razem z listem nad. m ajątku W isia ty  ob. 
Zaby, ak tu  o sprawdzeniu odbywanych przez włościan te ­
go m ajątku powinności; urząd znalazł: że w ostatn ich  
dwóch leciech przed wydaniem ustaw  19 lutego, oni odby­
wali powinności z chaty mającej 20 dzies. w tydzień 3 dni 
sprzężajnych i 3 dni pieszych i gwałtów z chaty  na rok 
12 dni męz. i 12 żeń., co stanowi razem , na rok 336 dni 
roboczych. L ist nad. ułożony przez ob. Żabę, zasadza się 
na dowolnie przyjętej ilości powinności dochodzących do 
520 dni roboczych na rok. A ponieważ zatwierdzonego 
inw entarza w m ajątku W isia ty  niebyło, zatem urząd po­
stanowił: list nad. m ajątku W isiaty  wespół z aktem  o 
sprawdzeniu powinności zwrócić pośrednikowi, polecając 
mu ułożyć nowy, z określeniem w nim powinności podług 
ilości rzeczywiście odbywanych 336 dni w roku,ze zm niej­
szeniem takowych na 10%  t. j. aby ogólna liczba powin­
ności nie przechodziła 302 dni roboczych do roku, a nu­
mer czynszu, iżby odpowiadał summie podług szacunku 
336 dni, z dodaniem w yrachow ania daniny i innych rze­
czywiście odbywanych powinności oprócz dni budowla-

DŁUGIE WIECZORY.
„G d y b y  c ite k  zn a t pośw iadom u,
„li® skarbów  leży w dom u ?
, ; I co Bożych tw orów  w borze ?
,.T o b y  więcój było m oże 
„  N a tym  św iecie gniazd  szczęśliw ych , 
„ L u d z i dobrych  i p raw d  żywych.'*

W . P o l.
—  Ach n u d a , n u d a , woła nie jeden , cóż będziemy 

robie pi'zez Kik dlug-e wieczory ?
—  Kilka tych zimowych miesięcy,— mówi drugi, moż- 

naby przyrów nać do srogiego więzienia za letnie zbytki, 
za letnie roskosze; wszystko posępne, ponure, chłodne: 
dni sk ładają  się tylko z ia nkow i wieczorów, są  niby 
mroźnym uśmiechem n a  obliczu kilkunasto godzinnych 
nocy, niby fosforescencją na  tle czarnego morza. <

— Bah ! woła epikurejczyk, gdyby pi ZYnajmniej karty! 
lecz i te wyszły jakoś z użycia, a  karc iarze  óz-,siaj tak  
rzadcy, ja k  albinosy, tak  unikani ja k  trędow aci, tu  
robie ? co tu  robić ? Jak to  zabić ten czas ?

Czyjeż to są głosy?— Gdyby kiedykolwiek n as ta ł ten 
zw yczaj, iżby prawdy w bawełnę nie obwijano, powie­
dzielibyśmy po prostu: tak  woła lenistwo, próżniactwo, 
zJe w ychow anie! Lecz szanując delikatne nerw y nie­
których czytelniczek i czytelników, powiemy tylko: „alia 
aliis sunt p u lch ra f  co niemal wyjdzie na nas e przysłowie: 
,,co głowa to r o z u m przyslowde, k tóre pono nigdy u nas 
nie postarzeje, k tóre ma ty lu , tylu zwolenników !

Lecz wy, łaskaw i czytelnicy, którym  poświęcam ten 
a r ty k u ł, wy, ą]a których praca je s t  życiem, a odpoczynek 
p r a c ą , k t ó r z y  n je macie talentu do kart, do kufla, et et- 
caetera dela  reste, wy, nadew szyitko piękne] róże, liljo 
i fjolki naszego społeczeństwa, nie wątpię, że nie podzie­
lacie ty ch  zdań, (4]a was n ie Są t ak  nienaw istnem i
długie w iec zo ry  ! wjęk sza , nie jedna rodzina, nie­
jedno zacne kolko domowe, niecierpliw ie oczekuje ich na­
stan ia; bo one, są niby soczewką, w której się promienie 
domowego ogniska sk u p ia ją  niby gorącym zdrojem ro­
dzinnej miłości....

Św iat, zgiełk życia, zajęcia ‘ poza-domowe, publiczne 
zabawy, podróże, cere fflO D jain e  ̂wizyty, rozbijają solidarną 
całość rodziny, rozpraszają J' J ezi0nlc(5Wj a tem samem 
przygaszają ognisko domowe, ua kilkomiesięczne nierzad­
ko chłody je  skazując. Cóż zdoła to wszystko napraw ić, 
skupić rozpierzchłe jednostki rodziDy, zagrzać ją  jednóm

uczuciem, jedną m yślą oświecić, jedną wolą zelektryzo­
wać, jeżeli nie długie zimowe wieczory ? jeżeli nie te 
chwile spędzane razem , pod jedną s trz e c h ą , u jednego 
ogniska ? Nigdzie więcej człowiek nie czuje się człowie­
kiem ja k  w swym własnym domu, nigdzie szczęśliwszym 
być nie może ja k  na  łonie swojej rodziny! św ia t dla 
niego to ocean, na  którym  pełno ra f  i prądów, rodzina to 
port, to ziemia obiecana. T u  znajduje spoczynek, tu  
napraw i złamane burzą swe żagle i m aszty, tu  się w resz­
cie na nową przysposobi pielgrzymkę i puści się na ocean 
życia swobodny, wesoły, odważny, nieustraszony. A jeśli 
stanie kiedy na bezdrożu, jeśli zwątpi k tó rą  drogę ma 
wybrać, kędy nawę swą popchnąć, wtenczas oko duszy 
jego dostrzeże przeczystej jasności gwiazdę, gwiazdę prze-' 
w odnią , u domowego zrodzoną ogniska. Ona nie dozwoli 
mu zbłądzić, rozświeci drogi,jego, wskaże rafy i mielizny, 
na bezpieczną drogę wprowadzi.

Rodzina! święty, wielki, nieporównany w yraz! Nie 
masz nieszczęśliwszej istoty, nad człow ieka, sierotę, 
którego los daleko ed niej odrzucił, k tóry dla nićj nie p ra­
cuje, który o niej nie myśli, na je j łonie nic umiera! Tylko 
człowiek wyzuty z uczuć, upiór na życia, egoista um arły 
d'a  św iata, obojętnie patrzeć zdoła na rozprzężenie węzłów 
rodzinnych i nie czuje uroku domowego ogniska. Jeżeli,jak 
świadczy Xenofonl, ja k  uczy nas Biblja, starożytni tak ą  
czcią i poszanowaniem otaczali rodzinę , to cóż rzec do- 
pieio^ o synach X IX  w ieku? Jakże  różnemi być muszą 
nasze "z.głędeni rodziny obow iązki! ile szacunku i miło­
ści je j jesteśm y w inn i!....

Lecz w iacając d0 przedmiotu, pomni czytelnik, żeśmy 
wyrzekli, “ u9ie w ie c zo ry  z im o w e  nie mało się przy­
czyniają do Spotęgowania rodzinnej miłości, i nader dla 
tej ostatniej są pożądane. Nie potrzebujemy dowodzić, iż 
niedość je s t  zebrać się pod jednę strzechę, zasiąść u jed ­
nego ogniska— trzeba u nadto jakieś spójni, któraby po- 
jedyńcze akorda dusz 1 sorc w jedną harm onijną zlewała 
całość, jeden wzniosły zrodziła hymng

Nie będzie tą  spójnią o w niewinny preferans (jak 
się to tu  i ówdzie napotyka), bo ten najniewinniej prze­
rab ia  cudny obraz rodziny na jak ieś wnętrze flamandz­
kiej gospody, jak ich  pełno w każdej galerji; bo ten najnie­
winniej świadczy, że dom, w którym  podobne zabawki, 
nawet i w kółku rodzinnem  kw itną, zapomniał o wielkich 
drogach, którem i prawdziwy postęp krąży.

Nie będzie też tą  spójnią m iła rozmowa o wadach 
1 bliźniego , najw ierniejsze odfotogratywania wizerunków

swoich przyjaciół znajomych, w raz ze wszelkiemi odcie­
niami ich skaz, grzechów i grzeszków, naiwne redago­
wanie najnowszych ploteczek, wraz z poprawną edycją 
starych  komerażów, urzędowa k ry tyka  wszelkich nowo- 
zaw artych lnb m ających się zaw rzeć małżeństw: o nie ! 
zostawmy te rzeczy poczciwym kumoszkom, owym „M ar­
tom'’1 E au sta , owym „Tartufom “ M oijera. Cóżby bez nich 
robili?

Tćm więcćj zaś nie będą ową spójną, owe swa­
ry , niesnaski, kwasy, ja k  trafnie nasz język  nazywa, 
k tóre tak  cudnie odmalował H ogarth  w jednym  ze swoich 
obrazów. Mówimy tu , o tak  zwanym: poranku małżeńskim. 
Ileż takich poranków, takich  scen i dzisiaj napotkać mo­
żemy ! T u  nleina rodziny, tu  je s t  tylko niewolnicze sprzę­
żenie wrogich żywiołów, k tó re  całe  życie s ta ra ją  się ro ­
zerw ać nienaw istne dla się pęta. T u  wszystko w ywró­
cone na nice— miłość je s t n ienaw iścią , przyjaźń obłudą, 
w iara fałszem, pokuta kuglarstw em , poświęcenie hańbą.

„Bez serc, bez ducha— to szkieletów  ludy!“
Lecz uciekajm y od tych obrazów , wpatrzywszy się 

w nie, można przyśnić piekło z całą  szkaradą, można 
zwątpić o c locie, o sercu, o rozum ie, można zawołać 
z Homerem: „że ze wszystkiego co żyje, najnieszczęśli- 
wszem stworzeniem je s t człowiek !“

Spójrzmy raczej na ten  obrazek:
Dzień rozpływa się w uścisku nocy, ostatn i promyk 

zachodzącego słońca oblat żywą poświatą wierzchołki n a ­
gich topoli, zadrżał, zaświecił i zniknął s ta r ty  Czarnym 
palcem nocy. Owinięty podartą w szmaty chm ur oponą 
księżyc, rozlokował się J* eałą czeredą gwiazdek, na nie­
bieskich wyżynach i spójrzał tęsknem  okiem na żałobną 
jesieni szatę ziem icy , i westcłinął mroźnym w iatrem . 
W szystko co żyje uchodzi z pola pracy, rzuca w arsztaty , 
wraca pod skrzydła opiekuńczego Anioła rodziny. Tę 
chw ilę , kiedy jeszcze walka ciemności ze św iatłem  nie 
skończyła pokonaniem tego ostatniego, lud nasz nazy- 

|  wa: szarą padziną.
Ileż ilia uroku ta  błoga chwila ! ile na licach tej po- 

m roki człowiek wspomnień wyczytać może! wspomnień 
dzieciństwa, miłości, różowych d n i! Pod osłoną tych sza­
rych skrzydeł wieczora, nie jeden pączek poczciwej miło­
ści cudnym kwiatem  rozkw itnął, nie jedna myśl wielka, 
co kędyś w chaosie błądziła, spadła na łono duszy czło­
wieka , by rozpromienieć gwiazdą pierwszej wielkości, 
nie jeden.czyn szlachetny tu  znalazł swe życie, tu  dojrzał, 
tu  wydał swe owoce !

Lecz zajrzmy do tego domu, kędy się cała rodziua 
skupiła. Znajdziesz tu  piękne stopniowanie lat, od k ilku­
dziesięcioletniego sta rca  i takiejż staruszku  00 się ugięli 
pod brzemieniem przeszłości, do kimmotniego wnuka, co 
ig ra na drewnianym koniku i wesoły i tak  szczęśliwy, 
jakby  nigdy nie miął być człowiekiem. A Wśród nich 
przechadza się silny ja k  dąb, syn OWycll staruszków , oj­
ciec dziecka, więc niby filar i fundament całej rodziny. 
U ramion jego uwisly niby dwa najpiękniejsze dni W iosny 
1 L a ta , niby dwie wdzięczne passiflory— małżonka i córka.
I  spleceni w jednę całość, połączeni jednem  uczuciem, 
przechadzają się zwolna po pokoju, ożywioną prowadząc 
rozmowę. I  bądźcie pewni, nie zabraknie je j, ja k  nie za­
braknie wody w studni a rtezy jsk ie j, ja k  nie zabraknie 
ciepła w jasnem  słońcu, ja k  nie zabraknie woni w cudnym 
róż bukiecie. Bo ich rozmowa płynie z serca do serca, 
a z każdego w yrazu try sk a  źródło miłości, a  w każdym 
frazesie, niby w w ytrysku fontanny, tysiączne gw iazdki 
myśli, tęcze uczuć świecą. I  o tę jednię duchowną, niby 
o potężną opokę, rozbija się w sz e lk i. ziemski frasunek, 
giną kłopoty, schodzi z czoła troska, a  szczęście promie­
nieje wszelkiemi tęczy barw am i. A jeśli się wyrwie 
z czyjego serca jak ie  westchnienie Izą brzemienne,to wnet 
je  miłość w swe ram iona uchwyci i uniesie wysoko, 
w ysoko:

„ N a d  p ię tra  chm ur,
„G d zie  p ie ją  chór
„P taszlcuw ie i an ie li !“

W  tem wnoszą św iatło : rozpraszają się ciemności, 
a  harmonijne struny  rodziny nowym drgają hymnem 
W szystko  zasiada do pracy— nie do owej, kędy każdy otl~ 
dzielnie zajęty, lecz do pracy spólnej, a  jeśli się moio;l tak 
wyrazić, do pracowitego odpoczynku)bo na łonie r f ,1/ilU Iilc 
nie je s t  p ra c ą , bo są i powinny być dla k&tdeg° cZ‘°w ieka 
chwile, w których najuciążliwszy trud  s ta je sl(j? naJwię- 
kszą rozkoszą.

T u  jednak  o żadnym trudzie mowy n 'e jhoże. Ten

ojciec rodziny dosyć się “ P ^ T o d p o c z y n e k  ° T e n S  
słuszna tedy, aby n a je j łonie zn‘ł ‘ i / J h c k .„ l e n  zas 
ostatni powinien być odpo^'f' rin' UW)ekowi naszego 
wieku, powinien być k% 1.1.1 WS7V(i(l • , a ’ o s iłk iem  jego 
wiedzy, łącznikiem wr,e8̂  kart ich Jednostek rodziny. 
W skazaliśm y, P> on . Ct)> na dnie kielicha,
ani w Próżnćj nie spoczywa: znajdziemy go
w  k s i ą ż k a c h ,  $  mvślM z a c h  ludzkiego postępu, tej 
p a n o r a m i e  ucz , ) i czynów naszych. (D. n.)
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Iuirjer Wileński
w ych o d zić  będzie w  r. 1863 w tym samym ukła­
dzie.

Osoby życzące prenumerować to pismo upra­
szają się o wczesne zgłoszenie się, p rzed  1 grud­
nia, je że li nieżyczą doznać zwłoki w otrzymaniu 
pierwszych numerów.

Ctna roczna w Wilnie rsr. 10 
Z  przesyłką  —  12 

Półroczna w W Unie —  5
Z  przesyłką  —  6

Kwartałowa w Wilnie 3
Z  przesyłką 3 k. 50

Miesięcznie w Wilnie 1
Prenumerować można w Wilnie: w biurze Re­

dakcji, oraz w Expedycji gazet.
W  M i ń s k u  u w.  P r o k o p o w i c z a .

W  K i j o w i e  u p- Idzikowskiego.
W Ż y  to  m i e r z u  u p . Butkiewicza.
W  K  a m i e ń c u P  o d. u p .  Kallenbacha. 
W  K o w n i e  u p -  Emila Mrongowiusa.
W St. P e t e r s b u r g u  u pp. Wolfa i

Kraszeninnikowa.
W  M  o s k  w i e  u Czerenina (ul. Nikol-

ska, d. hr. S zerem ety  ewaj).
Nadto w kancelarjach JW . m arszałków  p o ­

wiatowych, w biurach pocztow ych i u osób upro­
szonych. Redaktor A. H. KIRKOR.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Pogląd ogolny

C ałe  ży c ie  w ło s k ie  skupiło  s ię  od d w óc h  tygodni  
w  p ar lam encie .  B urza  d a w a ła  s ię  p r z e w id y w a ć .  P o ­
s tę p o w a n ie  m in is tr ó w ,  pełn e  g o d n o śc i  w  s to su nk ach  
z e w n ę tr z n y c h ,  s u r o w e  ale sp r a w ie d l iw e  w  stłum ieniu  
ro zru ch ów  d o m o w y c h ,  nie zjednało  przecięż  w d z ię c z ­
nośc i ,  bo zb ieg  okolicznośc i nie d o z w o l i ł  im ani na  
krok p osu n ąć  s p r a w y  rzym sk iej ,  a  p osk ro m ie n ie  z a m a ­
c h ó w  sarn ick ie go  i a sp r o m o n c k ie g o ,  g łę b o k o  z a k r w a ­
w i ło  se r c a  w ię k s z o ś c i  narodu. W ło s i  u z n a ją ,  ż e r z ą d  
m u s ia ł  d z ia ła ć  d o r a ź n ie , w id z ą c ,  że ch w ila  s łabośc i  
z je g o  strony  m o g ła b y  w tr ą c ić  p ó łw ysep -  w  n ajw ięk sz e  
n ie sz c z ę śc ia  , ale zap om n ieć  i przeb o leć  nie m o g ą  , ze  
rząd  p od n iós ł  ręk ę  na Garibaldiego. P o s ło w ie  se jm o ­
w i ,  p rzed sta w ic ie le  m y ś l i ,  pragn ień , a  n iek ie d y  n a w e t  
namiętności- n a r o d o w y c h ,  przed zjechaniem  się  jesz cze  
na parlam ent, przed w y s łu c h a n ie m  m in istrów , p o s ta n o ­
w ili  zn iew olić  ich do z ło żen ia  u r z ę d ó w . P a n  R atazzi,  
si lny  ś w ia d e c t w e m  su m ien ia , że p o w in n o ś ć  sw o ję  s p e ł ­
nił,  u jr z a w sz y  n ie sp r a w ie d liw o ść  w z g lę d e m  siebie  izby,  
radził  k ró low i r o z w ią z a ć  ją  1 w n o w y c h  w y b o r a c h ,  
szu k ać  p r a w d z iw e g o  g ło su  n a r o d o w e g o .  W ik to r -E m -  
m an ue l ,  który s e r c e m  odgaduje najtajemniejsze drgan ia  
se r c  w ło sk ic h ,  w ie d z ia ł  d oskonale ,  że dzis sp r a w d z ia n  
te g o  rodzaju nie b y ł  na dobie, że żal po arihaidim  
jest  zbyt ś w i e ż y ,  że obraza  dom ierzon a  przez b r a n e j^  
zbyt j a w n a ,  a b y  obecne u sp osob ien ie  ludu zm ienić się  
m o g ło .  Król n iech c ia ł  izby r o z w ią z a ć ,  nic w ię c  nie 
p o z o s t a w a ło  m in istrom  n ad  z łożen ie  w ła d z y  w  jego  
ręku.

W id o k  teg o ,  co s ię  na  p ar lam enc ie  w ło s k im  dzieje,  
jest  w ie lc e  n auczający;  w s z y s t k ie  s p r ę ż y n y  p rzed sta ­
w ic ie lsk ich  u s ta n o w ie ń  z o s ta ły  p oruszon e ,  w s z y s t k ie  
k o ła ,  których  b ieg  w p r a w ia  w  d zia łan ie  w y z w o lo n y  
p r z y r z ą d ,  grać  p o c z ę ły  i b a c z n y  d ostr zeg acz  par la -  
m e n to w e g o  ruchu n a ty ch m ia st  odgad n ąć  jest  w  s tan ie  
najskrytsze  tajem nice rządu p rzed sta w ic ie lsk ieg o .  Dla  
te^o  też s ą d z im y ,  że  c zy te ln icy  n ie w e z m ą  n a m  za z łe , iż 
^ d z i s i e j s z y m  n u m erze  Kurjera, pod W ło c h a m i ,  u m ie ­
ś c i l i b y  w yjącznie  sp r a w o z d a n ia  z p a r la m e n to w y c h  p o ­
sied zeń . Musimy ostrzed z , że d z ien n ik a rs tw o  w ło s k ie  
nie jes t  jeszcze  dosta teczn ie  w d r o ż o n e  w  s p r a w o z d a w -  
s tw o  rozp raw  par lam entow ych;  francuzkie  m a  przed  
innem i palm ę Umiejętnego  p rzed sta w ian ia  w s z y s tk ic h  
prac p r a w o d a w c z y c h ,  z ca łą  ich ż y w o tn o ś c ią  i z c a łą  
ró żn ob arw n ą  rozm a ito śc ią  ruchom ego  obrazu , tak , że  
czy ta ją c  sp ra w o z d a n ia  z posiedzeń izb francuzkich;  
zdaje s ię  , że s ły s z y s z  m ó w ią c y c h ,  że żad na  g ra  obli­
cza ,  żadne w r a żen ie  ich postaci,  nie unika tw o je g o  oka. 
Inaczej s ię  ma z dziennikarstwem  włoskiem* Pobieżne
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j e g o  sp r a w o z d a n ia  z p osiedzeń  p a r la m e n to w y c h ,  są  
częstokroć  tak d o r y w c z e  i n i e s p ó j n e , że  na p ierw sz y  
rzut oka ,  z d a w a ło b y  się  c z e g o ś  b raknąć, że c o ś  z u m y ­
słu  n ie d o m ó w io n o .  Naw'et n a jg łów n ie jsze  m o w y  są  
ty lk o  p o d a w a n e  w  treśc i ,  mniej w ięce j  umiejętnie,  
mniej w ięce j  s z c z ę ś l iw ie  z r e d a g o w a n e j .  W sza k że  mim o  
to w s z y s t k o ,  dla m y ś l ic ie la ,  r o z p r a w y  p ar lam entow e  
s ą  j e d y n y m  i d z iw n ie  p o ż y te c z n y m  k luczem , dla g łę b ­
s z e g o  poznan ia  c a łe g o  stanu s p r a w  w ło sk ic h  i prze-  
niknien ia  w  ich p r z y sz ło ść .

D ziś ,  jak  od s a m e g o  początku, n a jw y ż sz e m  za d a ­
n iem  polityki p ó łw y s p u  jest ,  aby w o jsk a  cu d zoz iem sk ie  
ustąp iły  za  Alpy; francuzkie , jako sp rzy m ier zo n e— do­
b row oln ie  , austryjackie  jako n iep rzy jac ie lsk ie  , aby  
ro zp ra w iły  s ię  na  b o io w e m  polu.

Dla n iestracen ia  c ią g u  tego ,  co s ię  w e  W ło s z e c h  
dzieje, p od a m y  choć pob ieżną  w ia d o m o ś ć  o s z c z e g ó ­
ła c h ,  jak ie  w  ostatnich  c z a sa c h  z a sz ły .

S k oro  król o d m ó w i ł  r o z w ią z a n ia  izb y ,  a  pan R at-  
tazzi o ś w ia d c z y ł ,  że  urząd sk ład a ,  W ik to r  E m m a ­
nuel n a ty ch m ia st  w e z w a ł  jen era ła  Cialdini i' w y s ł a ł  
go  do m a rg rab ieg o  T o r r e a r sa ,  p refek ta  w e  F lorencji,  
z p oruczen iem , aby  zajął s ię  u tw or zen iem  gabinetu;  
po w y m ó w ie n iu  s ię  jeg o  od tej usługi,  król p o w o ła ł  
prefek ta  m edjo lań sk ieg o ,  m argrab ię  V il lam arin a , lecz  
g d y  i ten  z w ą tp ił  c z y  d op ro w ad zić  to prędko i p o ­
m yś ln ie  do skutku  zdoła , król p or u c z y ł  tęż  pracę  p a ­
nu C assin is ,  a n akoniec  panu P assolin i ,  którzy  w sp ó l-  
nemi si łam i, zdołali z ło ż y ć  gab in e t  z Osób w y m ie n io ­
nych  niżej, w  d e p e s z y  te legraficznej nadesłanej z T u ­
rynu, z dnia 7  grudnia. W s z y s c y  m ę ż o w ie  do z a ­
s iadan ia  w  radzie W ik to r a  E m m a n u e la  powmłani, są  
dobrze zasłużen i n a r o d o w i.  P an  F ar in i,  b y ły  d yk ta ­
tor Emilji, najdzielniej p rz y c z y n i ł  s ię  do zlania  się
z je d n o tą  w ło sk ą  Legacij, tudzież k s ięs tw  parm enskie-  
go  i m oderiskiego; później jak o  prefekt w  N eapolu ,  
p rzy w ró c i ł  porządek  w  tym  ciężko  za w ic h r z o n y m  kra­
ju; pan P eru zz i ,  dawmiej minister  robót publicznych,  
nadał  im p o tęż n y  rozw ój i z n iezró w n an ą  p r a cow ito śc ią  
p r z e w o d n ic z y ł  ca łem u  zarządow i;  pan Cassin is ,  g łę b o ­
ki p r a w o z n a w c a ,  był już raz  strażn ik iem  p ieczęc i  za  
hr. C avour , i w y s o k o  p od n iós ł  p o w a g ę  są d o w n ic tw ;  
p. M enabrea , jeden  z n a jw ię k sz y c h  in żyn jer ów  w ł o ­
sk ich , św ie tn ie  d op o m óg ł  je n e r a ło w i  Cialdini do zd o ­
byc ia  Gaety; jen era ł  Petitti w a h a  s ię  je sz cze  sa m  jeden ,  
z d a w n e g o  gabinetu  przejść  do n o w e g o ,  ale jeśli  by  
nie r o z m y ś l i ł  s ię  i urząd z ło ży ł ,  w ó w c z a s  n astę p c ą  je ­
go  zo s tan ie  je n e r a ł  della R overe ,  który  już b y ł  m ini­
strem  w o jn y  i najumiejętniej za rzą d z a ł  ty m  n a jw a ­
żn ie jszym  w y d z ia łe m ,  od k tórego  p r z y sz ło ść  W łoch  
w k r ó tc e  jedyn ie  za leżeć  będzie .

N a  m ężach  stanu n o w e m u  k ró lestw u  nie z b y w a .  
W  ręku n o w y c h  p r a c o w n ik ó w ,  dola  kraju nie  z m a r ­
nieje, m iło śn ic y  W łoc h  lęk ać  s ię  o nią nie pow inni,  a  
jeżeli  by  i pod  ich kierunkiem , ro zp rzężen ie  panujące  
dziś  w  par lam enc ie  n ie ustało , w ó w c z a s  król izbę roz­
w ią ż e ,  i z n o w y c h  w y b o r ó w  w y n u r z y  się  p r a w d z iw a  
w ię k s z o ś ć  s e jm o w a ,  która  s z c z ę ś l iw ie  rządzić  d ozw oli .

N im  je sz c z e  n o w i  m in is trow ie  zostali  m ia n ow a n i ,  po­
s e ł  francuzki hrabia de S a r t ig e s ,  z ło ż y ł  dnia 3 grudnia 
listy  w ie r z y te ln e  k ró low i i c z y ta ł  n astę p n ą  m o w ę :

„ N a jja śn ie j sz y  panie , w e z w a n y  przez  ufność c e ­
sa r z a  do z a sz c z y tu  p rz e d s ta w ia n ia  jeg o  rządu, przed  
rząd em  w a sz e j  k ró lew sk iej  m ośc i ,  najmilej mi jest,  że  
na s a m y m  w stę p ie  spełn ian ia  m oich o b o w ią z k ó w , m o ­
g ę  z ło ż y ć  w a s z e j  kró lew sk ie j  m o śc i  zap ew n ien ia  
w p ro st  z ust n ajjaśn ie jszego  m o jeg o  p an a  o trzym an e ,  
j e g o  szc zery ch  i s ta teczn y ch  uczu ć  p rzy w iąza n ia ,  oraz  
sp ó łc zu c ia  dla w a sz e j  kró lew sk ie j  m o śc i  i dla W ło c h .

„ S p e łn ię  jego  zam ia ry ,  pracując n ad  u trzym aniem  
* W zm ocnien iem  przyjaznych  s to su n k ó w , istn iejących  
m iędzy W ło c h a m i  i Francją; u ła tw i  mi to zad an ie  chęć  
p oz ysk an ia  w y s o k ic h  w z g lę d ó w  w a s z e j  kró lew skiej  
m ości,  o które z g ó r y  u p raszam . M am  z a szcz y t  przed­
sta w ić  k ró low i l isty  w ierz y te ln e ,  przez które najja­
śniejszy c e s a r z  F r a n c u z ó w  um acn ia  m ię  przy  najdo­
stojniejszej w a sz ć j  k ró lew sk ie j  m o śc i  o sob ie ,  w  urzę­
dzie n a d zw y cza jn ego  p o s ła  i p e łn om ocn eg o  m in istra .“

Król odp ow ied z ia ł ,  -ye j eg(_ mu n a d z w y c z a j  przyje­
m nie s ły s z e ć  z ust b ezp o śred n iego  p rzed sta w ic ie la  ce ­
s a r s k ie g o ,  zap ew n ien ie  sz c z e r y c h  j s ta teczn y ch  uczuć  
p rz y w ią z a n ia  dla sw ojej o sob y ,  oraz  sp ó łczu c ia  dla 
W ło c h ,  k tórych  dola łą c z y  s ię  z ,j0 lą Francji .  Król 
dodał,  że  p rzym io ty  odznacza jące  p rzed sta w ic ie la  jego  
najjaśn iejszego  sprzym ierzeńca , s ą  dla  n iego  zak ład em ,  
że stosunki m ię dz y  obu rządam i, z a c h o w a ją  to znamię  
w zajem nej ufności,  istniejącej m iędzy  obu dynastjam i  
i obu narodam i.

W e  Francji ,  po n iefortunnym  p o m y ś le  cesarz a  
N a p o le o n a , rozejm u m ię d z y  w ojującem i stronami  
w  A m e r y c e ,  po tę sk n e m  oczek iw an iu  jakiej s ta n o w ­
czej w ia d o m o śc i  z M eksyku , po k łop otach  w ło s -  
sk ich , które nie p rz y n o sz ą  Francji ani s ł a w y  ani po-
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nyeh. Przy rozpatrzeniu listu nad. majątku Dużek ob 
Bronisława Doboszyńskiego, przedstawionego przez po­
średnika 2 ucząstku pttu dziśnieńskiego na zatwierdzenie 
urzędu, z powodu zwiększenia nadziału, pokazało się, żc 
w nim określono powinności słusznie, z 15-u dzies. 3t8  
dni roboczych, czyli 39 r. 55 k. czynszu, że obywatel Do- 
boszyński proponuje zostawić włościanom nadział dodat­
kowy po 5 dziesięcin na każdą chatę za powinność 104 
dni w roku. Z aktu o sprawdzeniu listu widać, iż włościa­
nie kwestjonują ilość nadziału, lecz wcale nie pokazuje si{ 
czy oni zgadzają się, jak orzeczono w liście nad. przyjąć 
nadział dodatkowy, za powinność dodatkową i czy rzeczy­
wiście, jak dowodzi obywatel Doboszyński, nadział tako­
wy został dodany włościanom po wprowadzeniu inwenta­
rza za osobną dodatkową powinność. Skutkiem tego u- 
rząd postanowił: list nad. majątku Dużek zwrócić pośre­
dnikowi, polecając mu wykonać pomiar weryfikacyjny, na­
działu włościańskiego, i następnie przekonać się, czy rze­
czywiście jest powiększony nadział włościański po za­
twierdzeniu Inwentarza, z dodaniem powinności za tako­
wy dodatek j czy zgadzają się włościanie przyjąć na się 
powinność dodatkową; jeżeli się zgadzają,to w takim razie

żytku , po h ezsk u tecznych  i bezsilnych  protestacjach  
w  r z e c z y  C zarn ogórza ,  gdzie  T u r c y  w a r o w n ie  s w o ­
je w z n o sz ą ,  po ch w ilow ej  nakoniec  o b a w ie ,  a b y  kró­
le w ic z  ang ie lsk i  nie za s iad ł  na tronie g reck im , c e ­
sa rz  N a p o leo n  p ragn ą łb y  z w r o te m  u m y s łó w  na  roz­
w ój u lep szeń  w e w n ę tr z n y c h ,  oddalić  od oczu  F r a n ­
cu zó w , obraz  b ez o w o c n e j  i próżnej s ł a w y ,  z a g r a n i­
cznej sw ojej  polityk i. R ok  u p ły w a ją c y  b y ł  rze ­
c z y w iś c ie  jlod ty m  w z g lę d e m  dla Francji n ie p o m y ­
ślnym . T rak tat  h a n d lo w y  z a w a r ty  z P ru sam i z w i ­
chnięty  z o s ta ł  w  s w y c h  s k u t k a c h , przez  opór i 
złą  w o lę  c a łych  niemal Niem iec;  na konferencji kon-  
stantynopolsk iej Anglja  p rz e w o d z i ła ,  g ło s  Francji za  
ludami s ło w ia ń sk ie m i o kaza ł  s ię  bezsilnym ; w  Me­
k syku  ‘ Juarez, odp a r łszy  n a p a ść  n a  Pueblę , w y p ę ­
dza  z krajów  rzeczypospolitej ,  spokojnych , p r z e m y ­
s ło w i  tylko oddanych  F ra n c u z ów ;  o polityce  francuzkiej  
w e W ło sze c h ,  w sp o m in a ć  n a w e t  n iew a rto ,  tak jest  n ie ­
szc z e r ą  i b ezbarw ną;  w  A m e r y c e  p rzed s ię w z ięc ie  roz-  
j e m s t w a  rozjątrzyło  ty lko  rząd  z w ią z k o w y ,  a  nie 
zjednało  dla Francji w s p ó łc z u c ia  O d e r w a ń c ó w . 0 -  
grąn iczen ie  s w o b o d y  G r ek ów  w  w y b o r z e  n o w e g o  
króla zażali ło  G r ek ów . N apo leon ,  w r ó c iw s z y  do P a ­
ry żu  w  p rzesz łą  n iedzielę 7 -g o  grudnia , przy  od ­
kryciu  b u lw aru , o ś w ia d c z y ł  p refektow i S e k w a n y ,  że  
dla dobra ludu, m yśl i  nad  w ła ś c iw s z e m  urząd ze­
niem p ie k a r s tw a ,  a  dla p rzek on an ia  g o ,  jak  w y s o ­
ko p ierw ia stek  lu d o w y  ceni, bu lw ar, k tóry  dotąd  
nosił n a z w ę  bulw aru k ró low ej Hortensji, m ia n o w a ć  
rozkaże  b u lw are m  R ichard-L enoir ,  od n a z w isk a  cz ło ­
w ie k a ,  k tóry  w y s z e d łs z y  z najniższej w a r s t y  ludo­
w ej, zo s ta ł  je d n y m  z n ajzn akom itszych  p r z e m y s ło w ­
c ó w  w  Europie .

S m u tn e  u czyn ić  to m u sia ło  w r a ż e n ie ,  że  imię  
otoczone w spom nieniam i niezrównanej szczodrobli­
w o ś c i ,  m iłosierdzia ,  dobroci, jaśn ie jące  u rokiem  w d z ię ­
k ów , r z e w n e  tylu n ie sz c z ę śc ia m i,  imię drogie  P a r y -  
ża n om  królowej Hortensji zn iknie  z listy  ozdób P a ­
ryża .  Z m a z a ła  je ręk a  ro d zon ego  s y n a ,  a b y  n a  je ­
go  m iejscu, za p isać  n a z w isk o  F r a n c is z k a  Richard.  
U rodził  s ię  on 1 7 6 5  w  E p in a y  sur-O don w  d epar­
tam en c ie  C a lv a d o s ,  w  ubogiej rolniczej rodzinie;  
w  1 9  roku życ ia ,  udał się do R o u e n , i tam  przez  
trzy  lata s łu ż y ł  za  kram nika  k oczującego  jednem u  
z k u p c ó w  tego  m iasta .  2 0 -s to  letni m łod z ien iec ,  
ud ał  s ię  do P a r y ż a ,  gdz ie  z a p r a c o w a w s z y  na sk r o m ­
n y  p ien iężny  zapas, przyjęty  z o s ta ł  przez kupca  L e­
noir do spółk i i z a ło ż y ł  z nim w  P ar yżu  p ie r w sz ą  
przędzaln ię  i tkaln ię  b a w e łn y .  P o w o d z e n ie  by ło  n ad ­
zw y cza jn e ,  w k ró tce  dom  pod firmą R ichard-L enoir ,  
ok r y ł  rozm aitem i rękodzieln iam i g łó w n e  m ie js c o w o ­
śc i  w e  Francji .  Lenoir  u m arł w  roku 1 8 0 6 ;  R i­
chard o d z ie d z ic zy ł  jeg o  n az w isk o  i dalej k ie r o w a 1 
spólnem i zak ład am i.  S ta n ą ł  już był p ra w ie  na  s z c z y ­
cie s w o je g o  zaw od u ; majątek dom u R ich ard -L en oir ,  
w y n o s i ł  1 4  m iljonów  franków. N ap o leo n  I z a ch ę­
c a ł  rękodzie ln ika , który w y z w o l i ł  p r z e m y s ł  francuz­
ki od haraczu  p łaco n ego  A nglji.  A le ,  k iedy  w  ro ­
ku 1 8 1 0 ,  w  skutek s y s łe m a tu  k on tyn en ta lnego ,  N a ­
poleon o gro m n em  c łe m  o b ło ż y ł  p r z y w ó z  b a w e łn y ,  
kiedy po jego  upadku w  roku 1 8 1 4 ,  w y r o b y  an ­
g ie lsk ie  b aw e łn icz n e ,  z n a la z ły  w s tę p  do Francji,  
R ichard-L enoir  d o ś w ia d c z y ł  tak  o gro m n yc h  strat, że  
d osz ed ł  p ra w ie  do n ęd zy ,  i w  roku  1 8 4 0  za k oń ­
c z y ł  sm u tn ą  s ta rość .

T ru d n o  o d g a d n ą ć ,  jaka  m y śl  p r z e w o d n ic z y ła  N a ­
p o le o n o w i III, w e  sk rze szen iu  pam ięci tego  n iep o ­
sp o litego  z a p e w n e  cz ło w ie k a ;  m o że  chęć  p ośm iertn e­
go  w y n a g r o d z e n ia  pon ies ionych  przezeń  strat, z w in y  
je g o  w ie lk ie g o  stry ja , z a w s z e  jednak  d z iw n a , że dla 
sch leb ien ia  m iło śc i  w ła sn e j  ludow ej ,  idzie w  zap om n ie­
nie p iękne imię królow ej Hortensji.

S p r a w y  g reck ie  przybierają  n iebezp ieczny  obrót.  
A nglja ,  z a c h ę c iw s z y  H e lle n ó w  do w yboru  n a  tron  
k ró le w icza  A lfreda, w  ostatniej niemal ch w il i  u w i a d o ­
m iła  rząd  t y m c z a s o w y ,  że  k ró low a  W ik tor ja  s y n o w i  
sw o je m u  przyjąć  koron y  nie p oz w o l i .  T y m c z a s e m ,  
w ia d o m o śc i  z A ten  z dnia 5 grudnia , d o n o sz ą ,  że już  
g ło s o w a n ie  ro zp o c z ę ło  się , że w  s to l ic y  2 ,500  g ł o ­
s ó w  w y b o r c z y c h  o św ia d c z y ło  s ię  z a  książęciein  A l­
fredem . S k ąd  inąd ro z n io s ły  s ię  w ieści, że rząd  
ty m c z a s o w y ,  zupełnie  w p ł y w o w i  angielsk iem u u le g ły ,  
tłumi objaw iające s ię  s p ó łc z u c ie  za książęc iem  leu ch -  
tenbergsk im , że  dzienniki zalecające tronu t e g o  
kand yd ata  prześ laduje,  ich w y d a w c ó w  z kraju w y g a ­
nia, a  w s z e lk ie  lu d o w e  w  tym  duęhu o b ja w y  p rze ­
m o c ą  gnębi.

W k r ó tc e  z a p e w n e  o tr zym am y  w ia d o m o ś ć  , c z y  
p o s tę p o w a n ie  Anglji jest s z c z e r e ,  c z y  ty lko  w y t ę ż o ­
ne, a b y  zm ylić  b aczność  spółop iekuriczych  d w o r ó w .
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ułożyć list podług obrachunku rzeczyw iście znajdującćj 
się ucząstkach ziemi, poszczegdlniając o tej różnicy w  p o ­
winnościach, która się okaże w  porównaniu z ilością in  
wentarzem  objętą.

W  przeciągu sierpnia zatwierdzono i wprowadzono 
listów  nad. 80. A zate'm do 1 września ogólna liczba przed­
stawionych na zatwierdzenie listów  nad. była 1577, w tej 
liczbie zatwierdzonych 705.

WłooRy.
Parlament W łosh.

(Dokończenie posiedzenia 26 listopada.)
P. R a 11 a z i o. Odpowiadam teraz na interpellacje 

pana Buoncompagni:
Ministrowie oświadczali przed parlamentem i wszędzie, 

że są przeciwni pokątnym uzbrojeniom ; przedsiębrali 
wszystkie środki, aby im przeszkodzić; dawali instrukcje 
wszystkim swoim ajentom w tym duchu; donosili władzom 
sądowym o wszystkich krokach tego rodzaju; wypowia­
dali jasno i głośno swoje zamiary w tym względzie. Py­
tają nas, dla czego nie wytoczyliśmy na obrady izby pra­
wa o stowarzyszeniach, ale kommisja parlamentowa tak 
opieszale poczynała sobie, tak mało okazała się przychyl­
ną temu przedmiotowi, że wszelkie prośby ministrów nie 
mogły otrzymać, aby izba w czas się nim zajęta. Jednak­
że ministrowie użyli wszelkiej władzy, jakiej dostarczyły 
im obowiązujące p r a w a ,  do przeszkodzenia zaciągom. 
Dzięki tym poskramiającym środkom, rzeczy dalćj nie za­
szły, zwłaszcza w Sycylji, gdzie mimo przejście przez je ­
nerała Garibaldiego całej wyspy, nie zdołał zebrać więcej 
nad 2 lub 3 tysiące ochotników. Czynione nam zarzuty, 
żeśmy przekroczyli służące nam prawa w poskromieniu, 
najlepiej dowodzą, że nie nasza wina, iż zbywało nam na 
skuteczniejszych środkach.

Ujrzano w tych ciężkich dniach całą mądrość zlania  
dwóch wojsk w jedno i o ile odjęło to z góry sił następ­
nym wyprawom.

Posłauie do Sycylji margrabiego Pallavicini , znanego 
garibaldistę, znacznie uprzedziło zamachy sarnicki i aspro- 
moncki; był to jeden z tych kroków pojednania, które mia­
ły zbliżyć stronnictwa. Margr. Pallavicini równie był 
znanym ze swego przywiązania do króla, jak z przyjaźni 
dla G aribaldiego. K iedy G aribaldi zam yśla ł w r. 1860-m
0 zwołaniu konstytuanty, dla rozstrzygnienia doli krajów 
południowych, odprowadził go od tego margr. Pallavicini; 
mąż ten zasługiwał na to, aby go wziąć za ogniwo połą­
czenia stronnictw. Przyznaję, że margr. nie odpowiedział 
naszem u oczek iw a n iu  , że wybór niemial szczęśliwych  
skutków; ale odwoływać go, kiedy Garibaldi wstrząsnął 
ludności sycylijskie, było w pierwszój chwili niepodobień­
stwem. Zbyt nagły jego odjazd sprawił by zaburzenie i 
w Palermo i na całej wyspie. Roztropność radziła zwle­
kać, }.ak też postąpiłą my. Skoro czas nadszedł, odwoła­
liśmy margrabiego.

Doskonale pojmuję, że Sycylja mogła uwierzyć w po­
rozumienie Garibaldiego z rządem królewskim, żyły je ­
szcze wspomnienia 1860-go, położenie miało ogromne po­
dobieństwo z owym czasem pełnym chwały. W racał ten  
sam mąż, tysiączny zastęp marsalski zdawał się znowu 
wypływać pod dawniejszemi wróżbami; ochotnicy powta­
rzali, że zgoda była zupełna, dziennikarstwo oppozycyjne 
tę pogłoskę potwierdzało. W szystko przyczyniało się do 
złudzenia; wszakże działo się to wbrew woli rządu, któ­
ry nic nie omieszkał do rozproszenia błędu.

Są którzy twierdzą, że ponieważ rząd przedstawił pro­
jekt do prawa o stowarzyszeniach, nie miał więc mocy 
ich rozwiązywać, a jeduak rozwiązał je, niedoczekawszy 
się zagłosowania prawa. Lecz w tej nowej ustawie nie 
żądaliśmy nadania sobie mocy rozwiązania, bo rzeczą jest 
niezaprzeczoną, że tę moc statut nam dawał; żądaliśmy 
uchwalenia sankcji karnej na stowarzyszenia nieprawne. 
Statut uświęca prawo zgromadzenia się, nie zaś stowarzy­
szeń. To ostatnie jest wprawdzie prawem przyrodzonem
1 szanować je przystoi; ale ponieważ nie jest wyraźnie 
przez prawo uznanem, nie potrzeba osobną; ustawy do roz­
wiązywania stowarzyszeń, kiedy dobro pospolite i bezpie­
czeństwo kraju tego wymaga. Statu t  belgijski wyraźnie 
sankcjonuje prawo stowarzyszeń; karta francuzka, którą 
nasz statut naśladował, uświęca tylko prawo zbierania się. 
Ale choćby prawm stowarzyszeń było przez statut zarę­
czone, czyż za tern idzie, aby mogło zawiązywać się sto­
warzyszenie na wywrót porządku społecznego i na uszczer­
bek prawjpojedyńczych? Owoż jedeu z okólników towa­
rzystwa wybawczego ogłaszał, d. 10 sierpnia, powstanie 
przeciw rządowi za prawo i powinność,jeśliby rząd wstrzy­
mywał kraj w nieścignionym polocie ku Rzymowi.

Twierdzono, że stau oblężenia nie mógł być przypu­
szczony w obec statutu; ale czyż nie służy prawo każde­
mu rządowi na chwilowe zaw ieszen ie  swobód, kiedy zba­
wienie kraju, kiedy ocalenie tych samych swobód uczy­
nić to nakazują? Czyż przeciwnicy, których rząd musiał 
tłumić w owym czasie, sami nie wywracali statutu? (Szem­
ranie w rozmaitym duchu).

Rząd zaw ieszając na pewny czas niektóre swobody, 
utrwalał je  raczej,- nie zaś podkopywał. W ładza prawo­
dawcza posiada zaw sze moc zawyrokowania, czy w ładza  
w ykonaw cza dobrze postapila i czy stan rzeczy w ym a­
gał tak  dzielnego lekarstw a. N a tćm zawisło ca łe  pyta­
nie. Owoż jener. Garibaldi zajął Katanę po ogłoszeniu  
stanu  oblężenia; porządek został ciężko narażony; niepew­
ność, najrozm aitsze największe nam iętności miotały po­
łudniem; koniecznie potrzeba było, aby rząd rozwinął s il­
ne środki poskromienia, któreby nie zostaw iały  żadnych  
złudzeń ludziom słabym, ani zachęty powstańcom.

Co się ściąga do ludu neapolitanskiego, znane ustano­
wienie kamorry, niepokojące w cza sa ch  zwyczajnych, s ta ­
wało się groźnem wśn d tych okoliczności; zbójectwo do­
dawało nowe plagi; położenie było okropne z każdej stro­
ny; rozciągn iecie  stanu oblężenia na te kraje było na do­
bie. Jenerałowie w ysłani do Sycylji mieli moc ogłoszenia  
stopy wojennej, ale instrukcje zalecały im chyba w  osta­
teczności użycie tego  środka; dla tego też  senat, który  
obradował jeszcze k ilka dni po ogłoszeniu stanu oblężenia 
nie był o to zapytany. Rząd spodziewał się  jeszcze uni­
knąć stopy wojennej.
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Jeżeli ten stan  stal się ciągłym po Aspromonte, to 
dla tego, że wzburzenie owego kraju czyniło straszliwemi 
zwykłe plagi kamorry izbójectwa. Mniemanie powszech­
ne Południa było przychylne każdemu rozwojowi suro­
wości przeciw tym dwóm klęskom i chętnie by przyjęło 
pod warunkiem wytępienia kamorry i zbójectwa dłuższą 
jeszcze stopę wojenną; miłość tych krajów dla swobody 
bynajmniej nie przeszkadza przyjęciu środków czasowych 
dla opieki osób i własności. Stopa wojenna nie wytępiła 
zupeluie zbójectwa, ale jest rzeczą niezaprzeczoną, że za­
dała mu cios ogromny. Zbójectwo ścieśnione teraz zosta­
ło do okolic pogranicznych papieskich, do ziemi Otranto. 
W  innych.miejscach zdarzają się tylko napaści pojedyn­
cze. Udzielę izbie urzędowe sprawozdania i prosić będę 
o naznaczenie kommisji do icli roztrząśnienia, oraz do 
roztrząśnienia w tajnym komitecie lekarstw na tę okrutną 
społeczną chorobę (Potwierdzenie).

Oskarżają ministrów o brak sprężystości w tłumie­
niu zbójectwa. Sam p. M assari przyznaje, jak z przecią­
giem czasu wkorzenito się złe w tych prowincjach; przy­
pomniał straszliwe środki używane przez jenerała Man- 
hes, dłngie i bezowocne usiłowania •burbońskie.

(Tu mówca wchodzi w szczegóły o zbójectwie, k tó ijch
dosłyszeć nie możemy).

Zdawano się zw alać  na ministrów podejrzenie o gwał­
cenie tajemnicy listowej: oświadczam, że nigdy gabinet 
nie uciekał się do tego środka, który poczytywał za nie­
godny siebie. Stopa wojenna w niczem nie nadwerężyła 
tajemnicy listowej.

Co do uwięzienia postów sejmowych w Neapolu, za­
rzuty przeciw nim były takie, iż należało ich uważać za- 
wspólników garibaldistowskicli.

Kiedy jen. Garibaldi opuścił miasto Katanę, trzej po­
słowie: Mordini, Calvino i Fabrizzi wsiedli na parosta­
tek A b b a t u c c i ,  ale ich imiona nie były objęte na 
liście podróżnych.

Prezes rady czyta depeszę pisaną do jenerała La 
Marinora, w którćj donoszono, że trzej posłowie popłynę­
li na rozmaite miejsca, dla rozniesienia hasła garibal- 
distowskier o.

Jenerał La Marmora, otrzymawszy rzeczoną .depeszę^ 
widząc, że nazwiska tych posłów nie znajdują się na liście 
podróżnych parostatku, musiał ich poczytywać za spólni- 
ków wyprawy Garibaldiego. (Dtugie przerwanie) Nie 
oskarżam posłów, ale chcę roztrząsnąć, czy o k o l i c z n o ś c i  
w jakich się znajdowali powinny były zapewniać im niety­
kalność. , .

P. Rattazzi mówi o ciężkiej odpowiedzialności na je ­
nerale La Marmora, gdyby miasto powstało., Czyż zechce­
cie obwiniać jenerała L a Marmora za to, że otrzymał de­
peszę od władzy sycylijskiej?

Prezes rady odczytał telegrammę jenerała La Marmo­
ra, oznujmujacą gabinetowi uwięzienie panów Mordini, 
Calvino i Fabrizzi, którzy przybyli do Neapolu, dla roz­
siewania tam zawichrzeń i zbierania pięniędzy. Depesza 
mówi, że ci deputowani znajdowali się w głównej kwaterze 
Garibaldiego, oficerowie zaś donosili jenerałowi La Marmo­
ra , że ciż posłowie starali się podmawiać żołnierzy. Jene­
rał kończy swoję depeszę, mówiąc, że rumieni się, mając 
takich kolegów jak Mordini, Calvino i Fabrizzi.

(Te słowa za p a la ją  okropną burzę na ławach lewicy. 
Okrzyki V e r g o  gna! (wstyd, hańba) dają się słyszeć).

P r e z e s  mówi, że rzecz chodzi o depeszę i że p. Rat- 
tazzi miał prawo ją  odczytać.

(Po długiój przerwie posiedzenie ciągnie się dalej).
Podczas przerwy, p. Nicotera z gwałtownością mówi 

do gromady posłów strony lewej, między którymi znajdu­
je  się p. Sau-Donato.

P. M i n e  r v  i n  i prosi og łoś za wniesieniem po­
rządku.

Prezes odkłada udzielenie mu głosu po mowie mi­
nistra.

P r e z e s  r a d y  chce usprawiedliwić ostatnie słowa 
depeszy jenerała La Marmora. Proszę chciejcie zważyć 
na stan, w jakim się znajdował jenerał. (Żwawe przerwa­
nie, hałas).

Minister, zabierając głos, usiłuje na nowo usprawie­
dliwić jenerała  L a Marmora przez wzgląd na stan umysłu 
w jakim się wówczas znajdował, widząc, ż ę c i posłowie 
zgwałcili prawo; w ym ówić go można, że będąc w tern, mo­
że błędnem przekonaniu, powiedział iż rumieni się, że ma 
takich towarzyszów. Prócz tego te wymówki ściągają 
się tylko do winnych; a jeżeli ci posłowie nie złamali swych
obowiązków, nie“mają p r a w a  uznawać się za obrażonych. 
(D.ugie oklaski).

P. Mordini przytaczał a rt. 49 kodeksu karnego, któ­
ry mówi, że odgłos powszechny wystarcza za gorący uczy­
nek. Czyż ten odgłos nie istniał względem tych tizech
posłów? „  . . .

Przechodząc do zarzutu pana Buoncompagni, że nie 
zwołał prędko parlamentu, minister mówi: że gdyby po­
słowie z n a j d o w a l i  się na swych miejscach; (żwawa przer- 
wa) gdyby miano nadzieję, że posłowie natychmiast zgio- 
m .td z ą  s iy  na wezwanie; gdyby nakoniec była nieodzowna 
potrzeba zwołania ich,—nie wahalibyśmy się, bo byliśmy 
przekonani, żeśmy spełnili naszą powinność.

Mieliśmy nawet potrzebę zwołania parlamentu; wów­
czas żyła jeszcze pamięć niebezpieczeństwa, na które kraj 
był narażony, i postępowanie nasze było by inąezćj oce­
nione. Ale dziś w oddaleniu od tych zdarzeń, wrażenie 
ich osłabło.

P rzech o d ząc  do oskarżenia, że gabinet nie zwołał przy­
najmniej parlam entu dla zaradzenia się, czy stan oblężenia 
ma być nadal przeciągnięty, p R aU a„i znajduje, że było 
niebezpiecznie przenosić obrady na to rozpalone pole. 

Przystępując do przedmiotu amnestji; minister tłóma- 
■, że jeżeli amnestia nie została natyetumast udzieloną, 

to dla tego,

wobrębaach pobudki osobistej, ale choćby się te miało nie- jej myśli i być samym z sobą w sprzeczności? Nie! nie! 
podobać gabinetowi będzie umiarkowanym. Ciężka konie-; (Oklaski na lewej stronie).

I czność zmusza go do odpowiedzi, ale ponieważ wyrazy j Mówca rzekł, iż nie może pominąć w milczeniu celu, do 
jego były przekręcone, musi im przywrócić właściwe zna- ' jakiego zmierzał ze swoimi przyjaciółmi, udając się do Sy- 

jczenie. j cylji. Odpowiedzialność nasza jest tak  ciężka, że izba
P. Rattazzi utrzymywał wczoraj, że starałem się go winna mi pozwolić kilka słów pochwały na rzecz moich 

! poznać i że mówił ze mną tak, jak się zwykło mówić z pierw- j przyjaciół. Życie pana Mikołaja Fabrizzi może być przy- 
szym lepszym. Opowiem w całej szczerość', jak  się rze- j toczone za wzór szlachetności, odwołuję się do jenerała 
czy miały i proszę panów San Donato i Delgiudice obecnych' Durando, do pana Farini; odwołałbym się (i0 jenerała Cial- 
rozmowie i więcej niż 70-ciu posłów lewicy o potwierdzę- i dini, gdyby tu  był obecnym. Wśród niebespieczeustw oj

czy, że jeżeli amnestja --------  , .
to dla tego, iż czekać należało, dopoki nic ^ a<lc*y .się 
za nią mniemanie powszechne. Co d o z a n : ’ jenka '“e,- 
wezwał sąd kassacyjny neapolitański do pi ze - ej
władzy na sąd medjolański, co do naznaczenia £
minałnego, minister zbija go przytoczeniem artykuł 
deksu karnego, który go upoważniał do tego postępku 

P. M i n e r v i n i .  Proszę ogłoś (Szmer).
P r e z e s  r a d y .  Przewód sprawy w sądzie kry­

minalnym kalabryjskim był by niebezpiecznym w stanie 
umysłów tej prowincji; było więc koniecznem zażądać od 
sądu kassacyjnego neapolitańskiego , aby przelał swe 
prawo na Sąd medjolański. P. Rattazzi tlómaczy, że to nie 
był rozkaz, aje raczćj prośba zaniesiona do sądu.

P. M i n v v j n j przerywa w pośród hałasu mówcę. 
(Długie zaburzenie).

T u r y ”;  p a r l a m e n t  w ł o s k i ;  posiedzenie iz­
by poselskiej 2/ listopada.

Posiedzenie otwiera się 0 kwadrans na drugą.
P r e z e s  czyta ust pana Querrieri Gonzaga, w któ­

rym ten poseł wykłada, dla czego protestował wczoraj 
prze iw ostatnim wyi'azom depeszy jenerała La Marmora.

Prezes podobnież czyta długą listę nazwisk posłów, 
którzy zażądali głosu z pobudek osobistych, wywołanych 
przez mowę prezesa rady; nazwiska. są następne: Nicote­
ra, Crispi, de Cezare, Bruno.■ JJjJjnt, Massari, Mordini, 
Fahrizi, Calvino, Cadolmo, Ma ™ ’ UaUenga, Minervini 
Co gnata; poczem daje głos pana Nicoter

P. N i c o t e r a  oświadcza, ze nietylko zamknie się

nie słów moich swojem świadectwem.
P. San Donato przedstawił mię pewnego dnia mini­

strowi Rattazzi, który przyjmował mię odtąd bardzo u- 
przejmie w rozmaitych miejscach; widziałem go potem 
3 razy. P. San-Donato zapytywał mię potem raz, czy nie 
chciałbym widzieć pana Rattazzi w jego mieszkaniu; przy­
jąłem i udałem się z panami San-Domto i Delgiudice do 
pana Rattazzi, który znowu wybornie mię przyjął. Roz­
mowa wpadła na kraje południowe i p. Rattazzi powie- 
dział, że gabinet wówczas rządzący nie mógł nic dobrego 

I zrobić dla kraju. Zapytałem go, jakiego człowieka przy­
jąłby przy utworzeniu nowego gabinetu; p. Rattazzi wy­
mienił nazwisko pana Depretis. Dodał, iż natchnąłby no­
wym popędem uzbrojenie narodowe; zmieniłby osoby za­
rządu; nakoniec, że nie mogąc przyjąć ludzi skrajnej lewej, 
wyprowadziłby ich jednak na widownię; wymienił panów 
Crispi, Mordini i Dcboni (Wesołość).

Po wyjściu mojem zszedłem się z panem Depretis i o- 
powiedzialem mu co zaszło.

P. Depretis zwołuje zgromadzenie lewicy. Przekładam 
jej obietnicę ministra; miałem tę uwagę, że uprzedziłem 
ich, iż ni# słyszałem z ust samego pana Rattazzi tego co 
powiem. P. Depretis wystąpił wówczas ze wspaniałą 
mową, w której oświadczył się przeciw wszelkiemu ukła­
dowi. Nazajutrz, widząc się z panem Depretis, zapyta­
łem go czy uwiadomił pana Rattazzi o tern co zaszło. Od­
powiedział m i: tak jest.

Oto jest sposób, jak  się rzeczy odbyły. Miałbym co 
innego jeszcze do udzielenia, ale wolę zamilczeć i nie 
wdawać się w osobistości. (Proszę ‘mówić! proszę mówić!) 
Ponieważ rzecz tyczy się tylko mnie jednego, izba nie mo­
że mię zmusić do mówienia. Zdarzenia odbyły się tak, 
jak  je opowiedziałem i zostawiam sumieniu izby sąd, czy 
powiedziałem prawdę.

1*. S a n - D o n a t o  (powszednia uw aga) przyznaje , 
że przedstaw ił pana Nicotera panu Rattazzi. Mówiono 
o sprawach Włoch południowych; mówca potw ierdza p ra ­
wie to co opowiedział p. Nicotera.

P r c z e s r a d y .  Cokolwiek wówczas wyrzekłem, było 
to tylko prostą rozmową; o tyle tylko mogłoby to mieć wa­
gi, o ile p. Nicotera wystąpiłby w imieniu lewicy. Jak ie­
kolwiek byłoby zdanie wyrażone przezemnie w rozmowie 
prywatnej, to zdanie nie powinno nigdy być przedmiotem 
rozprawy parlamentowej (Oklaski).

P. D e p r e t i s  mówi, że wcale nie pamięta co wów­
czas zaszło; lecz zdaje mu się, że oświadczył panu Nicote­
ra, iż niepochwala tego kroku.

P. N i c o t e r a  (Szmer. Nie! nie!— proszę mówić!) 
Przypomnę tylko jeden szczegół: a mianowicie, że p. De­
pretis oświadczył mi, iż nie może przyjąć na siebie sprawo­
zdania, jak  tego żądałem, przed lewicą o tern co zaszło 
z panem Rattazzi, ponieważ miał wejść do składu nowego 
gabinetu (Szmer).

P. C r i s p i  (z powodu osobistego) zaprzecza, iż 
chciał konstytuanty w Sycylji. Usiłuje dowieść, że do­
radzane przezeń wówczas zgromadzenie nie miało innego 
celu, prócz wypowiedzenia uchwały zjednoczenia się z in- 
nemi krajami włoskiemi.

Mówca obszernie wyjaśnia postępowanie swoje w o- 
wym czasie. Zapewnia, że nie miał innej myśli prócz przy­
gotowania połączenia się tych krajów z innemi pod beriem 
konstytucyjnem Wiktora-Emmanuela. Sądzi, że trochę 
dziejów nie zaszkodzi i przedstawia obraz zdarzeń, któr 
poprzedziły uchwałę ludową. Poczem woła: A więc nie- 
miano zwoływać konstytuanty. Jeżeli do tego kiedykol­
wiek przyjdzie, będzie ona zwołana do inńego miasta. 
(Szmer).

Nie mogę zakończyć bez zaprotestowania przeciw tłó- 
maczeniu danemu przez pana Rattazzi, o uwięzieniu pa­
nów Calvino, Fabrizzi i Mordini. Przytoczone przezeń 
przyczyny utwierdzają mię w przekonaniu, że sta tu t w o- 
sobach tych posłów został zgwałcony. P. Crispi dodaje 
, esrzcze, że amnestja ogłoszona przez gabinet R attazzi, nie 
tyła miłą jego politycznym pojęciom.

P r e z e s .  Proszę mówcę trzymać się tylko szczegó- 
ów tyczących się osobistości.

P. C r i s p i dodaje jeszcze kilka słów, których dosły­
szeć trudno.

P. d e  C e z a r e  (szczegół osobisty) powtarza zarzu­
ty wypowiedziane przeciw gabinetowi i mówi, że p. R at­
tazzi znalazł w tern powód wymawiania mu, że zmienił 
mniemanie polityczne. Tak jest, zbójectwo wzmogło się 
pod teraźniejszym gabinetem, tale jest, ministrowie pode­
ptali s ta tu t przez obwołanie stann oblężenia.

P . R a t t a z z i .  Wczoraj doradzałem już wyznaczenie 
osobnej kommisji na roztrząśnienie sprawozdania jenerała 
La Marmora o zbójectwie. Proszę izbę, niech nie wierzy 
wszystkiemu, co mówiono z powodu pana Massari, lub in­
nych osób. Powtarzam: zle nie jest tak wielkie, jak  nie­
którzy sądzą.

P . M o r d i n i (z powodu osobistego). Miałem zaszczyt 
dowieść przed izbą, że przed wyjazdem moim i przyjaciół 
moich, nie nadwerężyliśmy w niczem prawideł, i że przez 
uwięzienie nas zgwałcono statut.

Co do tego przedmiotu p. Mordini nie przyznaje, żeby 
izba była władzą właściwą i mówi: Przyjmujemy jednak 
jej sąd; pozwalamy, aby rzecz była przeniesioną na pole 
wybrane przez pana prezesa. Będąc posłem lewicy, uwię­
ziono mię i osadzono w zamku Uovo. W szakże mówiąc o 
tćm uwięzieniu, chciałem dać dowód umiarkowania. Ale 
n'e -zdało się panu prezesowi pójść za tym przykładem i 
0liyzytal sprawozdanie, którego określić jak  na to zasłu­
guje nieehcę. Jenerał La Marmora i prezes rady nie tro­
szczyli się o a rtygvlt kodeksu, opisujący co jest g o r ą c y  
u c z y n e k .  Wiadomość telegraficzna nadesłana z Paler­
mo do jenerała La Marmora zawierała: „Miejcie na ba­
czności, że Mordini, Calvino i Fabrizzi udali się dla wzbu­
rzenia ludności, it . ,j “ Doniesiono jenerałowi La Marmora: 
Posłowie Mordini, Calvino i Fabrizzi chcą zapalić powsta­
nie w Neapolu, zbierać pieniądze; usiłowali podmawiać 
oficerów. Dosyć teg° dla dowodu g o r ą c e g o  u c z y ń -  
k u. Ale za coż uwięziono pana Calvino, za coż uwięzio­
no Pulskiego, za coz uwięziono posła Pancaldi w Sycy- 
lji?

Co do zarzutu podmowy oficerów- w Sycylji, oświad­
czam, że ten zarzut jes t zupełnie fałszywy. Badano pod 
tym względem 32-ch oficerów wyszlych ze służby, każdego 
z osobna, i wszyscy odpowiedzieli, ze żaden z nich nas nie- 
zna. P. prezes rady mówił ° doniesieniu jenerała Mella; 
żądam je odczytać, dla zaskarżenia go przed sądem; wia 
domo bowiem jak  to oskarżenie jest ciężkie. Czyż chce

czyzny, przyjaciele moi pierwsi stawią im czoło; a skoro 
te miną, wracają do domowego zacisza.

Mów.ca bystro przedstawia pochwalę mężów lewicy. 
Przechodząc do innej kolei wyobrażeń, mówi, że najjaśniej­
szy dom sabaudzki przedstawia zasadę gminowładną. Pan 
Mordini, wychodząc z tego stanowiska, dowodzi, że Garibal­
di jest i zawsze był przywiązanym do króla. Lud, na­
wet po klęsce aspromonckiej, wierzy, że zgoda między Ga­
ribaldim a królem nie została zerwaną. (Szmer, zaprze­
czenia*).

Garibaldi jes t pierwiastkiem siły. Patrzcie, jak  po 
Aspromonte wsteczni podnieśli głowę; patrzcie, jak  cudzo­
ziemcy poczęli obchodzić się z nami.

Mówiąc o zgodzie, p. Mordini oświadcza, że on i jego 
przyjaciele dla tego walczyli przeciw hrabiemu Cavour i 
baronowi Ricasoli, że mieli ich za niebespiecznych dla k ra­
ju  i że z początku popierali pana Rattazzi, bo pokładali u- 
fność. w jego polityce.

Dla niezerwania zgody, udaliśmy się do Sycylji; urząd 
postów tem więcej jeszcze skłaniał nas do tej drogi, nas, 
których obwody Sycylijskie wybrały. W  chwili niebes- 
pieczeństwa winniśmy byli stanąć wpośród naszych w:y- 
borców. Odwróciliśmy ich od objawów, doradzaliśmy dro­
gę prośby, usiłowaliśmy przeszkodzić zatargom i zawi- 
chrzeniu pospolitego porządku. Go do pobytu naszego w Ka­
tanie, odwołuję się do świadectwa pułkownika Maze de 
la Rochc.

Garibaldi w żadnym przypadku nie chciał bratobójczej 
walki. Oznajmił, że rząd poprzedzi go w Rzymie, a pod 
Aspromonte mieliśmy dowód, że bić się nie chciał, gdzie 
już raniony wołał: N i e c h  ż y j ą  W ł o c h y !

Mówca postępuje dalej w usprawiedliwieniu własnej 
i towarzyszów swoich podróży. Chciał wrócić do Turynu.

Lękam się znużyć izbę (z lewej strony nie! nie!) Zadanie 
uwięzienia naszego jest zadaniem ciężkiem, żywotnem; 
gdyby to nadużycie nie zostało ukarane, możnaby sądzić, 
że pai liiment jest służebnym gabinetowi

Powinniście oświadczyć, że uwięzienie podkopuje sta- 
1 ut i powinniście tak postąpić, aby nietykalność pose lska 
nie była ułudną. Pamiętajcie, żc prawo doprowadzi was 
do wolności i do porządku; dowolność zaś do anarchji, do 
despotyzmu i do najgorszego rządu panowania szabli.

P. B o g g i o Zawsze jest on lepszym od panowania 
buntu. (Przerwanie).

P. M o r d i n i .  Powtarzam, panowanie szabli jest 
najgorszem ze wszystkich; jeżeli podoba się ono komu, tern 
gorzej! co do nas rzecz ma się zupełnie inaczćj (Oklaski 
na stronie lewej).

Ostatni raz mam mówić w tej rozprawie. Wstrzymamy 
się od glosowania; ale zaklinamy was, niech wasze uchwa­
ły przeniknione będą miłością ojczyzny i swobody. (Okla­
ski ze strony lewej).

P. F  a b r i z i opowiada podróż swoją z Turynu do 
krajów południowych, zatrzymanie swoje, więzienie i po- 
twierdza to, co powiedział p. Mordini. Mówca kończy o- 
świadrzeniem, że nic nie powie o wyrazach depeszy jene­
rała La Marmora krzywdzących tego co ich użył.

P. S e 11 a minister skarbu, który wczoraj czytał de­
peszę jenerała La Marmora, zabiera głos.

Uwięzienie 3-eh postów jest wypadkiem ciężkim, skut­
kiem opłakanego błędu (szemranie z lewej) ale w położe­
niu jenerała L a Marmora to uwięzienie daje się usprawie­
dliwić. (Długie szemranie) Jeżeli ci posłowie byli winni, 
wyrażenia jenerała La Marmora są usprawiedliwione; ale 
ponieważ sami oświadczyli, że nie mieli żadnych wyslę- 
puych zamiarów, le wyrażenia bynajmniej ich nie krzyw-- ( 
dzą (Oklaski).

P. C a 1 v i n o (z powodu osobistego) zaczyna od wy­
rażenia, że p . Rattazzi ciągle go prześladował. Podczas 
wyprawy do Pisacany, niechcąc ściągać na siebie za to 
odpowiedzialności, schroniłem się do Spezzia. Oskarża­
no mię o odstępstwo mojego stronnictwa, a jednak p. R at­
tazzi kazał mię wygnać z kraju.

Dotknąwszy tego zdarzenia, p. Calvino opowiada po­
czątek swej podróży do Sycylji z pp. Mordini i Fabrizi. 
Wchoczi w szczegóły tej podróży, opisanej już przez dwóch 
postów w celu przekonania o własnej i dwóch towarzy­
szów swoich niewinności. Mówi w pośród rozmów; pod­
czas jego głosu trybuny opróżniają się; wielu posłów na­
wet ze strony lewej opuszcza izbę.

P. G a d o 1 i n o dziwi się, że ministrowie nie kazali 
go uwięzić, chociaż był członkiem stowarzyszenia wybaw­
czego. Z całą mocą odpycha zarzut, że podmawiał woj­
ska. Przytacza na dowód list do jednego z wydawców 
dziennika, pisany przez pewnego oficera, w którym wyra­
źnie powiedziano, że rozmawiał z posłami, ale że żaden 
z nich nie zachęcał go do opuszczenia chorągwi.

Zapytuję izbę i ministrów, czy znajdując się w zetkme- 
niu z oficerami, mieliśmy podmawiać ich do zbiegostwa. 
Wzywam ministrów, aby złożyli dowody tego, o co nas o- 
skarżają. Ja, który utrzymywałem więcej stosunków 
z oficerami, nigdy im nie radziłem nawet wyjścia ze służ­
by. Przeciwnie, skłoniłem jednego z wojskowych wró­
cić na stanowisko, które był opuścił.

W  r. 1849 udałem się z jenerałem Garibaldi do n*y- 
mu, byłem przy nim w r. 1859-m, byłem z nim w'Sycy_ji, 
nad Voilturnem; a kiedy przychodziło J 11 
w któremkolwiek z tych niebespiecznych l>i zeds ęw/aęc, 
czyniłem to z szablą w ręku, nie zaś przez po^ątne pod-
mawiania wojskowych do zdrady. ' . .

P. G a 11 e n g a prosi o glos; chce pow icdziec tylko
dwa słow-a.

Protestuję przeciw powodom przytoczonym przez pana 
Rattazzi, dia których nie zwołał izby, dla przedstawienia 
jej dekretu o stopie wojennej. Munster lękał się, że izba 
nie zbierze się na wezwanie; cała więc odpowiedzialność 
nań spada. Kiedy chodziło o oszczędzenie krwi bratniej, 
minister nie powinien był zati zymywać się nad tak  błahe- 
mi względami.

P. R a t t a z z i  Nie powiedziałem tego w sposób s ta ­
nowczy, że parlament nie usłucha wezwania. Znany mi 
jest, tak jak  p-u Gallenga, patryotyzm parlamentu, wstrzy­
mała mię tyłko uwaga, iż naraża członków tego zgroma­
dzenia na ciężkie niedogodności. Nie zdawało nam się, aby 
stan rzeczy okazał się tak naglącym, żeby musiano chwy­
cić się tego środka. Gdyby chodziło o oszczędzenie krwi 
obywatelskiej, nie wahalibyśmy się ani na chwilę zwołać
parlament.

P. M i n e r v i n i. Gwałtownie i z wielkim hałasem po­
wstaje przeciw oświadczonemu przez ministrów żądaniu 
w sądzie kassacyjnym neapolitańskim o ustąpienie sądowi

Glos pana Minervini ożywia się, wybucha i napełnia 
izbę.

Gdy znajduję, zawołał, rząd sceptyczny w swym kie­
runku, empiryczny w postępowaniu, wówczas się go wy­
rzekam.

Posiedzenie zamknięto o kwadrans przed 6-ą.
Posiedzenie 2 8  listopada.

Po odczytaniu listu pana Cipriani, z którego okazuje 
się. jak  mówi prezes izby, że zaszczyt wskazania obecności 
kuli w ranie Garibaldiego, służy chirurgom włoskim, a 
mianowicie posłowi Cipriani; znowu przystąpiono do roz­
bioru zarzutów tyczących się osobistości. Z powodu de­
peszy czytanej przez pana Castro-Mediano o nowem pod­
niesieniu głowy przez zbójectwo w ziemi otrantskiej, iz­
ba uchwala umieścić na jutrzejszym 'porządku dziennym 
mianowanie tajnej kommisji, żądanej przez prezesa rady, 
dla roztrząśnienia sprawozdań jenerała La Marmora o 
zbójectwie i że tylko po tym rozbiorze, rozprawy nad tym 
przedmiotem będą mogły mieć miejsce.

Po wysłuchaniu pana Bruno w rzeczy uwięzień posłów 
w Neapolu, izba zamyka rozpraw-y nad tern pojedyńczem 
zdarzeniem. P. Pinelli wyjaśnia, że gabinet jes t zupełnie 
obcym uwięzieniu posła Pancaldi w Sycylji. Chociaż nie­
przyjazny ministrom, dodaje, składam hold prawdzie.

P. B r  o f f e r  i o,| w mowie pełnej barwy, żwawo gro­
mi zarzut uczyniony mu przez pana Nicotera na ostatniem 
posiedzeniu, że ma dwa sumienia. Mówca zupełnie in­
nym sposobem wykłada głos swój miany na zgromadze­
niu lewicy przeciw układom, z których wywiązał się dzi­
siejszy gabinet. Zasiadając na lewej stronie izby, cho­
dziło mu jedynie o rzeczywiste dobro kraju; nie myślał on 
wcale o obaleniu pana Ricasoli przez pana Rattazzi, tak  
jak  dziś nie myśli podkopywać pana Rattazzi przez ludzi, 
których poczytuje za najzawziętszych wrogów swojego 
stronnictwa.

P. S a f f i popierając rzetelność słów pana Nicotera 
oświadczył, że nigdy nie miał za szczere obietnic, za które 
p. Nicotera chce pociągnąć ministrów do odpowiedzialności. 
Mówca przypomina, w jakiem  położeniu znajdowali się mi­
nistrowie w czasie podniesienia oręża przez Garibaldiego. 
Gabinet, zagrożony przez Austrję, gotową do przejścia 
Mincio i Francję, mającą najechać kraje neapolitańskie, 
nie powinien był wahać się, bo chodziło o zbawienie oj­
czyzny.

P. P e t r  u c e 11 i zapytuje, jaką tamę położyć można 
tej zaborczej dumie Francji. Naprzód należałoby ją  znie­
wolić do określenia swej polityki; starał się o to minister 
spraw zagranicznych w swoim rozgłośnym okolniku, za 
k tó ry  p. Petrucelli serdecznie mu dziękuje. Dla przeciw­
wagi w pływ u francuzkiego, należy zbliżyć się z Anglją i 
sprzymierzyć z A u str ją , k tó ra  z powodu powstania grec­
kiego, wkrótce będzie musiała być dla w toch  życzliwszą; 
potrzeba nakoniec przenieść stolicę do Neapolu, bo Nea­
pol będzie ogniskiem, przy którym w danym razie stoczo­
ną zostanie bitwa. Mówca kończy, żądając, aby lewica 
przystąpiła do układu, oświadczając, że głosować będzie za 
ministrami, bo należy do stronnictwa, które nic prócz 
Włoch nie zna.

P. M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  pra­
gnie, nim odpowie , wysłuchać jeszcze dalszych mów­
ców.

P. B i x i o podziela jego zdanie.
P. T o s  c a n e l l i  powtarza zapomniane już nieco 

zarzuty pana Buoncompagni i usiłuje odpowiedzieć na 
mowy pp: Boggio i Alfieri; ale już jest późno; p. Tosca- 
nelli który w idocznie nie chce s tra c ić  kolei, mówi cho­
ciaż go izba nie słucha, 'a le  w idząc ja k  ław y  opróżnia­
ją  się, żąda aby mógł głos swój odłożyć do ju tra .

Posiedzenie zamknięto o pól do O-ej.
Posiedzenie 2 8  listopada.

P. T o s c a n e 11 i wracając do przerwanej dnia 
wczorajszego mowy, usiłuje dowieść, że ministrowie byli 
w porozumieniu z Garibaldim, lecz że później go zdradzili, 
i woła: Ministrowie przyrzekli nam Rzym, tymczasem je ­
steśmy od niego dziś dalszymi niż kiedykolwiek ; przy­
rzekli nam porządek, organizację, a doprowadzili nas do 
wojny domowej; przyrzekli poprawę skarbowości, a stan 
jej nigdy nie był od dzisiejszego smutniejszym. Będę 
więc głosował przeciw gabinetow i, tak jak to uczynię 
przeciw każdemu, który nie będzie mial wolności na naj- 
pierwszym względzie.

P. G o n  f o r t  i, którego poprzedni mówca po imie­
niu zagadnął, a mianowicie z powodu powtórzonej prze­
zeń zasady, k o ś c i ó ł  w o l n y  w p a ń s t w i e  w o 1« 
n em, mówi:

Jest to zasada wspaniała, ale która wówczas dopiero 
będzie inogta wejść w życie, kiedy się j e d n o t  a włoska 
uzupełni:

Prawo w tym względzie zostało na sejm wniesione 
z woli samej i^by i kiedy z miejsca mojego jak  minister 
sprawiedliwość wytoczyłem je na sejm, okryto mię o k la ­
skami. Nadto, rzucona ustawa m ia ła  n a  wyzwole­
nie niższego duchowieństwa od ucisku biskupów. Przy­
puszczając zaś, Że to praw o je s t  zbyt doraźne , zwracam 
uw agę izby, że zostało tylko przedstawione; izba go dotąd 
nie u ch w a liła  i niech_ nikt. nie myśli, że ten projekt do 
praw a cofnął wstecz zadanie rzymskie.

Mówca przedstawia świetną obronę gabinetu. Gabi­
nety dzisiaj znajdują się na rozpalonem polu; dosyć przy­
pomnieć sobie, że hr. Cavour i baron Rieasoll musieli sta­
czać walki zupełnie do dzisiejszych podobne.

Mówca kończy następnemi słowami: Gokolwiek bądź, 
Włochy są silniejsze nad wir zdarzeń, w zamiarach Opa­
trzności zawyrokowano, aby zasiadły w rzędzie wielkich 
narodów. (Oklaski).

Nakoniec minister spraw zagranicznych, jenerał Du­
rando wśród powszechnej uwagi izby wchodzi na mów­
nicę.

P. D u r a n  d o. Pragnąłem słyszeć jeszcze innych 
mówców przed zabraniem głosu o polityce zagranicznej. 
Ale ponieważ taka jost wola izby, natychmiast mówić o 
niej będę. I  ja  przekonany jestem, że czas jest mówić o 
tem prawdziwie żywotnem zadaniu. (P. Durando mówi 
cicho, nie podobna więc wiernie słów jego powtórzyć).

Niektórzy przeciwnicy nasi oskarżali mię o to, że nie 
posunąłem naprzód sprawy rzymskiej; przedstawili mię za 
wyłącznego zwolennika pewnych przymierzy ; oskarżyli 
w niejaki sposób o służebność dla Francji, służebność, któ­
ra miała zrazić do nas Auglję. Są to zarzuty ważne, 
które powinienem odpowiedzieć. Położyliśmy wielka ufnńsc 
w przymierzu franenzkiem; ale jak to już oświ»dc/y em> 
nie zniewoliło nas do odrzucenia] przymierzy 1 ,nhemi 
państwami.

Zadanie wschodnie jest dziwnie zwikł»°e 1 z pada się 
na sto innych zadań; pod względem sa'Iłffn°; ‘schodu mo­
żna ,ie na tysiąc podzielić. To zadao'C 1 , nas z Anglją; 
różnimy się z nią pod ibnież co do zaDatrvwaniaZapatrywania

cie abym ja  który od pierwszej młodości pracowałem z in -1 kassacyjnemu medjolańskiemu władzy mianowania trybu 
nymf nad tryumfem niepodległości włoskiój; abym ja , któ, j nału kryminalnego. Nazywa ten krok memoralnoscią 

nią tyle wycierpiałem, miał się  dziś wyrzekać mo- i wstydem.

się na między-morze S u e z k ie ;  ''V ; ( ‘e> głośno oświad­
czam okazałem, się bardzo «P • Wszakże te różnice 
nieuchronne w rokow®'!.1 róźnnrn,i *wem’ któ*'e> jak
Anglja, ma P ^ ^ t o ś c i .  V  P°Ciąf nęly ltsobą w zajem nej vv głównych przedmiotach
byliśmy zaWSd2aVValiśmv An i nf lelskim w zgodzie, na ka­
żdym kroku ) Arigljt dowody naszej uprzejmości-

ry za
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Przytoczę jeden tylko przykład: oto dla uniknienia w szel- uczynili 
kiej różnicy, postanowiliśm y, aby syn naszego króla w po­
dróży swojej nie zawijał do portów greckich. O czywiście 
zarzut, że chcieliśm y zrazić A nglję je s t  bezzasadny.

Przechcdze do sprawy rzym skiej. Anglja są d z i, że 
w łaściw ym i lódziam i tej sprawy, są sami Rzym ianie; do 
nich należy rozstrzygnąć, czy chcą połączyć się z króle­
stwem w ł o s k i e m ,  czy pozostać pod rządem papieskim.
Lecz objawom życzeń ludowych w Rzym ie sprzeciw ia się 
zbrojne zajęcie cudzoziem skie od lat 10 trw ające, zajęcie 
przeciwne zasadom nieinterwencji, uznanym przez prawo 
publiczne. To zajęcie ustać powinno.

Mówią, że A nglja m ilczała w 1849 r. w obce osadze­
nia Rzymu; ale m ilczeć nie znaczy pochwalać. N ie prze­
czę, że zadanie rzym skie je st  wielostronne; opiera się  na 
wnioskach religijnych, podług któryćh władza św iecka  
papieżów je s t  niewzruszoną jak sama religja- w sz a k z e  
od czasu, w którym A ustrja w cieliła  do państw swoich je ­
den z krajów rzym skich i skoro m ocarstwa europejskie 
to potwierdziły, dla w szystkich stało się oczyw istem , że 
papieże mogą ulegać wszystkim  kolejom politycznym  
kich każdemu krajowi doświadczać przychodzi.

Przez religijną stronę, zadanie rzymskie 
w szystkich państw katolickich, dotyka 
Francję, która na swoje n ieszczęście stoi
lickiego św iata.

Oskarżono uas, żeśmy ani na krok nie posunęli spi awy 
m m sk ie i czuję powinność oświadczeniu, zc prócz tej poli- 
tycznej drogi, jaką gabinet idzie, niema nadziei szczęśli­
wego jej ukończenia. Jeżeli m inislrowie nie pomknęli za ­
dania rzym skiego naprzód, w niczem go przecież nie cof­
nęli, w eszło ono na jedynie możliwą drogę rozw iązania.

P. minister przebiega koleje, przez jakie sprawa rzym­
ska przechodziła pod hrabią Cavour i przytacza jednę de-

- - w której
w i­

dzi zagajenie układów z u worem ijjuiom ui, F.a fel..v, szczę 
śliw ego ich skutku, ale się go nie spodziewa."

Jakoż sami rokownicy nasi zostali wyrógow ani z R zy­
mu. Co do mnie, jak publicysta, poseł i m inister, zawsze 
pochwalałem politykę hrabiego Cavour.

Jenerał Durando przechodzi potćm do obrazu zadania 
rzym skiego pod baronem Ricasoli; chw ali jego stanowczą  
postawy i mówi, że objąwszy władzę, przekonał się, że ro­
kowania z dworem rzymskim były zupełnie daremne; że 
należało raczej porozumieć się z Francją; że najwfasciwiej 
było urządzić się wewnątrz i w ytężyć całą usilnosc ku te­
mu aby m ocarstwa przyznały królestwo w łoskie. W  ten  
sposób ' można było zbliżyć dyplomatyczną sankcję praw
naszych do Rzymu.

jen era ł Durando mówi, że czynnie pracował nad w y­
jednaniem przyznania królestw a w łoskiego prac*  ossję ,  
or7vrm m ina ile W te j  okoliczności dopom ogła  mu Jrianeju. 
W s z a k ż e  n iepodobna  było otrzym ać tego uznania az do­
p i e r o  po zanuć hu sarnickim. Za przykładem R ossji po­
szły Prusy. Co uczyniłem  po zamachu sarnickim , uczy­
niłem znowu po bitw ie aspromonckiój. N a cztery końce 
Europy rozesłałem  notę z wyjaśnieniem  zaszłych zdarzeń  
we W łoszech i potrzeb, które kraj nurtują.

Jeden z postów lew icy powiedział, że powinniśmy byli 
poprzeć dyplomatycznie Garibaldiego, kiedy ciągnął na 
Rzym z zamiarem rozcięcia tego zgubnego zadania. Nan. 
zdawało sie i /  powinniśmy byli trzymać się wprost prze- 
dwney pomyki.' S k oro  G a r ib a ld i  podniósł chorągiew po­
w sta n ia ,  zaw iesiliśm y natychm iast w szelk ie układy z r  ran- 
cją. Przeciw nie po Aspromonte daliśmy w net poznać F ra n ­
cji, że dla potlumienia rokoszu poczyniliśmy w ielkie ofiary, 
ze zatćm domagamy się prędkiego ro z w ią z a n ia .  W ia d o m a  
ie st odpowiedź, jakąśm y otrzymali.

M inister kończy zapewnieniem , że dalsze rokowania  
z Francją odbywać się mają na osnowie znanego okolnika. 
Gabinet, nabył praw do wdzięczności kraju za um ieszcze­
nie zadania rzym skiego na jego prawdziwej podstawie. 
(Szmer). N ie mogę naznaczyć dnia, ani m iesiąca, ani ro­
ku rozwiązania sprawy rzym skiej. ^

Rok, mości panowie, jest niczem w życiu narodow. 
Patrzcie ile potrzebowały czasu Francja i Anglja do sw o­
jego ustalenia. (Szmer).' Jednakże to powiedzieć mogę, ze 
czas rozwiązania nie je s t  zbyt dalekim.

Niecierpliwo doradzają inne środki: w ichrzenie, prote- 
stacje i t. d., ale gabinet dzisiejszy te  środki odrzuca; po­
zostanie w ytrw ale wiernym system atowi, którego trzymał 
się dotąd. * Jestem  pewny, że zwyciężym y przez w ytrw a­
łość i zgodę. (Bardzo dobrze).

P r e z e s  i z b y  uwiadam ia, że p. R attazzi złożył na 
stole sprawozdanie jenerała  la  Marmora o zbójetwie.

P. D c p r e t i s  składa projekt do prawa o rozehodacn
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d o d a tk o w y ch  i d ru g i  o zbudowaniu portu w Kalabrji.
P. F  e r r a r i rozpoczyna mowę od uw ag ogólnych  

nad polityką europejską; ale w ielka liczba posłów już o- 
puściła izbę; mowę pana Ferrari odłożono do ju tra. Po­
siedzenie zam knięto o godz. 5-ej min. 40-ej.

■ —  I z b a p o s e l s k a .  P o s i e d z e n i e  30-go  
l i s t o p a d a .  ,

p,  F e r r a r i  silnie powstaje Tri teraźniejszy rząd 
w  Svcylji- Dosyć je s t  go w iedzieć, jaki jest stan mniema­
nia powszechnego w  Palerm o, że 0t0 św ieżo przybywam  
z tego m iasta a nie widziałem  tam ani jednego portretu
królewskiego. , . , .

P P e t t i n e n g o .  Oświadczam, i e w  czasie w któ­
r ym miałem zaszczyt rządzić  S y W .  w izerunki królew ­
sk ie były bardzo wielbione i wszędzie widz,eć j e było mo­
żna. N ie wiem tylko, czy na tych obiadach Publłcznych 
k tó ry ch  p. Ferrari, podczas podróży by­
wa! spólbiesiadnikiem , odzywano się głosem p jednaw- 
czym i w duchu jedno ty  w łoskićj.

P . B r i g n o n e .  Rozprawy nasze godzi się naz' ^  
oplakanemi; wzniosły g los mównicy zam ienił się na u* - 
ciune sw ary, na nic nieznaczące rozmowy. 
się rzeczy, o których mówiono lub niemowiono; słoweri 
obrażamy przyzwoitość. . 0 ...

M ówca starą się usprawiedliwić swoj zarząd w S y c y lj , 
chciałbym , aby posłowie lew icy znajdowali się tam byli
w owym czasie. . . .

P M o r d i 11 i. Zapewne,zeby nas tam uwięzie.
V.  B r i g n o n e  oddaje sprawiedliwość uczuciom lu ­

dności sycylijskiej. Znajdziecie tam republikanów i bur­
bońskich, ale w iększość obywateli przywiązaną jest do

Codziennie zalecałem  wojskom najw iększe um iarkowa­
nie y aur z e  wałem  je  do uczuć pojednawczych i w-ojsko by- 
ło ;  ^(0S posłuszne. W ieczorem  30 sierpnia m usia­
łem Wn-ozpraszać zbiegowiska i dla przykładu rozkazałem  
uwięzie ok0i0 stu ludzi, których odesłałem do Gaety. Z te ­
go powodu przyszło do wydania kilku surowszych prokla- 
macij, które nazw ano austrjackiem i czy burbońskiemi. J e­
żeli rozstrzelano k ilka osób, wym agała tego niezbędna ko­
nieczność. Pi zedewszyskicm  chodziło o odwrócenie roz­
lewu krwi; wojsko zachowało się liajszlachetnićj; w yjąw­
szy dwóch żandarmów poległych P0(ł sztyletam i, n ikt m e

M ech  nikt jednak nie sądzi, abym występował z obro­
ną wojska; ma ono najśw ietniejszą obronę w swojem za-

Przypomnijcie sobie, że na polu bitwy oni pier­
wsi staw ili zaw sze czoło niebespieczeństwom .

Mówca przebiega rozliczne usługi oddane przez nich  
krajowi i utrzym uje ,  że zarzuty przeciw  nim są prawdzi­
wą niewdzięcznością, bo ciągle dla szczęścia  kraju pra­
cowali.

p  a  i c i a r d i. Przyw ołać mówcę do porządku (tu  
wybuchnęło długie wzburzenie, które ledwie prezes uspo­
koić zdołał.)

P. B r i g n o n e  dalej mówi i oświadcza, że w Sy- 
ćylji król je st  szanowany i kochany, widzi tego dowód 
w uchwale rady miejskiej palenmitańskiej złożenia upo­
minku ślubnego królewnie M arji-Pii.

Opowiedziawszy,ile podjąć mu przyszło'usiłowań w.od­
wróceni u zatargów, dodaje, że tylko nieuchronne zdarze­
nia wywoływały konieczną surowość. Starajm y się być 
zgodnymi, jeżeli chcem y być silni. Jest to jedyny sposób 
ustalenia doli w łoskiej. (Oklaski)

Po sporach w przedmiotach muiejszej wagi, między pa­
nami R attazzi i Crispi, po głosach posłów: d‘Ondes-Reggio, 
F errai, Broglio, Sineo, Pessina, Bixio, Mancini, p. Depre- 
tis  glos zabiera.

W olałbym  jutro mówić, ale, gdy izba n a le g a ,  mówca 
zaczął od oświadczenia, że w ciągu długiego swojego za­
wodu, nigdy nie uczynił mu nikt zarzutu, co do prawości 
zamiarów. ' Przez 30 lat politycznego życia, nigdy nie wi­
dział tak zapędnej oppozycji, jaką  dziś wytężono przeciw  
ministrom.

W ielu  przeciwników moich oskarża mię o to, że usiło­
wałem godzić z sobą osoby i ich widoki. Odtrącam to o- 
skarżenle jak i w szelkie inne. Czas pokaże ich niespra­
wiedliw ość, gabinet rządził krajem w chw ilach okropnych.

P. Depretis odpiera zarzut pana Buoncompagni, że na 
mówTnicy w alczył przeciw hrabiemu Cavour. Przeciwnie  
mówi, wspierałem  go w dobrych pomysłach i zagrzewałem  
w wątpliwościach.

P . Depretis, powiedziawszy, że lew ica pod hr. Cavour, 
nie czyniła oppozycji system atycznej, wym ienia szereg  
praw uchwalonych z natchnienia tej strony izby: dziwić 
się więc Jnie należy, że chociaż do nićj należał, powołano 
go jednak do zasiadania w nowym gabinecie. L ecz i przed 
tem jeszcze miałem udział w rozmaitych pracach piawo- 
dawczych pana Rattazzi, p rzy ją łem  z rąk jego posadę gu­
bernatora, a to bynajmniej' nie dowodzi, aby gabinet jego  
m iał być różnorodnym.

Podług słów pana N icotera, można by sądzić, że odda 
wna już byłem w porozumieniu z panem R attazi dla pod­
kopania gabinetu barona Ricasoli; że byłem pewny zajęcia  
m iejsca ministra; mogę z a rę c z y ć  izbę o fatszywości leg o
tw i rdzenia. , .. . ,  . . ,

u s p r a w ie d l iw iw s z y  w ten sposób w ejście moje do ga­
binetu, winienem przejść do pytania nierównie drażliw­
szego. Zarzucają mi, że w ystąpiłem  przeciw Garibaldie­
m u — tu mówca w yjaśnia stosunki swoje z Garibaldim i 
jak często różnił się z nim w zdaniu. Podczas wyprawy 
1860-go p. Depretis mówi, że był gubernatorem w Breścia  
i że bez narażenia się  mógł dopomagać Garibaldiemu. Do­
starczył mu strzelb, pieniędzy na tę wyprawę, która do­
prowadziła do opanowania Sycylji. Późniój został prody- 
ktatorem  wyspy. N ie chce mówić o tem, co tam dobrego 
uczynił. Po złożeniu tego urzędu kilkakrotnie widział się  
z Garibaldim i zachował najlepsze z nim stosunki.

P . N icotera oświadczył, że wszedtem do gabinetu jako  
rękojemca obietnic uczynionych przez ministrów Garibal­
diemu, ja  zaś oświadczam otw arcie, że wchodząc do gabi­
netu przyjąłem jego programmat. Jakże mógłbym być rę -  
kojemcą, kiedy nigdy nie znajdowałem się obecnym przy 
rozmowach Garibaldiego z panem Rattazzi? l) la  czegóż 
dotąd nikt nie dopomniał się o ziszczenie tych obietnic, o 
których nigdy nic pewnego nikt powiedzieć nie umiał 
Zbliżywszy się z Garibaldim uległem  urokowi, jaki ten  
mąż w ielki wyw iera.

Przyjaźń ma swoje prawa, ale te prawa nie dochodzą 
aż do tego stopnia, żeby zniewalać nas miały do zaparcia 
się naszych  przekonań i mniemań. Przyjaźń ma swoje 
prawa, ale ma też swoje granice, a te granice stanowi u- 
szanowanie winne królowi.

Kiedy musiałem nakoniec przekonać się najdowolniej, 
że Garibaldi nie chciał cofnąć się przed nieszczęściem  woj­
ny domowej, kiedy zapadło w  gabinecie postanowienie w y­
stąpić z nim do walki, wyrazie nie zdołam ile w tenczas  
cierpieć mi przyszło. Chciałem  natychm iast w yjść z ga ­
binetu i niebrać na siebie odpowiedzialności za to postano­
wienie, nie staw ić czoła utracie w ziętości w narodzie, ale 
przekonałem się , że było by to zbiegostwem , pozostałem  
więc na mojej posadzie. (Oklaski)

Izba odkłada dalszy ciąg mowy pana Depretis do jutra. 
Posiedzenie zam knięto o godzinie 5-tej.

czasopismo nie przemawia za tą  kandydaturą. Naród j pienie do traktatów  z ł  rancją, w czem m usieliśm y wi 
owszem  jednom yślnie dalekim je s t  od przychylenia się . dzieć wyrażenie ich woli zerw ania  nadal z nam: jednoty  
do podobnych żądań. Królowa zgadza się w tej mierze | celnej, skoro minie czas zakreślony dla traktatów  dzis 
ze swoim ludem. A nglicy  postanowili nie w ikłać jeszcze , istn iejących. Ponieważ depesza b irona Schrenck w y iaza  
bardziej zadania wschodniego. | przeciwnie nie tylko żądzę zgody, a le n a w e t  zdanie, ze la

Książę W alji zagai! swą pełnoletność od przeznaczę- zgoda mogłaby dójśc bez wielkich tiudnosci, sądzę, iż nie- 
nia przez depeszę nadesłaną z Rzymu summy 2,000 fun. ; mogę zrzec się nadziei, iż rząd krolewsko-bawarski ma 
szter. na w sparcie podupadłych robotników bawelniczych. jeszcze na celu wzajemne zbliżenie. Jeze en dom isi 

W ielk i m eeting lankashirski, odbyty wczoraj w w iet- nie je st  błędnym, przyjęlibyśmy z przyjemnoM ią dokła- 
nicv m anchesterskiej , którego lord D eiby był głównym dniejsze ośw iadzenie barona Schrenck. Proszę w yrazić  
mówcą, unieważnił zarzuty czynione kom itetow i. W  ciągu się w tym duchu przed baronem Schrenck i z o s t a w i ć  mu 
posiedzenia podpisano składkę wynoszącą 181,000 funt. i odpis niniejszej depeszy. (podpisano) von Bismarck, 
szter. do której lord Derby przyczynił się w ilości 5 ,000  j Dzień powyższego dokumentu nie jest oznaczony, 
fun. szter. prócz św ieżo danych 2 ,000 fun. szt. | Czytamy w G a z e c i e  p r u s k i e j  dnia 2 grudnia

N a summę 540 ,000  fun. szter. zebraną przez kom itet j wieczorem: Okazuje się z licznych zapytań otrzymanych  
inanchesterski , samo hrabstwo lankashirskie złożyło przez rząd królewski, że w skutek  mylnych w ieści rozsia- 
400.000 f. sz. Chociaż przesilenie podług lorda Derby nych po dziennikach, w iele osób sądzi, iż począwszy od 
nie doścignęło jeszcze swojej ostatecznej w ysokości, a jed- dnia 3 lutego 1863, pięćdziesięcioletniej rocznicy wydania  
nak na liczbę 2-ch  miljonów dusz w  powiatach baweł- odezwy do ludu pruskiego 3 lutego 1813 roku, w szyscy  
nicznych 431,395 osób znajduje się na łasce m iłosierdzia urzędnicy, którzy wówczas zaciągnęli się pod chorągw ie, 
powszechnego. Cel zam ierzany przez kom itet manche- otrzymają uwolnienie od służby z  dożywotnią wypłatą ca -  
sterski jest następny: aby każdej osobie nie mającej pracy j lego pobieranego przez nich żołdu. Sądzimy być naszą  
można było dawać od 2-ch szylingów  6 pensów na tydzień , ~  'A

 •_ 1— i J i ;   i . i;,w.z»ńi w  nrzpf.lóp .indla dostaiczcnia każdej rodzinie liczącej w przecięciu  
męża, żonę i troje lub czworo dzieci, od 10-ciu do 12-tu 
szylingów  na tydzień. Znakomite powodzenie meetingu 
da silniejszy jeszcze popęd m iłosierdziu; a lubo dary zgro­
madzone w M anchester są tak  znakomite, są one szczupłe 
w stosunku do tych.jakie wpływają do lorda-majora i do ko­
m itetu londyńskiego,w ynoszących po 4 ,000  f. szt. na d z ie ń .: 
T a szodrobliwość m iłosierdzia pojedyńczych osób daje na-

powinnością uwiadomić, że w św iecie urzędowym nic nie 
wiadomo o podobnem postanowieniu.

—  Czytamy tegoż dnia w G a z e c i e  k r z y ż o ­
w e j  : Puszczono w obieg w ieść o bliskich zmianach w w yż­
szym zarządzie, wielu urzędników znakom itszych stopni 
zostawionych w rozporządzalnośei; mają być znowu powo­
łanym i na posady krajowe.

—  G a z e t a  p r u s k a  uwiadam ia, źe książę nastę- 
pca miał z małżonką opuścić Rzym dnia 3 grudnia, udać

dzieję, iż nie przyjdzie się uciekać do wsparcia rządowego. | się naprzód do F lorencji i po krótkim tam pobycie, tu d u e i  
Zauważano , 'że dzienniki new -yorksk ie  , czerpające | po zwiedzeniu L iw uruy,w rócić do Berlina przez Florencję,

, z każdym dniem przy- Genuę, Medjolan, W eronę, W enecję i W iedeń.zw ykle natchnienie swoje od rządu 
bierają więcej cierpkości przeciw Anglji i przypisują
w szystkie św ieże niepowodzonia handlu am erykańskiego
tem u państwu.

A u s t r j  a .
W i e d e ń  29 listopada. iMirko-Petrow icz miał za­

szczyt otrzymać wczoraj osóbne posłuchanie u najjaśniej 
szego p an a , który łaskaw ie go przyjął.

Podług listu pisanego z W iednia do gazety Augsburg- 
skiej, członkow ie izby poselskiej, przed zamknięciem o-
brad,' w ezw ani będą na w ieczór do salonów zam ku c e s a r - ; R ossja ośw iadczyły się  być wiernem i przyjętym zobowią- 
skiego. | zaniom i zasadzie nieinterwencji, lecz A nglja skorzystała

W i e d e ń  30 listopada. W  s c li o d n i o -  N  i e -  < z po łożen iu  i p o tra f i ła  z ap e w n ić  w gronie rządu L m cza- 
w  i e c k a  P o c z t a  m ocno  p o w s ta je ,  ze  w zg lęd u  na SOwego przewagę swoim widokom. N apióżuo poufne 
zachowanie pokoju w Europie, przeciw jkandydaturze kró- dzienniki londyńskie zaprzeczać by tem u ch ciały , kuową- 
lew icza Alfreda. | n ia angielskie w całej tej sprawie są  oczyw iste. Bo jakże

„Co do nas, mówi ten dziennik, jesteśm y głęboko prze- \ p0jąć to nagle rozmiłowanie się pewnćj części Greków  
konani, że Anglja nie m yśli o narażeniu pokoju europej- ! w rządzie, który okazywał się statecznie tak nieprzychyl- 
skiego, przez założenie tronu angielsko-greckiego, nawet j nym ich sprawie i który w ostatnich czasach panowania  
w razie bardzo wątpliwym , gdyby Francja nie chciała sta- ki-óia Ottona oświadczał się naw et, że w razie rokoszu

G-recja.
Piszą z Paryża 5 grudnia; Rząd tym czasowy grecki, 

który w początkach swoich działań złożył dowody mądre- 
\ go umiarkowania i bezstronności, zdaje się, że chce teraz 

zboczyć z obranej drogi, która zjednała dlań spólczucie  
Europy. Zapewne należy mieć wzgląd na trudność oko­
liczności; ale przy większej mocy i sprężystości mógłby 
staw ić czoło wpływom usiłującym  go zewsząd ogarnąć i 
uniknąć postanowień, będących skutkiem  tychże wpły­
wów. ’ N atychm iast po dokonanej rewolucji, Francja i

F r a n c j a .
P a r y ż  5 grudnia. M inister wojny m arszałek Ran- 

don przedstawił do potwierd zenia cesarskiego projekt 
który da bezwątpienia początek innym projektom podob­
nego rodzaju; idzie o zm niejszenie liczby osób po biurach 
m inisterstw a z podwyższeniem  dla pozostałych płacy.

O statnia kolej gości opuści Gompiegne dnia 6 grudnia, 
Cesarz zaś, cesarzow a i następca tronu wyjadą tegoż dnia 
do Paryża o godz. 4-ej po południu.

Czytamy w dzienniku C o n s t i t u t i o  u n e l l :  „D zien­
niki zagraniczne u trzym ują, że Anglja, odebrawszy wia­
domość o zmianach zaszłych  w Grecji, przełożyła wzno­
w ienie protokółu 1830 roku, który Francja i Rossja zda­
wały się już poczytywać za głoskę m artwę. Sądzimy, iż 
wolno nam za p ew n ić , że to doniesienie je st  bfędnem. 
P rzeciw nie, rząd cesarski nie w ahał się ani na chw ilę  
z uznaniem ważności traktatów , nie mylimy się nawet do­
dając, że instrukcje przez telegraf posłane m inistrow i 
Gancuzkiem u w A ten a ch , natychm iast po otrzymaniu  
"'buio m ości o wypadkach, były następnej t r e ś c i: życzli­
wość tna Grecji, dotrzymanie zobowiązań wspólnie przyję­
tych." R Ząd p^n iej nieraz ponowi! też same zalecenie.

P a r y ż  o grudnia. Prefekt Sekw any rozesłał do 
wójtów gmin swojego departamentu okolniki, wskazujące 
potrzebne uwagi IHZy przejrzeniu list wyborczych. Baron 
Haussmann z uaiys fu roztrząsa niektóre szczegóły poru­
szone przez dzienniki oppozycyjne, w duchu przeciwnym  
administracji. Jeżeli instrukcje prefekta zostaną wiernie 
w ykorane, można sp o d z iew a  s i ę , że listy  wyborcze będą 
zupełne i ścisłe.

„Monitor p o w szech n y  na czele swojego  biuletynu, 
um ieścił następną wiadomość:

„B ulw ar K siążęcia E ugenjUsza zostanie otwarty przez 
cesarza w niedzielę d. / grudnia o samćj 2-ej.

„N ajjaś. pan przyjmie powinszowania ciała municypal­
nego pod pawilonem rozbitym przed lukiem  tryumfalnym
na placu tronowym. . .

Dowiadujemy s ię ,  źe w m in isterstw ie marynarki 1 
osad, pracują nad podobnemże zmniejszeniem liczby urzęd­
ników biurowych, jakie przedsięwzięte zostało w  mini­
sterstw ie wojny.

AngU*-
L o n d y n  3 grudnia. Mimo coraz natarczyw sze na­

leganie stronnictwa prowadzącego na tron grecki króle­
w icza Alfreda, m n i e m a n i e  powszechne w Anglji nie daje

w ić żadnego oporu rzeczy dokonanej. Naród francuzki, 
czy by na jego czele był Napoleon, Burbon lud prezydent, 
rów nież jak  żaden inny naród, nie ścierpi długo podobnego 
zw ichn ienia  równowagi na W schodzie. W ojńa byłaby 
może odroczona na m iesiąc lub na rok, ale to pewna, że 
wybuchnąćby m usiała. Pokój Europy zniknąłby w  chw ili, 
w którćj książę Alfred wylądowałby w porcie pirejskim, 
jak  obrany król grecki."

W i e d e ń  30 listopada. Feldm arszałek porucznik 
von Sehm erling wyjechał wczoraj z rana z K assel do 
Frankfurtu; w iezie on list elektora do {cesarza austrja- 
ckiego.

W i e d e ń  1 grudnia. Czytamy w  dzienniku W  a n- 
d e r e r :  W ie lk i wojewoda Mirko Petrow icz, w towarzy­
stw ie sw ego adjutanta, tudzież pana W a clik a  i doktora 
Pangrizi znajdował się wczoraj na nabożeństwie w kapli­
cy poselstw a rossyjskiego.w e wspaniałym  stroju naczelne­
go w'odza sił czarnogórskich."

Czytamy w tym że dzienniku: Pan Skriwan, podsekre­
tarz m agistratu pragskiego, udawał się z prośbą do m ini­
stra, aby mógł odbyć egzamin na stopień adwokata w ję ­
zyku czeskim , lecz ta  prośba została odrzuconą.

F rusy,
B e r l i n  30 listopada. G a z e t a  p r u s k a  o- 

głasza następną notę: Kilka dni tem u G azeta narodowa, 
mówiąc o reformie związkowej, oświadczyła, iż rzeczyw i­
ście godnem je s t  uw'agi, że każdy gabinet w  Prusiech musi 
koniecznie starać się o to, aby w zadaniu niem iecklem  
miany był za postępowy. W ątpim y, aby w szyscy przy­
znali szłuszność tej uwagi, byłoby bowiem trudno dowieść, 
że naprzykład od roku 1852 do 1858, rząd pruski czuł ko­
nieczność reformy związkowej, albo, że uznawał potrzebę 
objawiania tego rodzaju dążności. Przeciwnie, ów czesna  
polityka unikała w szelk ich  pomysłów reform Związko­
wych i zostawujem y każdem u sąd o tem, czy rząd pruski 
nie mógł by dzisiaj odwołać się do system atycznej i zaw zię­
tej oppozycji, która mu przeszkadza rozwoju całej działal­
ności, czy tenże rząd nie mógł by użyć tej w łaśnie oppozy­
cji za powód zm uszający go odłożyć na stronę zadanie re­
formy niem ieckiej.

M ożliwość podobnego następstw a, zdaje się nam hyc 
niezaprzeczoną; nie możemy więc w ierzyć, iż prawdziwy  
patryotyzm rnógby z jednej strony przyznać rzeczyw istą  
wagę usiłowaniom  rządu pruskiego o reformę zw iązkow ą, 
a z drugiej, aby przez system atyczną oppozycją zniewalał 
do system atu rządowego odrętwiającego też usiłowania.

B e r l i n  1 grudnia. Sejm ziem ski zebrany w Szcze­
cinie oświadczył się 31 glosami przeciw 14 przeciw proje­
ktowi do prawa ułożonemu przez hr. Schwerin, a ściągają­
cemu się do reformy przedstaw icielstw a powiatowego. 
Sejm domaga się utrzym ania głosów osobistych, wysokiego  
cenzu, dającego prawo wybieralności w gminach i mocy 
służącej w ielkim  właścicielom  ziemskim przedstawiania  
kandydatów na posadę radcy ziem skiego.

Przeciw nie, sejm ziem ski poznański ośw iadczył się za 
projektem d op raw a przedstawionym przez hr. Schwerin,

przaniu lecz musiało iść przeciw Garibaldiemu. w icza Alfreda, mniemanie powszechne w  A nglji nie daje
W spomnijcie co Cialdini, co L a Marmora, dla W ioch  j się  zw ichnąć. Dzis już ani jedno stronnictwo, ani jedno

pośpieszy mu na pomoc ? A nglja tylko przez knowania 
mogła dojść do zjednania spółczucia w kraju, który ciągle  
starała  się ku sobie zrażać i do tego stopnia opętać rząd 
tym czasowy, że dziś tenże rząd nie dozwala innych obja­
wów, prócz angielskich, że w ysyła  na wrygnanie w szy st­
kich oświadczających się za Francją  i Rossja. Z łaje się 
w szakże, że wynurza się widoczna reakcja na rozm aitych  
miejscach i rząd tym czasow y podejmuje ciężkie kłopoty 
dla utrzym ania porządku, w obec tego wrzeuia, które A n- 
glja w yw ołała.

Depesze telegraficzne.
B E R L IN , piątek 5 grudnia w ieczorem . G a z e t a  

K r z y ż o w  a og łasza  następną n o tę : „D zienn ik i oz-
najniują, że w szy scy  jen era ło w ie  g łów n o-d ow od zący  i  
w szyscy  naczelni prezesow ie prow incij, w ezw ani zosta ­
li do B erlina. Ta w iadom ość j e s t  zupełn ie bezzasadną  
o ile  to ściąga się  do jen era łó w . P rezesi zaś prow in­
cij, przybędą jak  zw yk le, jako kom isarze królew scy  przy  
sejm ach  prow incjonalnych, dla sprawozdania z czy n n o ś­
ci św ieżo  ukończonych, tych że  sejm ów ."

T R IE ST , piątek 5 gru.tnia. W iadom ości z A ten  
dochodzą do 2 9  listopada. W  P atras zaszedł rozruch  
podczas objawu na rzecz k rólew icza A lfreda. P refekt 
uspokoił za targ i, które b y ły  w ybuchnęły m iędzy lu d n oś­
cią  w iejsk ą w ep archjiad i m egarskićj, eleuzyńskiej i li .  
w adyjsk iej.

Rząd przeszkodził objawom  przygotow anym  przez 
stron nictw o rossy jsk ie , na rzecz książęeia  leuchten berg- 
sk ieg o .

D aw niejszy prezes rady p. K olokotronis, przybył 
do A ten; ale groźna postaw a lu d n ości zm u siła  go do 
odjazdu. R edaktor dziennika p rzychylnego R ossji zm u­
szony zosta ł przez lud, do opuszczenia kraju.

P od łu g  w iad om ości z K onstantynopola z dnia 2 9  
listopada, Porta od rzu ciła  nową protestację C zarnogó- 
rza przeciw  budow aniu blokhauzów. Z łożenie ze s to li­
cy patryarchy greck iego ,jest prędko oczek iw ane. Z m niej­
szono p łacę w ielkiej liczb y  urzędników.

W iadom ości z Teheranu, z dnia 7 listopada, po- 
łw ierd zają  uspokojenie zatargów  o H erat.

A T E N Y , środa 3 gru d nia . Otrzym ano w czoraj 
w iadom ość te le g ra fic zn ą  z Londynu, zapow iadającą, że 
A nglja nie przyjm ie wyboru królewicza A lfr e d o . W s k u ­
tek tej w iadom ości rząd tym czasow y zad ek retow ał, i> 
bezpośredni w ybór króla odbędzie s ię  w p iątek (5  grud­
n ia ). P ow szech nie sądzą, że pom im o to o św ia d cz en i 
A n g lji, królew icz A lfred  zostan ie w ybrany i że w ów ­
czas królowa W iktorja ten  w ybór przyjm ie.

TURYN, piątek 5 grudnia. Stan rzeczy n iez m ie -
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lecz nie doradzał ustanow ienia ciągłych kom itetów w y- j n ił się- «• F- G assim s i P asso lin i otrzym ali p oroc-em e  
konaw czych. ; utworzyć gab in et, n ie sp ełn ili tego  jeszcze, ale m ają na-

Książe W allji przybył dnia 28 listopada wieczorem  do dzieję p om yślnego skutku.
Kolonji, jadąc z L ille , gdzie zdybał się ze swoją narzeczoną L O N D Y N , sobota 6 grudnia. Dziennik. T i m e s  
księżniczką A leksandrą i jój kstązęcteu, duńskim. 0^ aSM d ? A te„ oM ajWuj ąCą, że Ind w zb urzon y
K siąże W a llu  udał się dnia 29 listopada o południu w oai r v j j domairn ai* „a
szą podróż do Hanoweru. ( f i prZLz w iadom ość te le g ra f c ^ ,  aga 0d

—  G a z e t a  A u g s b u r g s k a  ogłasza tekst noty ; rządu , aby sk łon ił królewicza Alfreda oo ośw iad czen ia  
przesianej przez p. von Bism arck rządowi bawarskiemu s ię ,  żeprzyjm ie koronę.niin lud p rz)s ,3Pl do g losow ania, 
w przedmiocie traktatu handlowego; brzmienie tćj noty j Dziennik D a i 1 y -N  e w s, ogłasza a rty k u ł bardzo
jest następne: gn iew n y przeciw  N iem com , które o d rzu ciły  przełożenia

Hrabia , M onlgielas udzieli! rządowi królewskiem u de- , , R u ssell iako niedostateczne, i w dzierają  się  w w c-
peszę barona Schrenck, z dnia 23 września, śc iągającą  się . J dllrisJiie. P rzełożen ia  więc hrab iego
do traktatu podpisanego z Francją }  sierpnia. Po- w nętrzne sprawy _ odrzucono ™ 7 Wiu a n ie  z itćm  
zwalam  sobie, w tem co się tycze zarzutów królewsko-ba- R u ssell są rzeczj wisem o ^ .u c o n e ,  rozw  Jzam e z lllu n  
warskiego rządu przeciw  rzeczonemu traktatow i,przedsta- dyplom atyczne zatargów d m sk o-m em ieck iih , zdaje s ię  
wionych na nowo w tej nocie, odwołać się do naszych pism być niem ożliw em .
uprzednich. Lękam  się, Przez szczegółowy rozbiór tych  TU R Y N , sobota b gru d n ia . Skład n ow ego  m in is ie r -
zarzutów, wpaść bez żadnego pożytku dla samej sprawy, stwa> „ajprawdopodobniej będzie następny p. P asso lin i, 
w powtarzania, sądzę więc, iż mogę zupełnie zaniechać prezes rady i m in ister  spraw  zagranicznych; p.M ingh t* 
w szelkich w tej mierze rozpraw. ii, m inister sk a r b u -p. p eruzzi m in ister spraw  w ew n ętrz-

Tymczasem otrzymaliśmy oświadczenie rządu królew- in n e w v d ,; J  nn Nanna r a« m
sko-W drtem bergskiego i odpowiedźjrządu wielko-książęce- ) > )d z la ły  °bej ąpP- , uis, M i s a ­
go heskiego. Oba te  rządy stanowczo odrzuciły przystą- brea, R o v ere , R icc i i  A m ari.
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TU R Y N , sobota 6 grudnia wieczorem. Dziennik 
D i s c u s s i o n e  oznajmuje, że przesilenie m in is te r ja l-  
ne je szcze  n ieustało i że w skutek zdarzonych trudnoś­
ci, sk ład  gabinetu, który zdaw ał się być pew nym , nie 
mógł się utrzymać.

Je n e ra ł  Cia Id i ni n iep rzy ją ł  poruczenia złożenia ga­
binetu . PP. Cassinis i Passolini, nie wyrzekli się nadziei 
doprowadzenia do końca przedsięwziętej pracy.

Dziennik O p i n i o n e  pisze o p ó ł n o c y ,  że p. F a -  
rini przyłączył się do p. p. Passolini i Cassin is  dla u- 
tworzenia m in is te rs tw a , oraz że p. p. M inghetti i P e ru z -  
zi mi> li d ługą  rozmowę z królem.

PARYŻ., niedziela 7 grudnia z rana . M o n i t o r  
p o w s z e c h n y  oznajm uje, ze cesarz, cesarzowa i na­
stępca tronu, przybyli wczoraj w sobotę z Compiegne 
do Paryża . N ajjaśn ie js i  państwo i syn ich, podpisali się 
na 4 0 ,0 0 0  franków  dla  rzemieślników bawelr.icznych 
nie m ających  te raz  pracy i znajdować się będą dziś, j a k  
mówi dziennik urzędowy, na o twarciu bu lw aru  książęcia  
Eugenjusza.

PA RY Ż, n iedziela 7 grudn ia .  W e d łu g  wiadomoś­
ci z Aten z dnia 5 g ru d n ia ,  działania  wyborcze kandy­
data  na tron , przez g łosowanie  powszechne, już  rozpo­
częto. Złożono 2 ,5 0 0  głosów na rzecz książęcia A l­
freda. którego wybór można poczytywać za niezawodny.

Rząd tymczasowy zaciąga pożyczkę 6 miljonów 
drachm.

PARYŻ, niedziela 7 g rudnia ,  o godzinie 3 po po­
łudniu. W  te j  ehw ili  cesarz w raca  do Tuileries ,  z ot­
w arcia  bu lw aru  książęcia Eugenjusza. N ajjaśn ie jszy  
pau doznał świetnego przyjęcia . Cesarzowa znajdo­
wała się na tym obchodzie, nie zaszło nieszczególnego.

TURYN, niedziela 7 grudnia . G a z e t a t u r y ń -  
s k a  p i s z e :  „M ożemy oznajmić koniec przesilen ia  mi- 
nisterju inego. U sta lono  już  nazwiska osób nowego ga­
binetu, idzie ty lko o w ybran ie  przez n ich wydziałów. 
Nowi ministrowie są mężami powszechnie znanymi: pp.
Passo lin i,  F a r in i ,  M inghetti,  Peruzzi,  Cassinis, M ena- 
b rea ,  P e t i t t i .«

PA R Y Ż, niedziela 7 grudnia  wieczorem. Dziennik
F r a n c e  oznajmuje, że cesarz, odpowiadając n a m o w ę  
p re f  kta Sekwany, rzek ł  z powodu zadania piekarskiego 
pod względem dogodności dla ludu: „C hcę bulwarowi 
król .wej Hortensji dać nazwę R ichard -L eno ir ,  nazwę 
prostego w y r o b n i k a ,  który został najz nakomitszym prze­
mysłowcem  w E urop ie .» Mówiąc o zakładzie  pożyczko­
wym dla wyrobników, zaprowadzonym  przez cesarzowę, 
cesarz  powiedział: »Ten zakład  zadaje k łamstwo przy­
słowiu, że t y l k o  b o g a t y m  p o ż y c z a j ą . 14

T U R Y N , niedziela 7  grudnia .  Dziennik I t a l j a  
podaje następną lis tę  nowego gabinetu: pan F a r in i  p re ­
zes bez wydziału, p. Peruzzi m in is te r  sp raw  w ew n ę trz ­
nych, p. Cassinis minister sprawiedliwości; p. Menabrea 
m .n is te r  robót publicznych; p. Longo m in is te r  m a ry n a r ­
ki; p, A  u d i n o t m inister  handlu . Je n e ra ł  P e ti t t i  nie 
p rzy ją ł  wydziału wojny, czi kają jeszcze na odpowiedź 

je n e ra ła  della Rovere. Zapew niają , że p. Passolini nie 
p rzy ją ł  w ydziału  spraw  zagranicznych i sądzą ,  że gazeta 
urzędow a ogłosi ju t ro  ostateczną listę nowych m inist­
rów .

G E N E W A , poniedziałek 8 grudnia. Lud genewski 
odrzucił wczoraj now ą konstytucję, większością 500  
głosów.

LONDYN, Diedziela 7 grudn ia .  P a ros ta tek  Colom­
bo, rozbił się niedaleko wyspy Maurice, z częścią poczty 
chińskiej, indyjskiej i austra li jsk ie j .  Podróżnych i osa­
dę ocalono.

LONDYN, poniedziałek 8 grudnia-  W iadom ości 
z N ew -Y orku  z dnia 27 listopada donoszą, że wyprawa 
z w i ą z k o w a  przeznaczona na opanowanie Mississipi, sk ła ­
da się z e  4 0 ,0 0 0  ludzi i 4 0  łodzi kanonjerskich. Oder- 
w ań cy  uzbroili po rt  H udson  na Mississipi.

Pan Lincoln rozkazał wprowadzić w wykonanie p r a ­
wo, odnoszące się do konfiskaty dóbr powstańców.

Donoszą z Meksyku, że F rancuz i  pójdą pod Orizaba 
w  początkach g rudn ia .  W brew  przełożeniom cia ła  dy­
plomatycznego, prezydent Ju a rez ,  nie cofnął wygnania 
cudzoziemców. Dzienniki new yorkskie  żądają, aby pan 
L incoln , oświadczył się z chęcią rozjem stw a między 
F r a n c ją  i Meksykiem. Też dzienniki z wielką goryczą 
rozb ie ra ją  korrespondecję  dyplomatyczną prowadzoną 
w Europie w rzeczy prowadzonego przez F ra n c ję  roz- 
j tm s tw a  między północą i południem.

Znajdują  one, że postanowienia  F ra n c j i  i A nglji  w y ­
p ły w a ją  z pobudek sam olubnych; przeciwnie, polityka ros-  
sy j s k a  je s t  bardzo przychylnie oceniona.

Przegląd miejscowy.
Dnia 12 listopada odbyło się naukow e zwyczajne 

posiedzenie C esarsk iego . T ow . lekarsk iego  W il.,  a  tegoż
m iesiąca  24 dn ia posiedzenie nadzwyczajne wyborowe i 
a d m in is tra cy jn e ; p ierw sze pod p rzew odnictw em  prezesa 
sw ego D. NX. i prof. A dam ow icza. P re z e s  
ciu  posiedzenia naukow ego uw iadom ił

przy otwar-
to w arzy stw o

CłU u u s i e u f c e u i a  i* " " ł u u u i “
przy jęc iu  w poczet członków  Tow . lek . W a rs z a w s k  go, 
dwóch naszych  koli. i członków , doktorów  p. K orew y * P- 
Sw iderskiego. N astęp n ie  p rezes złożył nad esłan e  dla 
w arzy stw a  rozpraw y: 1) Od D. M  A . W . K ościakiew icza 
z S aiu t-E tienne: M em oire su r  la  P leuro-pćripneum onie ca- 
ta rrh a le  e tc .; 2) od d -ra  W ito ld a  N ark iew icza - Jodko: „O 
akom odacji p raw id łow ej, p rze s trzen i akom odacyjnćj i je j 
w ym ierzani u _  W a rs z a w a 4*; 3) tegoż o sym patycznem  c ie r­
p ien iu  oka; 4 ) od dokt. L u d w ik a  G ąsiorow skiego  z Po­
zn a n ia  dzieto p t . : R ozpraw a, w yśw iecająca  zaprow adzenie 
k a n o n ik a tu  doktora m edycyny przy w szy stk ich  kościo łach 
K a te d ra ln y c h  polskich e tc . R ozpraw y te  poruczone zo­
s ta ły  je d n em u  z członków  do p rze jrzen ia  i d la  sp raw o ­
zdania . .

O dczy tan ie  p rac w łasnych  członków  zaję ło  z kolei 
u w agę to w arz y s tw a ; naprzód w zm iankujem y rozpraw ę 
d -ra  L achow icza 0  trzech  p rzypadkach  r a n  postrzało  
w ych; jeden : ra n  i postrzałow a w szczękę dolną ze zd ru ­
zgotaniem  kości i uw ięzm eniem  całego  naboju  z grubego 
sz ro tu ; drugi: r a n a  postrzałow a z uw ięźnieniem  ku li stoż­
kow ej w kości piętow ej (ad su Pe'tic iem  in te rn am  tubero- 
s ita lis  ossis ca lcane i), i trz e c i, rany 0d postrza łu  z uw ię- 
żnieniem  ku li w m ięśn iach  n a  w ew nętrznej pow ierzchni 
u d a  o pół trz e c ia  c a ła  poniżej w lęzu pachw inow ego.—  
W sz y s tk ie  trz y  w ypadki m iały  ze jśc ia  szczęśliwe, d rug i

zaś, w edle zdania d -ra  L achow icza, p rzed staw ia ł w ielkie 
tru d n o śc i, co do w ydobycia ku li, w szakże po d ługich 
u siłow an iach  wyjął j ą  grubym  stępionym  zgłębnikiem  za ­
g ię tym  nieco w końcu.

D oktora  J .  W aży ń sk ieg o  pismo zaw iera ło  postrzeże­
n ia  chorob panu jących  w m iesiącu  lipcu, i rozp raw ę: , , 0  

ton ien iu  i u ton ionych . 44
D -r Ja n  G ąsow ski nadesła ł z Czerwonego D w oru (o k o ­

lice m. K ow na) dopełn iające opisanie wprzód tow arzystw u  
zakom unikow anej rozpraw 7}'44 de invaginutione in te s tin iille i.

W  dalszym  ciągu , po w y słu ch an iu  wiadom ości udzie­
lonej przez p. a p tek . K aw eckiego  o roślinie Coca, k tórej 
liście okazał, to w arz y stw u  odczytany zosta ł protokół z pc« 
siedzenia poprzedniego i zebrane potem postrzeżenia 
z chorób p anu jących  i godniejszych uw ag i w ypadków 
szczególnych.

N ie m ogąc się rozszerzać nad czysto lekarsk iem i 
przedm iotam i w n ie lekarsk iem  piśmie, w spom inam y tylko, 
że d -r  K orew a mówił o z korzyśc ią  używ anem  przez sie­
bie w gruźlicy  płucnej w dychaniu  pary  jodow ej. D r. M a­
jew sk i w idział g an g ren ę  (zgorzel) suchą (Sphacelus siccus) 
jednej nogi, p o w sta łą  bez żadnej innej odszukać s ię  dają­
cej przyczyny, w yjąw szy  gw ałtow ny  p rze s trach  chorego, 
D r. C yw iński opisał k ilk a  operacij k a ta r a k t  ze szcze- 
gólnem i pow ikłaniam i, k tó re  w ym agały  zm iany m etody 
operow ania i 2  w ypadki w ycięcia tęczów ki w7 początku 
z ie len iaku  (G laucom a)— ze szczęśliw em  zejściem . Inn i 
koledzy oznaczyli ja k o  panu jące  choroby w bieżącym  i 
przeszłym  m iesiącu, gorączk i z przem agającym  c h a ra ­
k te rem  nerw ow ym , zapalen ia  reum atyczne  i k a ta ra ln e , 
z w ysypkow ych ospę n a tu ra ln ą  i w ietrzną. Z anotow ano 
też u  dzieci k ilk a  w ypadków  zap a len ia  k r ta n i i p raw dzi­
wego k ru p u  dyfterycznego.

N a o s ta te k  w ybran i jednogłośnie: n a  członka korespon­
d en ta  zag ran ic ą  prof, u n iw ersy te tu  K rakow skiego  D. M. 
Józef D ietl, n a  członka m iejscowego d -r L udw ik  L a ­
chow icz. ś f  ,  >!'

N a posiedzeniu adm in istracy jnem  i wyborowem , k tó ­
rem u  pod nieobecność p rezesa  przew odniczył w ice-prezes 
d -r K orew a, złożone zostały  doroczne spraw ozdania: 1) 
od (.bibljotekarza d ra . R en ie ra  o s ta n ie  b ib ljo teki, Tow. 
w p rzeciągu  r . b. przybyło tom ów 952, obecnie w ięc li­
czym y T . 7654; 2) od k o n se rw ato ra  gab inetów  anatonio- 
patologicznego i farm akologicznego. P . Apol. Z eidler do­
niós ł,  że w  p ie rw sz y m  znajdu je 133, w drugim  28 4 , p re­
para tów . 3) P o d sk arb i podał do sp raw dzen ia  r a c h u n k i  
administracyjne.

Po czem uchw alono liczbę pism lekarskich perjodycz- 
nych  do zap ren u m ero w an ia  i przystąp iono  do wyboru 
b iu ra  to w arz y stw a .

S kład  b iu ra  n a  r .  1862/ 6s je s t  następny:
P re ze s  to w arz y s tw a  D. M . prof. A dam ow icz, w ice­

p rezes D r. R eykow sk i, se k re ta rz  D r. K orew a, bibljote- 
k a rz  D r. R en ie r, podskarb i ap t. N aruszew icz , ko n serw a­
to r ap t. Z ejdler. (D. II.)

Przegląd rolniczy.
Przygotowanie mąki kościanśj za pomocą kwasów mineralnych.

L iebig  pierw szy podał te u  środek  1840 r ., idąc za jego  radą 
F le m in g  w  A nglji p ierw szy  tego  sposobu n a  w iększą ska lę  
dośw iadczył, w k ró tce  za jeg o  przykładem  poszli inni, i 
p rzygo tow anie m ąki kośc iane j za pomocą k w asu  s ia rk o ­
w ego  szyb ko  się  ro z p rz e s t r z e n i ło ,  p rzy n o s z ą c  wszędzie 
widoczne ko rzyśc i.

M ąka kośc iana , p rzygotow ana za pomocą kw asu  s ia r­
kow ego lub solnego, d zia ła  n ad e r szybko, i tu  to  w łaśnie 
zna jdu je  się c a ła  korzyść . Sposobu tego używ ają  tam , 
gdzie kw7asy  m in e ra ln e  są niedrogie, i gdzie żądam y szyb­
kiego bardzo dz ia łan ia , czego za  pomocą gn ic ia  czyli fe r­
m e n tac ji dopiąć nie możemy.

K w asy  połączone z m ąką k ośc ianą  d z ia ła ją  w niej n a s ­
tępn ie . K w as sia rkow y  lub solny d zia ła  n a jp rzó d  na wę­
g lan  w apna , skąd  w ydziela się kw as w ęglow y w czasie  bu ­
rzen ia  się ca tć j m assy . K iedy cały  w ęglan  w apna zam ie­
ni się n a  gips (czyli s ia rc za n  w apna) k iedy  bu rzen ie  się 
m assy  się kończy, k w asy  zaczynają  działać tak im  
sam ym  sposobem i n a  fosforan w apna, zna jdu jący  
się w kościach, to  je s t :  kw as s ia rczan y , w ydziela część 
w apna znajdu jącego  się w rozpuszczalnem  połączeniu 
z kw asem  fosforowym, i w ten czas tw orzy  się ta k  zw any 
dw ufosforan w apna,ła tw o rozpuszczający  się n aw e t w czys­
te j w odzie. D ośw iadczenie uczy, że d la  u ła tw ie n ia  d zia ła­
n ia  k w asu  siarkow ego, kości powinny być m iałko zm ielone, 
w ten czas bowiem kw asy d z ia ła ją  w całe j m assie równo, 
w przeciw nym  raz ie  działanie ich je s t  u tru d n io n e , ponie­
w aż tw o rzący  się g ips pokryw a pewnym  rodzajem  sko rupy  
cz ą s tk i kości i tern p rzystęp  kw asu  u tru d n ia . Tern to  się 
ob jaśn ia , że w m ące zna jdu jące j się w sprzedaży, znajduje 
się w ielka  ilość superfosforatów , a  z tąd  zm niejszona ilość 
dw ufosforanów  w apna.

D la u n ik n ie n ia  tego, k w as  s ia rc za n y  zw yczajnie rozp ro ­
w adza się  wodą, a  sarnę operacją  u sk u teczn ia  się przy pod­
n iesionej te m p era tu rz e , używ ając w tym  celu  gorącej wo­
dy d la ro zp ro w a d ze n ia  k w asu . W ie le  ta k ż e  w p ływ a n a  
to, czy w czasie  processu  przygo tow an ia m ąki dodajem y po- 
tro ch u  k w asu  s ia rkow ego  w niew ielk iej n a  raz  ilości, czy 
też  c a łą  ilość odrazu  używ am y; o s ta tn i sposob je s t  n ad e r 
szkodliw ym .

Ilość k w asu  siarkow ego, m ającego się użyć n a  pew ną 
oznaczoną ilość kościanćj m ąki, zależy od m iałkości te j 
m ąki i od tego, czy cały k w as  fosforowy znajdu jący  
się w kościach  p ragniem y zam ienić w s ó l , czy ty lko  
część jego. W  pierw szym  raz ie  n a  100 fun tów  m ąki koś­
c ianej należałoby użyć 6 6  funtów  k w asu , gdy tym czasem  
w  p rak ty c e  daleko  mniej się używ a. W  A nglji,póki m ielo­
no g ru b ą  m ąkę, używ ano kw asu  siarkow ego w ilości rów ­
nającej się połowie w agi kości; z u lepszenia młynów zredu ­
kow aną tę  ilość do y 3 a  osta tn iem i czasy  S to ek h a rd t radzi 
używ ać n ie  w ięcej nad 2 0 %  kw asów  n a  daną  ilość kości.

M echanicznych sposobów w ykonania sam ej czynności 
Przy użyciu kw asów  d la p rzygotow ania m ąki kościanej 
na nawoź je s t  bardzo w iele; najczęściej operacje te  w yko­
n y w a ją  w czuhunnych sk rzyn iach , w ym azanych w ew nątrz  
m ięszan iną Wapna j pja s jjU( jub n a  dobrze ubitym  to k u  z 
gliny; tu taj proszek kościany  zw ilża się naprzód  wodą, i

gli kam iennych; g rubość w arstw y  nasypu  wynosi od 15 do 
18 cali. M ąkę kościaną uprzednio p rzesiew a się przez sito 

| i g rubsze w ysiew ki najprzód się używ a, te  g rubsze części 
[ kości sypie się w w klęsłość nasypu i zw ilża wodą dopóty, 
{ póki ono n ieokążą się zupełn ie mokre za dotknięciem , w ten ­
czas dodaje się częściowo rozcieńczony wodą kw as s ia rk o ­
wy (przy ciągiem  m ieszan iu  kości) w ilości 1 5 %  w zglę­
dnie w agi m ąki. Czynność tę  należy tak  wykony w ac, aby 
b u rząca  się  m assa  n iew ychodziła z brzegów w klęsłości, po 
u sk u te cz n ien iu  czego zostaw ia  się w szystko w spokojności 
w  p rzec iąg u  24 godzin, po upływ ie k tó ry ch  sypie się znów 
pozostałą m ia łką  m ąkę kośc ianą , dodając do niej rozcień ­
czonego k w asu  sia rczanego  w ta k ie j proporcji ja k  wyżej; 
przy tem  c a la  m assa  kości m ięsza się i zostaw ia  w spokoj­
ności do następnego  dnia. W te n c z a s  to  ju ż  nakoniec , ca la  
ju ż  m assa  razem  z nasypem  przem ięsza się ja k  n a jd o ­
k ładn iej, u k ła d a  się w je d n ą  kupę i po upływ ie 6  do 8  dni 
ju ż  je s t  zd a tn ą  do użycia . Jeżeliby  ona o k azała  się zbyt 
m okrą , to  do n ie j, jak eśm y  wyżej powiedzieli, m ożna dodać 
naw ozu lub popiołu.

—  P iszą  z P oznan ia  d. 29 lis topada . W y p ad ek  w y­
boru cz te re ch  rep rezen tan tó w  m iasta  w oddziale p ie rw ­
szym , k tó ry  się tu ta j  onegdaj odbył, je s t  nas tęp u jący : L i­
czba g łosujących w tym  oddziale wynosi 215, z tych odda­
ło glosy 1.02, a  m ianow icie 82 Niem ców i Żydów, 20  P o la ­
ków. O trzym ali rad c a  sp raw ied liw ości T sch au sch k e  82, 
k a p ita lis ta  I łe re r  82, kupiec R. A sch 82, kupiec B ielefeld 
72, M. B re s la u c r  10, B ieśiek ie rsk i 19, L ekszyck i 19, M i­
zersk i 20 i L iszkow sk i 19 głosów. C z tere j zatem  p ierw si 
o trzym ali abso lu tną  w iększość głosów i zosta li rep rez en ­
ta n ta m i m ias ta  P oznan ia .

—  D onieśliśm y o projekcie kolei że laznćj nowo popro­
wadzić się m ającej z W ro c ław ia  po praw ej s tro n ie  rze k i 
O dry. T eraz  dow iadujem y się, iż w W ro c ław iu  za w ią z a ­
ny ju ż  w  tym  celu kom itet ogłosił subskrypcję  na a k c je  
w czasie od 24 lis topada po 30 g ru d n ia  r .  i). K ażdy pod­
p isujący sk ła d a  za raz  5 proc. od sum m y w ziętej przez a k ­
cje. Kolej pom ieniona w yw ołała w m iejscow ych dz ienn i­
kach głosy za i przeciw  jć j prow adzeniu.

—  Pod 1 ty  t.  ____   . „K olenda d la dzieci po lsk ich 44 w yszła
Oto są  pobieżnie sk reślone sposoby przygotow ania koś- m ała  czterdzieśto-groszow a, niepozorna k siążeczka, z kil- 

ci za  pomocą s ilnych  kw asów  m ineralnych , a  m ianow icie k ą , może ik i lk u n a s tą  d rzew ory tam i... m a jąca  fizjog 
k w asu  sia rczanego  i solnego. Co się tycze w yboru je d n e ­
go przed drugim , to  zupełnie je s t  za leżne od cen  w pewnej 
m iejscow ości. W  ogóle zaś kw asow i sia rkow em u  d ają  
p ierw szeństw o .

Ze w szystk iego  cośm y pow iedzieli o sposobie przygoto­
wania kości za  pomocą kw asów , ja sn o  się o k azu je , że dwie 

głów ne korzyści, ja k ie  stąd  osiągam y, są  n as tęp n e .
1) P rędszy  obrót k a p i ta łu  i m ożność w danym  p rzecią­

gu  czasu  użycia m niejszego k ap ita łu , d la  unaw ożenia jednej 
i te j sam ej p rzestrzen i ziemi.

2) W ię k sz a  pew ność plonów ,poniew aż kości p rzygoto­
w ane n a  naw oź za  pomocą kw asów  daleko  dzielniej d z ia ła ­
j ą  i mniej za leżą od n iep rzy jaznych  w pływ ów  s ta n u  a tm os­
fery  łub  g ru n tu , dla tego, że one zn a jd u ją  się a  rac ze j są 
przygotow ane do n a jła tw ie jszeg o  ro zk ład u .

Z ty c h  dw óch chem icznych sposobów przygo tow an ia  
kości, to je s t  ferm en tac ji lub kw asów , w ybór jednego  z 
nich zależy zupełnie od celu , w ja k im  użyć mamy naw ozu; 
i ta k , je ś li n a  nim  up raw iać  mamy ro śliny  okopowe, gdzie 
się w ym aga szybkiego d z ia łan ia  naw ozu, tam  n a tu ra ln ie  
dam y p ierw szeństw o  kościom przygotow anym  za pom ocą 
kw asów . P rzeciw nie, przy  u p raw ie  ro ś lin  kłosow ych, a

, .. . •• ?__<*-*__A izjognom ję
skrom ną, ja k  m e je d en  człow iek k tó rego  tw a rz  nic ci z r a ­
zu nie obiecuje. O tw arłszy  ją ,  spo tyka cię w ielk ie zdzi­
w ienie... w iersze śliczne... an i się tu  podobnych spodzie­
w ać było m ożna... Otóż gdzie biedna l i t e r a t u r a  i s z tu k a  
się sch ro n iła ... do ta k ich  drobnych książeczek  dla ludu i 
dzieci! I  n a rz ek ać  na to nie godzi się, to jć j o fia ra , to  
znak , że ona żyje...

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. 277).
—  P iszą  z P oznan ia  d. 27 listopada: N a posiedzeniu 

sejm u prowincjonalnego w d. 24 listopada, m iędzy inuem i 
zgrom adzenie, n a  w niosek w ydziału czw artego  udzieliło 
pokw itow anie K assie  zasiłkow ej z rachunków  za la ta  1856  
1861, o raz in s ty tu to w i w O w ińskach  z rachunków  za la ta  
od 1855 do 1861. W  w ykazach  rachunkow ych  ta k  przy 
in s ty tu c ie  w K ościanach  ja k  w O w ińskach  znajdu je  się 
ru b ry k a  pod ty tu łem  „w yższa in s ta n c ja . 44 P y tan ie : k to  
je s t  tą  w yższą in s tan c ją?  s ta ło  się powodem d ług ich  roz­
praw ; je d n i tw ierdzili, że do se jm u prow incjonalnego o s ta ­
teczne rozstrzygn ięc ie  spraw  w tym  w zględzie należy , in­
ni, że praw o to służy naczelnem u prezesow i; h r. K oenigs- 
m arck  sądzi, że w sp raw ach  adm in istracy jnych  o s ta te c z ­
nie ro zs trzy g a  naczelny  p rezes, w sp raw ach  zaś finanso-

w następnym  n a  zakończenie te j m a te rji w spom nim  o spo­
sobie u ży c ia  tego naw ozu, o jeg o  d z ia łan iu  n a  różne ro ś­
liny i n a  różnych  g ru n ta c h , o ilości, w ja k ie j go w różnych, 
w ypadkach  n a  pew ną d an ą  p rze s trzeń  użyć należy , n ak o ­
niec ja k  on długo, w każdym  rodzaju  g ru n tó w  trw a ć  może, 
to  je s t  swoje działan ie n a  ro ślinność w y w ie ra . T . S.

Przegląd

m ianow icie ozim iny, kiedy naw oź m a dosyć cz asu  dla s w e - ( WyCh sejtn prow incjonalny. D otychczasow a p ra k ty k a  
go rozłożenia się, korzystn iej daleko używ ać kości przygo- ' przem aw ia za zdaniem  h r. K oen igsm areka , s tąd  od dal-
tow anych  za  pomocą ferm entacji. W sz y s tk ie  te  okoliczności SZyCh rozpraw  w tym  przedm iocie się w strzym ano . N a
gospodaiz  powinien uw zg ę m c p izy  w yb orze  sposobu  ich  : w ezorajszem  posiedzeniu sejm u w ystąp ił m arsza łek  p. H il- 
przygotow am a. N a tein  kończym y < | lor G a e r t r i n g e n  do przew odniczących w ydziałam i z prośbą,

,   rom nm nim  al)y n a  p rzy sz ło ść  r e f e r a ty ,  skoro się je d n ak ie j do tyczą
spraw y, w obu języ k ach  k ra jo w y c h  do b iu ra  jednocześn ie 
p rzesy łać  chcie li, co się dotąd ty lko  częściow o działo. Od­
czy tan ie  zredagow anych  po w ydziałach, już  to  do k ró la , 
ju ż  do kró lew skiego  kom isarza  w ystosow auych refera tów , 
odnoszących się do sp raw  przez te raźn ie jszy  ( trz y n a s ty )  
sejm  prow incjonalny  uchw alonych , zajęło  w iększą część 
posiedzenia. Po za ła tw ien iu  k ilku  in te re s ó w , m niejszej 
w agi, przew odniczący czw artego  w ydziału , p. Ż ółtow ski, 
p rzedstaw ił rzecz o udzieleniu  nagród  tym , co grosz u c iu ­
łany  do k ass  oszczędności w noszą. D la zachęcen ia  i 
w zbudzenia w iększego udzia łu  w um ieszczaniu  oszczędzo­
nego g rosza w rzeczonych k assac h , postanow iły  s ta n y  
z funduszów  prow incjonalnych daw ać pewne nagrody, s łu ­
żącym , robotnikom , m ajstrom  bez pomocy czeladn ika p ra ­
cu jącym  i t. d. skoro  grosz do kassy  oszczędności w niesio­
ny p rzez  c z a s  d łuższy  w niój p o zos taw ią .  W  c ią g u  J a t  
8 -ni i u wydano na ten cci z p row incjonalnych funduszów  
19,800 ta l. K ap ita ł ta k  znaczny chybił p rzecież zam ie­
rzonego celu . W.  K sięstw o posiada dziew ięć k ass  oszczę­
dności; udział w sk ładan iu  w nich w ciągu  la t 8 m ało co 
się pow iększył. D la tego też  d y rek c ja  kassy  zasiłkow ej 
u czy n iła  w niosek , aby n a  przyszłość n ag ra d z a n ia  rzeczo ­
nego zan iechać, odw ołując się n a  przykłady  prow incij 
N ad reńsk ie j, W e s tfa lji, S aksou ji i prow incji P ru sk ie j, 
gdzie z ty c h  sam ych przyczyn toż sam o uczyniono. W y ­
dział polecił zgrom adzeniu  przyjęcie w niosków  dy rekc ji 
k assy  zasiłkow ej i p rzekazan ie  pieniędzy n a  nagrody  p rze ­
znaczonych, w połowie stanom  prow incjonalnym , w poło­
w ie k assie  zasiłkow ej. P ropozycja w ydziału  obszerne 
w yw ołała rozpraw y. Za n ią  p rzem aw iali z kolei pp. Żół­
tow sk i, Selioltz, S u ltn irsk i, T rcskow , B u tte l i sam  m a r­
szałek ; przeciw  pp. K ieem ann, H errm ann , R adom ski, P e ­
te rso n . P rzy  g łosow aniu  podniosło się 22 d epu tow anych  
za, 20 przeciw ko wnioskowi w ydzia łu . P ierw szym i po­
wodowały względy s ta ty sty czn e , d rug im i fila n tro p ijn e . 
P on iew aż zaś w tak im  raz ie  dw óch trze c ic h  głosów  do 
p rzy jęcia  staw ionego w niosku po trzeba, do ro zs trz y g n ię te j 
uchw ały  dołączono m otyw a.

—  P iszą  z P oznan ia  pod 26 listopada: W  ty ch  dn iach  
znowu podjęto sp raw ę te a t ru  polskiego w P oznan iu . W ia ­
domo, iż zeszłego la ta  rozbiły się uk ład y  z to w arzy stw em  
p. M ilaszew skiego. T e ra z , prośba tu te jszego  d y re k to ra  
n iem ieckiego te a tru ,  p. K elle ra , do iiaowjincgo p ie z e sa  W . 
K s. Poznańskiego, p. B onia*. 'v l ych dn iach  zan iesiona, 
aby rac zy ł w i n t e r e s i e  choćby n aw e t sam egoż pana K elle ­
r a  zezwolić na pobyt kilkum iesięczny w P o zn an iu  po lsk ich  
aktoBów, w ce lu  daw an ia  k ilku  p rzedstaw ień  scen iczn y ch  
tygodniowo —  stanow czo zosta ła  odrzuconą. P . K e lle r  
s ta ra ł  się w yjednać pozwolenie dla to w arz y s tw a  p. M iła- 
szew skiego i gotów byi, ja k  m ów ią, choćby najcięższym  
poddać się w arunkom , jaR ieby p. naczelnem u prezesow i, 
pod k tó rego  rozporządzeniem  zo s ta ją  te a tr a ,  postaw ić się  
upodobało, p , Ronin jed n ak że  podobno w ręcz ośw iadczy ł, 
iż pod żadnym w arunk iem  te ra z  nie pozwoli n a  pobyt s t a ­
łego to w arzy stw a d ram atycznego  polskiego. Po rozb ic iu  
się układów  z Poznaniem , gdyby p. M iłaszew sk i z ja k ic h -  
bądź powodów zap ragnął, d la  odm iany w ystępow ać n iek ie ­
dy z szeregiem  przedstaw ień  po za dzieln icą k ra ju , gdzie 
z dobranem  tow arzystw em  obecnie przebyw a, w artoby  m u 
może spróbow ać szczęścia n a  M oraw ie, gdzie, ja k  m ów ią, 
koczuje obecnie aż trzy n aśc ie  n iem ieckich  to w arzy s tw , po 
w iększej części z P ru s  zebranych . P op isu ją  się one przed  
publicznością, k tó ra  w części p rzew ażnej an i ję z y k a  n ie­
m ieckiego n ie rozum ie, an i też  w egzotycznych  dow cipach 
nie sm aku je . T ow arzystw o polskie niezaw odnie m iłe zy ­
skałoby sobie przyjęcie u S łow ian m oraw sk ich , k tó rzy  na 
w łasną  narodow ą nie zdobywszy się scenę, są  sp rag n ien i 
ak to rów , p rzedstaw ia jących  sz tu k i w zrozum iałym  ję z y k u . 
W iadom o, iż Czechowi ła tw iej zrozum ieć P o lak a , niż od-
wrdtnie,, niII . , „ n a d e

—  N a je d n e m  z o sta tn ich  posiedzeń lw ow skiej
m iejskiej powzięto n as tęp u jące  uchw ały , jedne * ™  . '
n iejszych ja k ie  dotychczas w ykonano. U c h w a l  U
ośw iadczyć, że zam ierzone przez w ładzę fin*dotad łn 
wnli rrminv. w ydzierżaw ienie iei dochodów, H łączu

Plam osaasowyoli.
G a z e t a  P o l s k a  (do N . 277)
—  O dbieram y z P oznan ia odezwę K om ite tu  do u rz ą ­

dzen ia  obchodu tysiąco le tn ie j rocznicy  zaprow adzenia 
ch rz eśc ija ń s tw a  nad Gopłein i u tw ie rd zen ia  d y n as tji P ia ­
s tó w ,  k t ó r a  m a  się połączyć  z obchodem  p a m ią tk o w y m  
wspólnym całej S lo w iań szczy źn ie  ty s ią c o le c ia  śś. C y ry l la  
i M etodjusza. K om itet, m ając nadzieję pozyskania od w ła­
dzy dozwolenia n a  tę  uroczystość, religijną je j część pozo­
s ta w ia  przew odnictw u jm . ks. a rc y b isk u p a  P rzy łu sk iego . 
Dzień naznaczony je s t  w p ierw szą niedzielę po N arodzen iu  
N ajśw . P an n y  M arji, p rzy p ad ającą  w ro k u  przyszłym . 
W  tym  dniu obchodzi się odpust w K ruszw icy  i odbyć się 
ma pośw ięcenie kościoła odbudow anego z najw yższego  po­
lecen ia ś. p. k ró la  F ry d e ry k a  W ilh e lm a IV . K om itet 
p ro jek tu je  nad Gopłem usypać mogiłę P ia s ta  n a  w zór K ra ­
k u sa  i W an d y . .N a  pam ią tkę  zaś ma być zarządzone od­
budow anie s ta roży tnego  kościoła zniszczonego pożarem  
w Inow rocław iu , z kap licą  śś. C yry la i M etod jusza. P rz e d ­
sięw zięte  pam iątkow e budowy i sam obchód bez udzia łu  
w nich chę tnego  obejść się nie mogą. Do kom itetu  n a le ­
żą: p. Adolf Ł ączy ń sk i w K ościelcu pod Inow rocław iem , 
pp. J .  M oraw ski, dr. L ibe lt, ks. B łaszkiew icz, ks. P an k au , 
ks. Jan iszew sk i, W ojciech  H aber. Zbytecznem sądzim y 
cokolw iekbądź dodaw ać do tre śc i odezw y, p rzem aw iającej 
za tą  piękną m yślą obchodu, pragniem y z se rca , aby mógt 
p rzyjść do sk u tk u .

—  N a sm u tną  wiadom ość o skonie ś.p. L u d w ik a  Kon­
dratow icza (W ł. Syrokom li), odpraw ione zostało w O rasku 
w dniu 25 październ ika  r . b. w kaplicy  publicznej, za du ­
szę nieodżałow anego poety, solenne żałobne nabożeństw o 
z w ystaw ien iem  k a ta fa lk u  i konduktem . C elebrow ał jk s . 
Ju s ty n  M ilechow iez.

—  Pom ysł przeprow adzenia drogi żelaznej od g ran icy  
prusk iej, przez K alisz i Zgierz do Rokicin i połączenia jej 
z w arszaw sko-w iedeńską, dzięki s ta ran io m  K aliskiego do­
m u zleceń a szczególniej p. Józefa Jan ikow sk iego  cz łonka 
firm owego, zdaje się stanow czo przy ję tym . D nia 26-go 
b ni. w ezw ani obyw atele ziem scy m. K alisza , n a  uczynio­
ne sobie p rzedstaw ien ie  przez p. Jab lkow skiego , po n a r a ­
dzie nad pro jek tem , postanow ili prow adzenie tego in te re ­
su  i uzyskan ie  pozwolenia od rząd u , pow ierzyć jem u  sa ­
m em u. D w adzieścia k ilk a  osób p: dpisało n a ty ch m ias t k a ­
p ita ł do dw óch miljonów ru b li srebrem  dochodzący i um o­
cowało p. Jab lkow sk iego  do dalszego rozw in ięcia p ro jek tu  
i czynien ia kroków  w łaściw ych , aby go p rzyw ieść do s k u t­
ku.

O trzym ana ze L w ow a wiadom ość o pięknym  czynie 
niepospolitej odw agi i pośw ięcenia, głosi co następuje; 
W  nocy d. 9 lis topada pow stał n a  fo lw arku  D eieznikach 
pod Sokołów ką p o ża r u sta rozakonnego  Z ym anda, podłożo­
ny ja k  się zdaje przez belfera , k tó ry  popi zednio sk ra d ł 
perty  i kolczyki. W  nieobecności m ęża, zona jego p rze­
budzona nadzw yczajną ja sn o śc ią , zerw aw szy się ze snu , 
n a  widok ognia sp u śc iła  oknem  czworo dzieci, po czem  sa ­
m a z piątern n a  rę k u  w yskoczyła z chałupy oknem , bo ju ż  
do drzw i p rzystąp ić  nie było można. S tra sz n a  jednak  
w te j chw ili n ieszczęśliw ą m atkę o g arn ę ła  rozpacz, gdy 
spostrzeg ła , że w objętej płom ieniam i chacie  zosta ł je sz ­
cze jeden  7 -o le tn i je j syn  z drugim  chłopcem  obcym, z k tó ­
rym  razem  pobierał n au k ę  od owego belfera . C hc ia ła  się 
rzucić w ogień,, lecz siły j ą  opuścjły . W tem  z jaw ia  się 
p. W ład y s ław  Ś liw iński, Syn dzierżaw cy fo lw arku , a  do­
w iedziaw szy się o co idzie, p rzedziera  się do palącej izby 
i wynosi żyw ych chłopców.

 p isz ą  z K rakow a d. 29 lis topada: Z powodu m a­
jącego  nastąp ić w yboru posła w K rakow ie n a  sejm  k ra jo ­
wy lw ow ski, zaczynają się ju ż  po p ryw atnych  kó łkach  i 
zeb ran iach  tow arzysk ich  zajm ow ać żywo ocenieniem  zdol­
ności dom niem anych kandydatów , dopóki z n ich  nie w y­
p łyną kandydaci rzeczyw iści. Poniew aż te ra z  idzie o 
kandydatów , prze to  w ielka panu je  dowolność w ich s ta ­
w ianiu , przyjm owaniu lub odrzucan iu . P ięć  tygodni bo­
wiem  do dnia w yboru, a  zatem  czas je s t  aż nadto  dosta-

dodaje S1? P°tem częściowo kw as s ia rkow y i c a ła  m assa  
się m ięsza, poczem w przeciągu  k ilk u  dni, zos taw ia  się 
w spoko jnosd , po upływie k ilk u  dni m ianow icie je ś li wody
użyliśm y nie Wiele, m ąka kościana ju ż  je s t  ta k  suchą, że 
może być z ła tw o śc ią  w ysiew ana n a  pole. W  ogólności 
zaś lepiej je s t  w ody używ ać w ięcej, w ten czas bowiem gdy 
dodam y k w asu  siarkow ego, te m p era tu ra  daleko silniej się 
podnosi, dochodząc do 128 R . stopni, co bardzo sp rzy ja  roz­
kładow i kości. Je ś li zas chcem y osuszyć m ąkę kośc ianą , 
to  w  każdym  czasie możemy t°  osiągnąć dodawszy do niój 
suchego popiołu, to rfu  i innych  c ia ł, k tóre z ła tw ością  w il­
goć pochłaniają .

W  p rak ty c e  najczęściej u ży w a ją  następującego  sposo­
bu. U rządza się o k rąg ły  le jk o w aty  nasyp, to  je s t  w klęsły
we środku , ta k  ja k  to  robim y p rzy  u rządzeniu  pieców smo­
łow ych, w ielkość jego  zależy od ilości kości, ja k ą  m am y .
tu ta j  p rzerab iać . N asyp te n  robi się z suchego czarnozie- • teczny  do odbyw ania studjów  nad  przym iotam i i zdolno-
m u, z popiołu drew nego lub  torfow ego, a  nareszc ie  od w ę - 1  ściam i licznych w spółzaw odników

woli gm iny, w ydzierżaw ienie je j dochodów^ ą  ączu ic  
z podatkiem  konsum pcyjnym  p o b i e r a g ^  g J  j S l  
ją ce  gm inie praw o sam orządu  w . n m s t ia  j
dochbdu z w y ł ą c z n e g o  p r a w a  ę;;«P ^ c - e gm ina prze-

n A l m n h .  adu1"1) ! . ,. °chodów m iejskichciw ną je s t  oddzieleniu a d m -%  podatku S ^ , im p “ vjnego 
z p raw a  propinacji o ij . ,  docfid(j  2 o ™ *
3 ) uchw alono zadzioi/-*? P u a tk u  konsupem  j j
npo-n m  rzecz / mac w w łasnym  zarządzie

obór o n ła t p r o p i ,ia .c>jnj<: 1, 1 ^ d a tk u  do podatku  konsum p­
cyjnego; -4) i»'z>'-i5 0 Pl ° j e k t  ugody ze sk arb em , przez ko- 
m issje  wyPraCOVVany; «>) Uchwalono d ek la ro w ać  się  do te j
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dzierżawy na czas od 3 do 10 lat; 6) umocować do tego 
dzieła komissję, złożoną z 5 radnych, pod przewodnictwem 
burm istrza, do trak tow ania z rządem co do wysokości 
czynszu dzierżawnego.

* — Donoszą ze Lwowa, że z zamiarem wydawnictwa 
pisma w ruskiem  narzeczu dla galicyjskiego ludu wiejs­
kiego, przez jednego z włościan, który plan swego pisma, 
podał pod osądzenie Lwowskiego Tow. Gospodarczego,— j 
łączy się także myśl założenia biura komisowego dla wło­
ścian, którego zarządem zajmowaliby się założyciele i 
członkowie redakcji zaprojektowanego pisem ka. N a to - ' 
m iast ,,W eczernyci“  pisemko literack ie , w narzeczu ru s ­
kiem wychodzące niedawno we Lwowie, przestało istnieć. ' 
Stało ono w opozycji do „Stow a“  i jego partji i dla tego 
też utrzym ać się n ie  zdołało.

— Piszą z K rakow a pod il l  listopada: Książe Jerzy
Lubom irski złożył m andat poselski i natychm iast zostały 
rozpisane wybory w Żółkwi, z grona większych w łaścicieli 
ziemskicłi, dla obrania posła na jego miejsce. W ybory 
te  m ają się odbyć w dniu 29 grudnia.

—  Piszą z Poznania pod 26 listopada: W  zeszłą nie­
dzielę, to je s t w oktawę ś. S tanisław a Kostki, odbyło tu ­
tejsze Stowarzvrzenie czeladzi katolickiej rocznicę dwu­
letniego istnienia swego. Po odbytej w sobotę wieczorem 
spowiedzi św., przystąpiono i n co  r  p o r e  do kommunji 
św. w kościele farnym , podczas wotywy, k tórą  odśpiewał 
przełożony Stowarzyszenia, ks. Senkteler. Podczas mszy 
śwT czeladź, pod przewodnictwem wielce około Stowaizy- 
szeńia zasłużonego p. Klonowskiego, wykonała śpiewy ja k  
najlepiej. Prawdziwie, że porządek i pobożność, z jak ą  
przystępowała czeladź do kommunji św., nadto i śpiew wy­
borny, nadały tem u nabożeństwu urok miły, a  wiernych, 
bardzo licznie zgromadzonych, pobudziły do szczerej mo­
dlitwy. Stowarzyszenie to rozwija się coraz bardziej. Cze­
ladnicy od pewnego czasu miewają wykłady tyczące się 
swego rzemioła; resz ta  im oponuje, a  w końcu ku tem u 
celowi uproszeni m ajstrowie daw ają o wykładzie opinję, 
poczem udzielają zgromadzeniu praktyczne nauki. Na o- 
statniem  zgromadzeniu przedstaw}! jeden z członków mi­
sternie zrobiony zamek zwodniczy. Dobry to pomysł; by­
łoby dobrze, żeby go już istniejące stow arzyszenia rze­
mieślnicze, o ile się da, u siebie zaprowadziły. Stow arzy­
szenie poznańskie nabyło na własność korzystnie dom 
z wielkim ogrodem za 6,050 talarów , do którego się podo­
bno dopiero na  Wielkanoc roku przyszłego wprowadzić .bę­
dzie mogło.

K O R B S P O U S T D B N O J  a

KURJERA W ILEŃSK IEG O .
P a r y f i s ,  3 listopada.

W historii Europy zacliodnićj rok 1B62 liczyć się bę­
dzie lako’ S t  a C j a  d la postępu korzystna. Ważne sp ra­
wy ludzkości powinny rozwidniać się powoli: nagłe św iat­
ło olśniewa, ale nie oświeca. Przez rok ubiegły oba stron ­
nictwa postępowe i wsteczne, równie silnie trzym ane na 
wodzy miały czas upam iętać się i w ytraw ić; pomiędzy nie­
mi pozostająca większość neu tralna, miała czas także roz­
patrzyć się i osądzić, kto ma słuszność. T ak ie  cierpliwe 
kruszenie najeżonych działami cytadel dwóch przeciwnych 
obozów, czyni obszerniejsze miejsce prawdzie bez niew in­
nej krw i rozlewu. Rok 1862, k tóry  za młodu wydawał 
*ię być oblubieńcem  Namiętności, ożeni się z Rozwagą 

‘ Rok 1863 również zapewne rachuby omyli, z góry 
skazany na bezczynność, będzie prawdopodobniej re s ta u ­
ratorem  postępu opóźnionego przez tycłi, co chcą naraz 
Wszystkiego, i tych co nic nie chcą. Wędzie ta k że , ja k  
słychać, rokiem rozpoczynającym  nową erę dla nauczycieli 
ludzkości- Akademja F ran cu zk a , skorzystaw szy z rad 
otrzym anych w ciągu dw unastu miesięcy, ma podobno, 
odstępując starych tradycij, otworzyć drzwi swoje zasłu- 
dze.

Jeżeli to nastąpi, pytanie pana Champfleury: „A  quoi 
cela sert-il d‘avoir raison ?“ nie da się już  zastosować do
akadem ji. . .

Jednakowoż, postęp areopagu nauki nie je s t  dotąd wi­
docznym Obiecując nagradzać zasłużonych, Akadem ja 
niechee słuchać przepowiedni naukowych, naw et po ich 
spełnieniu, co je s t rzeczą zasm ucającą dla tych, co wierzą 
w obcowanie je j ducha z nauką.

Przepowiednie w Paryżu  ? zaw o łac ie .—  Nie inaczej. 
Rzecz tak  się miała.

K w artał tem u, w m iesiącu sierpniu, były deputowany 
francuzki, p. M atiiieu (de la  Drome), obecnie przebywający 
w Genewie, przysłał akadem ji zapieczętowany papier, za­
w ierający wykaz zjawisk powietrznych m ających nastąpić 
w oznaczonym przeciągu czasu: od polow'y października^do 
8 listopada. Przesyłając ten wykaz pod pieczęcią, pan 
M athieu prosit prezesa, ażeby pismo odkopertował 17 li­
stopada i odczytał akadem ji, celem spraw dzenia dokładno­
ści przepowiedni. .. . . .

s ta ło  się jak  żądał: otworzono list i znaleziono opis te ­
go co zaszło. W ielkie deszcze, było powiedziane w piś­
mie p. M athieu, spow odują nadzwyczajne wylewy rzek 
W krajach  nadm orskich, na przestrzeni sześciuset łitues, 
począwszy od francuzkiego portu Cette, aż do morza C zar­
nego. Daleko więcej wody spadnie na wschodzie niż na 
zachodzie Europy. Zalewy będą gwałtowne. Potem n a ­
stąpią na południu straszne burze z tak  silnym wichrem, 
że w yw racać będzie domy i g r ^ ^ ^ r ę t y  w portach.

Pow v'sze przepowiednie az nadto dOKiadnie sję spraw ­
dziły: cała F ran c ja  wie o tćm z dzienników Od 28 paź- 
dzternika do 8 listopada spadło w Beziers 78 “ «*®et rdw 
wody, a  132 naliczono w obserwatorjum  Tul/ n8^ lć®.- co
stw ierdza przepowiedziane u m n i e j s z e n i e  wodV w m,arę
posuwania się od wschodu na zachód. Niezliczonei szko­
dy i rozbicia na brzegach inorza Śródziemnego i A diyaiy- 
ku na przestrzeni trzechset lieues, przejęły trw ogą nad­
brzeżnych mieszkańców. Burze na południu były takie, 
j a k i c h  n a jsta rsi ludzie nie pam iętają. W  Nicei, najcich­
s z y m  nadmorskim zakątku, dało się czuć trzęsienie ziemi. 
Słowem, przepowiednia p. M athieu spraw dziła się co do

J° tyje s tż e  to przypadek? czy też, ja k  utrzym uje prorok, 
„docieczenie praw a, którem u podlegają fenomena powie- 
trzn e“  ? Niemożna dziś orzec stanowczo; ale to pewna, 
iż rzecz na pilną uw agę zasługuje.

W szelako, akadem ja osądziła inaczej. Na przedosta- 
tniem posiedzeniu odczytawszy list, prezes zakłopotany, 
poprzestał h a zapytaniu kolegów, czy należy wziąść pod 
roW agę k o m m u n i k a c j ą  pana M athieu? jego bowiem 
zdann.'jj pjSino zaw iera tylko niepewne skazówki. N ik t 
nie pow^ta { w Obroilie praw nauki i kw estja przeszła bez 
dyskussji.

F a k t tak i może, powtarzamy, zasmucić przyjaciół po­
stępu. Akademja we własnym interesie powinnaby czynić 
inaczej. Niegodną jć j rzeczą, odrzucać lekkomyślnie da­
lie, będące wynikiem ścisłych obserwacij. Jeżeli przypu­
ścimy, że stosunek zjawisk powietrznych zbadany być nie 
może to w takim  razie, na cóż służą obserw atorja meteo­
rologiczne pozakładane na rozmaitych częściach globu. 
T rzeba oświadczyć pracującym w nich ludziom, ze się da­
rem nie trudzą. N a cóż notować godzina za godziną, m i­

n u ta  za minutą, odmiany zaszłe w powietrzu? Jeżeli to 
ma posłużyć tylko na to, żeby wiedzieć kiedy była pogoda, 
a  kiedy deszcz padał, to można czasu użyć lepiej.

Ale tak  nic jest. Meteorologowie mają niepłonną na­
dzieję wynaleźć żywioły syntezy, dozwalającej uchwycie 
łańcuch zjaw isk  powietrznych: raz mając go w ręku, 
przyjście ich przepowiadać łatwo.

Pan M athieu tw ierdzi, iż właśnie wielkie to zadanie 
rozwiązał. W  każdym razie, na posłuch zasługuje, gdyż 
badania swoje okupił zdrowiem, a naw et wzrok nad niemi 
postradał. Cały ciąg wygnania, la t siedm, spędził nad re­
gestram i w obserwatorjum genewskiem; tam , dzień i noc 
ślęcząc, doszedł, że pewne fenomena wiążą się zawsze 
z innemi jednej na tu ry , że więc, z tego co się działo, wy­
wnioskować można co się dziać będzie.

Jedna pi zedowiednia na leslana akadem ji, nie dowodzi 
dostatecznie, czy wpadł na tor nieomylny: zapewne, wię­
cej ich potrzeba, ale system at jego uderza. Jeżeli się my­
li, do akadem ji należy dowieść mu tego, jeżeli ma słusz­
ność, powinien zająć miejsce pomiędzy dobroczyńcami 
ludzkości —  bo korzyści mogące dla niej z jego odkrycia 
wyniknąć, są nieobliczone.

—  N a temże posiedzeniu F lourens czytał dalsze po­
szukiw ania swoje w przedmiocie gojenia ran  mózgowych, 
którem i to badaniami zajmuje się od 1822 roku.

W  pierwszej, znanej już  św iatu  części, dowiódł, iż ża­
den organ ciała nic goi się tak  szybko jak  mózg; żen ić  jest 
en bynajmniej niezbędną częścią organizmu, gdyż bez nie­
go żyć można; o czem przekonał się wyjm ując połowę, a 
naw et wszystek mózg zwierzętom, które nic na tern nie 
ucierpiały i jeszcze la t kilka po operacji zupełnego uży­
wały zdrowia. Przypadkowe doświadczenia pozwoliły toż 
samo stw ierdzić na ludziach.

T eraz, postępując dalej w odkryciach, uczony profes- 
sor powiada, iż doszedł siedliska duszy. Przytaczam y do- j 
słownie ten  ustęp odczytu F lourensa , gdyż ostatecznie 
dziwny zeń wypada wniosek.

F lourens powiada: „Siedlisko duszy czyli intelligencji, 
znajduje się w mózgu, właściwie ta k  zwanym; nie w jed­
nym punkcie jego, ja k  to wskazywali, każden inaczej, De­
scartes, W illis, V ieusseur i Lapeyronie, ale we w szyst­
kich komórkach mózgowych, pozostających w zupełnej 
niezależności od reszty  organizm u.“

Przypuściwszy to, jak o  pewnik dowiedziony nauką, u- 
ważając z Flourensem  duszę i intelligencją jako  jedną i 
tęż samą rzecz niezależną od organizmu, zawsze ściśle 
trzym ając się jego teorji doświadczeniem w spartej, dój- 
dziemy w końcu do tej konkluzji, że dusza nie je s t  nie­
zbędnie do życia potrzebna! Z dośw iadczeń poprzednich  
wiemy, iż mózg da sie wyjąc z czaszki bez pozbawienia 
ż y c i a  stw orzen ia . Flourens cytuje naw et jednego czło­
wieka, który skutkiem  ra n  otrzym anych w głowę, postra­
dał cały mózg, co nie przeszkadzało, że żył jeszcze potem 
(podług jego system atu) b e z  d u s z y  la t dwadzieścia, 
w pełni sił fizycznych i m oralnych (?)

W  teorji uczonego fizjologa zachodzi po prostu 
pomięszanle znaczenia w yrazów : dusza a  intelligencją 
nie je s t jedno i toż sam o : mózg je s t  siedliskiem o r­
ganów potrzebnych do objawiania in te lligenc ji—  a że bez 
intelligencji ty ć  można, na to zdaje się dowodów nie brak. 
Co do duszy, ta  ponieważ nie widzi potrzeby meldowania 
się uczonym zwykle na intelligencji poprzestającym  zu­
pełnie, długo im jeszcze zapewne obcą i niezbadaną pozo­
stanie.    (Dok. nast.)

Warszawa, d. 7 grudnia 1862 r.
O tw orzenie  kursów  Szkoły  (Jów iiój; przem ow y. Nowsze 

dziwią. D ru g i p o s z y t H isto rji L i te r a tu r y  Pow szeelinój; Nioeo 
o M ito log ji, Itadwau&kiego; D ziś  i te m u  la t 300 . k s ią ż k i  L u - 
(lowe: D zieje Polsk i w 24 o b razach ; K olenda d la  dz iec i pol­
sk ich; K siążka  2 -a  obrazkow ; P o d aru n ek  d la  L udu naszego, 
Ł u k a sz a , M rówki. Nowe obrazy  na  w ystaw ie S z t . P ięknych . 
O album  P iasto w sk iem  stów ko.

Z bieżących wiadomości publicznych, otw arcie skomple­
towanych już wydziałów szkoły głównej, je s t najw ażniej­
szym faktem . Publiczne to posiedzenie professorów szko­
ły głównej, w obec studentów i setk i słuchaczów, które 
odbyło się d. 25 listopada, rozpoczęto zarazem  tegoroczne 
k u rsa  tejże szkoły, w pałacu Kazimierowskim, miejscu 
dawnego uniw ersytetu . P ięciu mówców zabrało głos: 
D yrektor główny prezydujący w komissji wyznań i oświe­
cenia otworzył posiedzenie przemową, w której głównie 
przedstaw ił, w jak im  związku nauki z życiem praktycz­
ne m zostają, oraz ja k  kształcący się w szkole głównej za­
danie swoje spełnić powinni, aby rzeczyw istą korzyść dla 
k ra ju  przynieść mogli. R ek to r szkoły głównej p. Mianow­
ski w pięknej mowie przedstawi! i poparł lństorją, że 
wzrost oświaty ściśle się w iązał z ogólną pomyślnością 
w k ra ju , a  je j zwichnięcie stawało się przyczyną jego u- 
padku. N astępnie dziekan wydziału lekarskiego, D-r medy­
cyny Le Brun przedstaw ił pokrótce sprawozdanie z 5-cio 
letniego istnienia akadem ji m edyko-chirurgicznej w W a r ­
szawie; potćm professor h istorji D -r Plebański rozwinął 
w mowie łacińskiej zdanie Dyodora filozofa o potrzebie 
i korzyściach uczenia się h istorji; a  w końcu dziekan wy­
działu prawnego pan W ołow ski opowiedział o zadaniu 
nauk społecznych i ich wzajemnćj od siebie zawisłości. 
Uroczysty obchód ostatecznego dokońezeuia budowy tego 
przybytku nauk do późniejszego odłożono czasu, a to z przy­
czyny niezupełnego skompletowania innych trzech fakul­
tetów  uniw ersyteckich.

W ydaw nictw o dzieł ludowych nie ustaje; szczególniej na 
tej drodze odznaczają się nakładcyjksięgarze; pp. Nowo- 
lecki, G ebethner-W olf—  i Okoński. N a innem . polu wy­
szedł* z pod prasy drugi poszyt H i s t o r j i  L i t e r a -  
t  u r  v F r . Henr. Lew estam a D-ra filozofji; obejmuje on 
dokończenie przeglądu lite ra tu ry  Arabów, dalej idzie li­
te ra tu ra  tu recka  z bacznym zwrotem na M ahometa i Ko- 
**«; potem w księdze H e j  w tymże poszycie mieści się 
lite»atura  Greków, gdzie au tor rozwija w znaczeniu ogól- 
nem starożytny k lassycyzm , narodowość G rek ó w , Ich 
pokolenia i móWę( religję: potrąca o poetach przedho- 
merycznych. Homera zasadnie au to r uw aża za jedną 
nie zaś zbiorową osobę, ja k  to niektórzy uczeni mniemali. 
Z Odyssei i Illiady tego wielkiego poety cytuje znaczne 
ustępy; z tej drugiej epopei czytamy tam  uryw ki przekła­
du Staszica, a. z pierwszej Siemieńskiego. O Hezyodzie, 
nietyle płodnym lecz niemnićj wielkim poecie eposowym, 
znajdujem y również jasne  zarysy w sparte urywkiem  przy­
kładu. N iektóre z tych przekładów sam au to r dzieła te ­
go dokonał wybornie. T ak  samo zajm ująco pisze o in­
nych poetach cyklicznych, t  j .  opiewających zdarzenia, 
tyczące się wojny trojańskiej, dalćj 0 poetach elogicznycb 
i jambicznych, między którymi jaśn ieje  ów kulaw y Tyr- 
teusz, którego to z lirą  wysiali Atenczycy na pomoc Spar- 
tanom w wojnie M esseńskiej, 1 gdzie w ysłany jakby na 
drwiny lirn ik  mocą swego natchienia zagrzew a Spartan 
do boju uwieńczonego zwycięztweni. Dział poetów lirycz­
nych obszernie je s t sreślony,* a uwydatniony tu  w owym 
szczęśliwcu od kolebki, niewyslawionym I indarze, w zna­
komitym wielostronnym Simonidesie, jednym z najpłodniej­
szych poetów św iata, w K alistratosie autorze scholij czyli 
pieśni ucztowych, i w’ Anakreoncie owym niezrównanie 
wesołym, lekkomyślnym, swobodnym i naiwnym śpiewa- 
ku-poecie. W  igraszkach tych  spoczywa praw da wiekui­

stej piękności, tak  ja k  w poważnej epopei Heomera, tak  
ja k  w szczytnej odzie P indara, a tern samem spoczywa 

! piętno niepospolitego poety. A nakreonta przyswoił nam 
F ry d ery k  Skarbek, kilka też jego pieśni bardzo udatnych 
i zbliżonych m iarą do oryginału podał w swern dziele au ­
to r, a Pindara epitenję czyli pieśń pochwalną zwycięzcy na 
igrzyskach, wierszem miarowym przyswoi! nam sam a u ­
tor. Rozdziały o początkach d ram atu  i o trag ikach  grec­
kich kończą ten poszyt. Doskonale również przez au to ra  
przełożoną miarowym wierszem scenę osta tn ią  z P r z y ­
k u t e g o  d o  s k a ł y  P r o m e t e u s z a ’ czytamy 
przy krytycznym poglądzie na Eschylesa, którego A teń- 
czykowie nad w szystkich swoich poetów dram atycznych 
przenosili. Czytając tę scenę z Prom eteusza, mimo woli ’ niejednokrotnie w yraziły wiarogodne 
przychodzi na myśl płomienny genjusz naszego Słowac- ; iż rząd  rossyjski biorąc na uwagę

taniem , o ułatw ieniu pogranicznych stosunków z K róle­
stwem Polskiem.

: „N a handlowe stosunki pomiędzy pruskiemi i rossyj-
skiemi, tudzież rossyjsko-polskiemi posiadłościami od daw ­
na bardzo niekorzystnie oddziaływają, ja k  o tem wiadomo, 
ograniczenia i ścieśnienia, wypływające zrossy jsk le j taryfy 
oraz praw idła, przepisane względem przywozu i wywozu, 
a w ogóle uciążliwa procedura celna.

Objawiona niedawuemi czasy przez rząd rossyjski 
dążność do reform w zarządzie i prawodawstwie, ja k  
niemniej rozwój nadany budowie dróg żelaznych w Rossji 
i Polsce, a mianowicie pomknięcie tych ostatnich w wielu 
miejscach do naszych posiadłości, każą rokować, co już

organa publiczne, 
i w samćj Rossji

skiego; tak  jak  znowu zastanaw iając się nad SofokJe- j wielce dającą się uczuć potrzebę, postanowił obecnie 
sem, którego genjusz spokojny, um iarkowańszy, z godną ; przystąpić do zreformowania swojego celnego prawo-
wielkością rozwijający ideał człowieka, podniósł sztukę 
tragiczną do najwyższego szczytu doskonałości,— znów mi­
mowolnie przychodzij nam na myśl wieszczy ch arak te r 
w lite ra tu rze  naszej Mickiewicza.

Do świeżych książek zaliczyć należy jeszcze dziełko 
J . I . Kraszewskiego p. n. D z i ś  i l a t  t e m u  t r z y ­
s t a ,  studjum  obyczajowe, w której mieści ch a rak te ry ­
stykę R eja z Nagło wic. Rozbiera tam  au to r stanowisko 
tego hum orysty, filozofa naszego, oraz pisma jego. S tu­
djum to dla kształcącej się młodzi pożyteczną je s t książką 
a  i w każdym wieku staje się pożyteczną czytelnikowi roz­
ryw ką. Mamy tu  jeszcze pod ręką  m ałą książeczkę tego­
roczną wyszłą w Krakowie p. n. N i e c o  o M i t o l o g j i  
p o l s k i e j  i s ł o w i a ń s k i e j  w o g ó l e ,  spisał 
Jan  R adw ański. Zbija tam autor, i słusznie, dowodzenia 
J . Łepkowskiego, k tóry  w ludowej zabawie zwanej T  u- 
r  o ń upatru je  zabytek czci słońca, a  to z tego niby powo­
du, że T u r czyli byk był upostaciowaniem słońca, z przy­
czyny kłębu na grzbiecie rozwijającego się w kszta łt słoń­
ca. Tak rzeczy oceniając, to byśmy mogli powiedzieć 
niedługo, że tu r  je s t upostaciowaniem księżyca, bo też ma 
dwra rogi! Popiera wprawdzie p. Łepkowski swe dowo­
dzenia Hauuszem, ale wiadomo, jak to  Hanusz, obok wielu 
dobrych rzeczy, pomięszał te mitologje; wiadomo też, że 
u nas nigdy w postaci zw ierząt nie upatryw ano symbolu 
bóstw; ani też T urzyc żadnych za święto boga słońca u- 
ważać nie można; bo Turzyce byfy to boginki, czyli duchy 
ziemskie, które wyobraźnia poetyczna tak  m ieściła w tu ­
rzycy czyli ta ta ra k u , jak  G a i ł k i w gajach. Są 
wprawdzie wzmianki u nas o uroczystości Turzyc, ale by­
ło to św iatku , ja k  w/iosiń ze w szy stk ieg o  m ożna, te same,
które późnićj w Zielonych Św iątkach ziano, gdzie tu rzycą  
czyli ta tarak iem  majono i m ają ściany, w nętrza chat i ko­
ściołów. Są to nasze uwagi co do Turzyc, co zaś do owej za­
bawy, gdzie występuje T uroń, czyli parobek dziś w koński 
lub ośli a dawniej w tu rzy  łeb dla figlów strojny na ostatk i, 
to się zgadzamy chętnie z panem Radw ańskim , że zabaw a 
la  choćby i mogła pozostać z dawnych obrzędów pogań­
skich, nigdy jednak  z bogiem słońca nie ma styczności. 
U nas były bogi: J e s s e ,  R a d a g a s t ,  S w a n t e -  
w i t, P e r  u n, a  wszystkie te raczej nazwy nie bogi 
oznaczały jedynego Boga stw orzyciela i tylko ze zmianą 
czasów lub stosowniejdo stron różnych przybierały odmien­
ne nazwy; boć i R adagast, którego posąg był u Redarów 
je s t to samo, co S w a  r  o z i c i czyli Stworzyciel. W a ­
żniejszą część tej książeczki stanowi pogląd na symbolikę 
naszej mitologji i wywód lingwistyczny wielu wyrazów i 
bóstw naszych i obcych, co też książeczkę p. R adw ańskie­
go dość w ażną dla badacza czyni, bo znać w nićj zdrową 
logikę i znawstwo filologiczne.

Z ludowych dziełek pierwsze miejsce, co do zakresu ,

daw stw a i zamierza wielkie poczynić odmiany w przy­
wozowych cłach, tudzież uproszczenia i ulgi w uciążli­
wych dotąd opłacach i przepisach celnych.

Mniemamy więc, iż będzie na dobie uczynić rządowi 
stanowcze przedstawienia i podania, iżby ze swojćj strony 
wszedł z rządem rossyjskim w należyte porozumienie co 
do handlowego tra k ta tu , o ile można zbliżonego w swo­
ich zasadach do dzisiejszych między-narodowych pojęć, i 
co do urządzenia przejścia przez komory celne.

Z powodu całćj doniosłości tego przedmiotu, uznaliśm y 
za konieczne porozumieć się z wami oraz z przedstaw icie­
lami innych handlowych i przemysłowych miejscowości 
wschodnich części królestw a, interesowanych w handlu 
z R ossją i Polską, i prosimy o odpowiedź względem tego, 
jak ie  zmiany, we wskazanych przedmiotach okazują się 
szczególnie potrzebnemi, sądząc podług rzeczyw istych po­
trzeb waszego okręgu i przemysłowości tutejszej tudzież 
zw iązku celnego, używającej jego pośrednictwa. Tym 
sposobem możnaby, ja k  mniemamy, utw orzyć treściw y 
przegląd rzeczywistego stanu rzeczy, któryby s ta ł się za­
sadą dla dalszych prac względem ostatecznego przed­
staw ienia zwierzchności.

W  btogiem oczekiwaniu, iż uw zględniając nasze po­
wody i ważne korzyści nieodłączne od przedmiotu, nie 
odmówicie swojego spółudziału, prosimy o ja k  najrych­
lejszą odpowiedź, pozostawiając sobie, po je j otrzym aniu, 
dalsze uwagi.”

Z pttll Bielskiego, d. 25 października.
(Dokończenie).

Życie dawnych naszych ojców podzielić można: na obo­
zowe, biesiadniczc, gospodarcze i łowieckie. W idzim y 
ich wszędzie wesołych, śm iałych, odważnych, pracowitych, 
gospodarczych i dzielnych. Spójrzyjmy na to ostatnie a 
niebędziemy się dziwić, czemu z ta k ą  namiętnością odda­
wali się łowom. Po trudach  gospodarskich, kiedy ucichła 
wojenna trąb a  a  szabla w pochwę włożona, zawisłe spo­
kojnie na czas ja k iś  nad łożem obywatela szlachcica, 
w tenczas to liczna w ypraw a z sąsiadów złożona, z tłum ną 
psiarnią, z przyborami kuchennemi i stajennem i, puszcza­
ła  się do lasów na nowe trudy i znoje pełne przyjem ności, 
wesołości i uroku. Brzmi z dala róg myśliwski, śród g łu­
chych kniei, gór i parowów, gw ar i szczekanie ogarów 
daleko się rozchodzi po zwilżonych jesienną rosą liściach 
i traw ie ,—  huczą, ja k  gromy liczne strzały , a krzyk do- 
jeżdżaczy, nawoływanie, dźwięki pojezdnego, rżenie koni 
odbite w tysiącznych echacłi, do czyjejżby duszy nie prze­
mówiły urokiem  poezji i dzikićj harmonji? O zmroku 
inny nasuw a się obraz. C ała drużyna, wspominając dzien­
ne swe przygody, śród żartów  i śmiechów w raca do obo-

treści i formy stanow ią: D z i e j e  P  o 1 s k i w 24-ch 1 zowiska. Zdała goreją ogromne kłody sosen i jodeł, ogień 
o b r a z k a c h ,  skreślone dla użytku braci włościan przez bucha jasnym  płomieniem i rozrzuca do kola śród ciemne- 
Kazim ierza G óralczyka (W t. L . Anczyca); obrazki tam go wieczora snopy żywego św iatła; na rożnach często dre-G ó ra lc z y k a (W ł 
umieszczone są  to drzeworyty pierwszy raz  u nas w k ra ­
ju  kolorowane; rysunki dobre, styl, ciepło bratn ie i sposób 
wykładu nie zostaw iają nic do życzenia. K o l e n d a  d l a  
D z i e c i  P o l s k i c h ,  podana dla druku  przez M a­
teusza  Gralewskiego, mieści w sobie powiastki, wierszyki, 
śpiewki historyczne z muzyką na nótę znanych ludowi pieśni 
i śpiewek; są tam i opisy m iast oraz bajeczki, co w szyst­
ko przy zacnej tendencji czyni książeczkę bardzo pożąda­
ną do rozpowszechnienia je j po m iasteczkach i siołach. 
W szystkie przedmioty opracowane przystępnie, ja k  np. 
owa bajeczka o K o z i e ,  co uparta  nie chciała iść chłop­
kowi na  ta rg , a potem do rzeźnika; więc chłopek wpadł na 
myśl, żeby jej ciągle pokazywać garsleczkę siana  i tak  ją  
wabić do rzezark i.

A gdy pod nożem  »»trym  w y iiew a ta  ducha,
Itzekta: ,,0 !  ja k ż e  j e s t  te n  g łup i, co ob ie tn ic  s łu c h a ."

W yszły jeszcze: K s i ą ż e c z k a  o b r a z k o w a  
, 2-a z rycinam i p. J . K. Gregorowicza i P o d a r u n e k  
' d l a  l u d u  n a s z e g o ,  książeczka 2-a Ł ukasza  
! Mrówki; wszystko w ogóle co tu  wychodzi uznanem je s t 
I za pożyteczne dla ludzi i na dobie; korzyści jednak nie bę- 
1 dzie, jeżeli b rac ia  starsi umysłem nie przyłożą ręk i gorli­

wie, w rozpowszechnianiu tych składów wiedzy pomiędzy 
ciemniejszych braci.

N a wystawie Sztuk P. figuru ją  z nowszych obrazów 
głównie: U r s z u l k a  K o c h a n o w s k i e g o ,  pana 
M atejki, gdzie, gdyby nie koloryt czekoladowo-fioletowy, 
to bez zaprzeczenia śmiałością trak tow ania, energją kom­
pozycji i wielkiem uczuciem wiejącem z tego płótna, 
obraz ten  przeszedłby w szystkie dzieła znajdujące się obec­
nie na wystawie. Obok tego obrazu jaśn ieją  tam: W  d o- 
w a, O ś w i a d c z y n  y p. Budkowskiego i nowy P o r- 
tre t  D a m y  p. Sim lera, nieco już niższy od poprzednio 
wam opisanego. W dow a siedzi przed malarzem, który 
zdaje się jej portret malować z synkiem na  jćj kolanach 
opartym. Co do głowy kobiety, ta  je s t arcy  dobrą pod 
każdym względem, ale m alarz również sztyw ny ja k  jego 
m alsztok, stojący i grymaśny chłopiec karykaturaln ie  
w sparty na łonie m atki, tak  nieszczęśliwie dopełniają ca ­
łości, że pomimo wykończenia, do jakiego a rty s ta  dójść 
się s ta ra ł, nie robi miłego w rażenia. O ś w i a d c z y n y  
przez tegoż takim że wadom podlega, z tą  różnicą, że żadna 
z głów figur nie zaleca się charakterem  wyższym ani głę- 
bićj pojętym. Spostrzegać się daje, że a rty s ta  bardziój 
ubiega się za częścią techniczną, k tóra je s t zaw sze do na­
bycia, niż za częścią filozoficzną sztuki, k tó ra  główniej 
stanowi a rty stę . O pięknym obrazie Gersona G ó r a l e  
K a r p a c c y  już  wam donosiliśmy poprzednio. Kończąc, 
dorzucamy stówko o Albumie Piastow skim . Gdy tu  u 
nas nie widać obszerniejszego zajęcia się tćm dziełem 
pamiątkowem l , 000-o lecia naszego, sądzimy, z naszej 
strony nie wypada, ja k  zachęcić wszystkich pisarzów i 
artystów  do wspomożenia utw oram i tego zacnego pomy­
słu. Niechęci koteryjne zasnąć powinny tam, gdzie myśl 
ogólna przewodniczy; dotąd jednak nie czytam y w sp ra ­
wozdaniu kom itetu a d h o c ustanowionego o garnięciu się 
ludzi pióra i natchnienia ku tej piśmiennej pam iątce.

POZNAŃ, 21 listopada.
T u te jsza  izba handlowa wydała 19 tego m iesiąca do 

innych izb, do których to należało, następujący okolnik, 
z nadzwyczaj ważnćni dla naszego m iasta i prowincji py­

wnianych obracają się dzicze i sarnie pieczenie, krąży do 
kola czarka z miodem, a  gaw ędka wresoła okraszona do­
wcipem, serdeczny uśmiech „ sprowadza na lica, aż 
póki strudzone ciało nie zapragnie rzucić się na zielone ze 
mchu i liści' wysłane łoże. Dziś wycięto bory, wyni­
szczono spokojnego zw ierza, śpią snem głębokim ojcowie 
nasi, a zabawy i łowy ich przeszły w tradycyjne podanie- 
Dziś naw et wyśmiewamy tak ie  ich zabawy, nazyw ając je  
barbarzyństw em , brakiem oświaty i grubością obyczajów. 
A jednakże,gdybyśm y chcieli dopatrzyć dobrej strony, zna­
leźlibyśmy i zgodzili się, że tak ie  zabawy, tak ie  łowy 
przyzwyczajały młodzież do trudów, hartow ały ją  na 
wszelkie niewygody i niewczasy, wzmacniały siły, w yra­
biały odwagę i wcześnie przyzwyczajały do konia i oręża, 
będąc niejako obrazem wojny. Dziś tak ie  przy mi ty  nie 
łatwo się zdobywają przy najobszerniejszym wykładzie po­
kojowej gim nastyki i angielskiej hippiki.

Mówiąc o lasach i łowach, muszę tu  wspomnieć o je ­
dnej ludowej postaci, świadczącej, że życie z fuzją na 
ram ieniu, śród ciągłych trudów  nie ru jnu je  nasze­
go zdrowia, ani wpływa na grubość obyczajów i nie sk ra ­
ca naszego życia; że wr każdym zawodzie ludzie fachowi 
należycie są  ocenieni i wzięci. M ieszkając czas jak iś  w 0- 
strołęckim powiecie, znalem K urpia nazwiskiem F ra n c i­
szek Duda,ze wsi Dudów do ekonomji Brok należącćj. Był 
to źapewne już ostatn i świadek owych wielkich książęcych 
łowów i ubiegłych czasów. Siwy jak  gołąb1, a choć 
84 la t sobie liczył, c z e r s tw u ś ć  nie zwykła m alowała się na 
jego tw arzy. Dzielny myśliwy, silnie zbudowany, miał 
rękę jeszcze pewną, oko celne a  nogi niestrudzone. Dłu­
gi czas jeszcze przewodniczył każdej myśliwskićj wypra­
wie, bo okoliczne bory i lasy znał doskonale ja k  swoją 
chatę. Dziś te  łasy stanow ią dwa leśnictwa rządowe Brok 
i Udrzyn. Pam iętam , miał skałkówkę, fuzyjkę w jednćm  
miejscu drutem  a w drugiein sznurkiem zw iązaną, a  była 
to długa pojedynka, z otworem w lufie tak  m aleńkim , że 
tylko loftka wejść mogła. W  pęcherzow ą skórkę obwi- 
ja ł zwykle pięć l o f te k ,  każdą szpagatem  przewiązując i 
tćm sw ą k s i ę ż n e  nabijał. Ale za to s trza ł n a 200 i 
250 kroków był celny i niezawodny, bo nie znał co to zro­
bić p u d ł o .  F uzję  tę  dostał od Lipskiego, o f i c e r a ,  który 
z olbrzymią arm ją Napoleona I-go w r . 1812 do RosSji
p r z e c h o d z i ł .

On to mi rozpowiadał o puszczy Brańszczykowskićjt 
zajmującćj dzisiejszego powiatu Ostrołęckiego i P u łtu sk ie ­
go część połudriową po nadbrzegami Bugu. aż do Serocka 
się ciągnącćj. Znajoma mu była puszczaN adnarw iańska, 
od Zegrza aż do Zakroczynia szerząc* swe gran ice; jak  
również znał dobrze knieje i ostępy puszczy Bialskiej, któ­
ra  po nad brzegami rzeki Krzny le ż a ła .  W  te j ośtatnićj 
był tylko trzy  razy używany od tamecznego leśniczego, 
gdzie od księcia Radziwiłła otrzymał duży srebrny  kubyk 
za ubicie jelenia, z propozycja znacznej rocznej pensji i  
wygód do śmierci, byle przyjął u niego obowiązek łowcze­
go. Lecz przywiązany do swej nizkićj chatki opartej o 
sta rą  sosnę— do szumu boiow i głuchej puszczy, K urp‘ 
ten  podziękował i ruszył do swych barci, by z sąsiadam i 
gwarzyć o dziwach wielkiego św iata . Opowiadał, te  nie­
dawno jeszcze,bo pod koniec księstw a warszawskiego, pan 
ober-amtman Zawadzki, m ieszkający w ekonomji Brań- 
szczykowskięj, robił często polowania w tćj puszczy i wzy­
wa! go już w tenczas, aby je  urządzić. Zwierza, mówił, 
było zawsze bardzo wiele, jednych tylko niedźwiedzi nie-
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dostawało: a jeśli się jaki od czasu do czasu ukazywał; to 
był przechodzący z puszczy Myszenieckiej lub lasów li­
tewskich. W m u r w i a ń s k i ć j  było dużo bobrów, łosiów 
i jeleni, ale najwięcej we wszelki gatunek zwierza obfitu­
ją. a była puszcza Bialska, do dóbr Radziwiłłowskich na­
leżąca. O, ileż to westchnień z tej wiekowej uleciało piersi, 
gdy wspominał dawne ubiegłe czasy. Płakał nad wytę­
pieniem zwierzyny —  nad wyniszczeniem lasów, i już te­
raz rzadko brat fuzję do ręki i niechętnie podążał na polo- 
w nia „aby, jak mówił, z paniczami strzelać wiewiórki i 
sikory, których niezadługo zabraknie, bo i te niebaczna 
wytępi ręka.“

Cóż się dziś z tych puszcz i ogromnych kniej niegdyś 
po naszej ziemi rozrosłych, pozostało? Maleńkie laski,—  
parki angielskie, a jelenie, łosie, bobry i kudłaty niedźwiedź, 
co odprawiały tu swe harce, żyją tylko w podaniach ludu 
naszego.

Las jakikolwiek zawsze już stanowi kapitał, który 
w miarę wzrostu i wielkości i gęstości drzewo-stanu, 
przynosi nam mniejsze lub większe korzyści i procenta. 
Nierozważne zaś wyniszczenie lasów często pociąga za so­
bą utratę majątku i staje się przyczyną naszej niedoli a 
często i nędzy. Świeży tego przykład niedawno mieliśmy 
przed oczami.

Po znakomitych i bogatych rodzicach, pewien młody 
człowiek odziedziczył znaczne dobra, najstarannićj zago­
spodarowane z zarybionemi sadzawkami i stawami, z u- 
rządzouemi lasami, obiltującemi w rozmaite gatunki drze­
wa użytkowego i budulcowego. Zapragnął on poprawie 
i przerobie gospodarstwo po swojemu, obiecując sobie li­
czne k irzyści. Lecz wziął się do tego dzieła najnieroz- 
wazniej i najniezręczuiej. Postanowi! wprowadzić prze­
mysł, a mając obszerne przeszło 50 włok wynoszące lasy, 
zamierzył najprzód wystawić gorzelnię a potem cukrownię. 
Niezważając, że w sąsiedztwie już oddawna istniały dwie 
gorzelnie, nadto nie posiadając stosownego kapitału, za 
pożyczone na wysoki procent pieniądze, postawił murowa­
ną wielką gorzelnię i czem prędzej puścił w ruch olbrzy­
mią maszynę Pistorjusza. W alą się kłody sosny i dębu, 
ogień chciwie je pochłania, dzień i noc szumi i kipi para 
a do wielkiego odbieralnika płynie ów pożądany nektar, 
który za lat kilka ma zwrócić wryłożony kapitał i każdo­
rocznie przynosić wysokie procenta. Pierwszy rok nie 
przyniósł oczekiwanych korzyści; dragi i trzeci powią­
zał brzeg z brzegiem, w czwartym była widoczna korzyść; 
lecz w natępnym roku staniała bardzo okowita i niebyło 
na n ą żadnego odbytu. Stoją pustkami karczmy, ho 
u sąsiadów tańsza wódka, trzeba i u siebie zniżyć cenę o 
parę groszy na kwaterce,— wywiązuje się więc wspólubie- 
gauie o cenę. Ten zniża o grosz, ten o dwa, ten dodaje 
darmo obwarzauek, aż w końcu przyszło do tego, że dawa­
no darmo wódkę, byle przy wejściu do karczmy kilka o- 
placic groszy, a już można pić choćby dzień cały. Tracą 
dozo dziedzice, lecz o wiele więcej tracą biedni włościanie ' 
i lud okoliczny. Serce się ściskało, patrząc na ich pola,—  
strach było zajrzeć do ich oborki i chatki. W szędzie nę­
dza bezprzykładna. Żebrzą na półnagie i zgłodniałe u 
przechodzących o kawałek chleba, dzieci, a ojcowie ich 
i matki, straciwszy prawie cechę człowieczeństwa, leżą 
w karczmie pod ławami. Ale i dziedzic niema szczęścia, 
niema spokojności! W ierzyciele wołają o zwrót kapitałów  
i o zalegle procenta, lecą pozwy za pozwami, komornicy 
i Sckwestratorzy oblegają dom, a tu nie ma skąd opła­
cie należności prywatnej i skarbowej. Obszerne pola, któ­
re kartuf.e prawie wyjałowiły, mało dają ziarna i słomy, 
inwentarz z braku paszy chudy, a potraciwszy od wywaru 
zęby, niezdatny ani na opas ani do mleczywa, małą przyno­
si korzyść, tak w spieniężeniu jego jako i w nawozie, któ­
rego, w zimowej porze tylko stojąc na stajni, mało wydaje. 
Pola nierodzą, brak gotówki okropnie czuć się daje; trzeba 
wziąść się do reszty lasu, którego jeszcze gorzelnia nie zu­
żytkowała.

Ten co pożyczył na wystawienie jej, za cenę nizką i 
pod warunkami, jakie sam sobie naznaczył z prawem rą­
bania przez lat 25, zakupił las cały. Niesumienny speku­
lant z całą przebiegłością wziął się do rzeczy. Ścinają ogro­
mne sosny i dęby, roje ludu i furmanek zalegają lasy; ci 
oprawiają, ci wywożą do spławu; nieprzeliczone wiciny 
i tratwy pokryły wody i płyną jak chmury do Gdańska,—  
a na wyrobiskach nieustannym ogniem płoną huty, smo- 
laue piece i pozakładane fabryki terpentyny i dziegciu. 
Nioehcąc patrzeć na smutny obraz zniszczenia i skutki 
swego nierozsądku, młody dziedzic wydzierżawia majątek 
na lat kilkanaście, a zagarnąwszy pieniążki, puszcza się 
pod obce nieba,— do krain roskoszy, aby śród zabaw i we­
sołości zagłuszyć wyrzut sumienia i spędzić z przed oczu 
snujące się wciąż widmo prześladowania i nędzy. W  trzy 
lat nie spełna zabrakło pieniędzy na zagraniczne życie i 
zbylki. Stopiły się lasy na trzewiczki córy Euterpy czy 
Terpsychory; kilkunasto-letnia dzierżawa, spaliła się w o- 
guiu rozpusty, trzeba więc zaciągnąć nową pozyczkę, da­
lej drugą, aż z upływem krótkiego czasu, wierzyciele wy­
stawili dobra na sprzedaż i po obliczeniu wszystkich na­
leżności, uie zostało się dziedzicowi nic, prócz wiecznego 
wyrzutu sumienia i dwóch na przyległym cmentarzu mo­
gił, pod któreini leżą poczciwe kości rodziców tego mar­
notrawnego l uieszczęśliwego syna.

Nie zamierzyłem tu wykazać, że gorzelnie w ogól­
ności przykładają si <j0 nasZąj ruiny, ani wziąłem 
sobie za zadanie dowodzić, że ojcowie nasi lepfćj się 
od nos rządzili , Jepiej znali sztukę gospodarstwa, a 
tćm samem wyżej pod względom rozumu i prakty- 
czuości stali od nas, bo przecież znamy wszyscy do­
brze ich przeszłość, ich życie i czyny, Wlęc musimy Wy_ 
znać, że mieli swoje grzechy i wady publiczne, za które

nienia później lasów naszych od zniszczenia przez roba­
ctwo i pożary. A jeśli już to wszystko nie dla nas sa­
mych, czyńmy to dla naszych potomków, zostawująć im 
pamięć i ślady naszej pracy, postępu i dobrodziejstwa, za­
sługując przez to dla siebie na ich błogosławieństwo 
i wdzięczność.

Tyle już rozprawiano o tern po różnych pismach, iż 
zdaje mi się zbytecznern rozwodzić się tutaj nad wykaza­
niem, ile to lasy nam korzyści i przyjemności przynoszą. 
W szak wiemy, że oprócz drzewa na opał, na mieszkania 
i fabryki, na statki wodno i okręta do obrony brzegów 
państw i przewożenia naszych produktów a dostarczania, 
zamorskich rzeczy do przyjemności i wygód naszego ży­
cia służących,— ochraniają nas od silnych wiatrów, od 
burz i chorób, przyczyniają się do utrzymania umiarkowa­
nej temperatury podczas silnych mrozów, użyczają chłodu 
ludziom i zwierzętom podczas upałów; udzielają cienia ro­
ślinom, przynosząc pożywienie krociom żyjących istot i są 
ich domem i gniazdem rodzinnem; przyczyniają się do po­
większenia wilgoci i wody w źrzódlach i strumieniach rzek 
naszych; dalej sprawiają przyjemne widoki, malownicze 
położenia i roskoszne krajobrazy, urozmaicające okolice i 
rozweselające kraj cały, bez których ziemia nasza byłaby 
pustynią, smutną i ponurą, gdzieby ani oko się zatrzymać 
ani znużona myśl spocząć niemogła.

Dla czegóż jeszcze u nas jest tyle obszarów bagien i 
błot nieprzebytych, służących tylko gadom i robactwu do 
rozmnażania się? Czemu ich, o ile możność nasza dozwala, 
choć po trochu, po kawałeczku każdego roku nie osusza- 
wy, czemu nie zamieniamy na dobre pola, zagajniki lub 
użyteczne łąki i pastwiska: tylko wciąż wycinamy lasy 
aby przysporzyć sobie pola, na którem i bez tego, przy sta­
ranniejszej tylko uprawie, moglibyśmy dwa razy większą 
jak obecna wyżywić ludność naszego kraju. Czemu leży 
jeszcze tyle obszarów piasków, tyle nieużytków spoczywa 
odłogiem, gdzieby tak wybornie rosnąć mogły drzewa, a 
sadzenie i sianie tak łatwo możnaby dopełnić było?

Zwracamy na to uwagę każdego myślącego człowieka, 
każdego obywalela i kto tylko dobro swoje i swojego kraju 
waży, aby nie zrażając się trudnościami, pracą i wyda­
tkami, podążał za innymi swemi rodakami i sąsiadami, 
którzy już wprzód od nich zrozumieli ważność hodowania 
lasów i pojęli prawdę i korzyść nauki leśnej, aby sadzili 
i zasiewali lasy a odrzuciwszy egoizm, pracowali z dril-  
giemi i przyczyniali się do pudźwignięeW i przymnoże- 
nia bogac tw a  sw e j  rodzinnej ziemi, do powiększenia prze­
mysłu i dobra krajowego, tale, a b y śm y  okazali to w czy­
nie i pochlubić się mogli, że jesteśmy prawdziwetni oby­
watelami kraju naszego. Z d z i s ł a w  B....r.

O k ó l n i k  z b o ż o w y .  Dom zleceń braci Cho- 
tomskich i Koronowicza. 9. Kneiphóffsche Langgassse 
w Królewcu w Prusach. 8. Great College Street. Camden 
town. Loudon. N. W . w Anglji. Londyn 10 listopada 
1862 roku.

Ceny przecięciowe w szylingach i 
1862 pszen jęczm. owies.

27 września. 53— 2 36— 2 22—  8 
51— 1 35— 3 21—
49— 6 34— 8 
48— 1 
48— 4 
4 8 — 7

59

4 paździor. 
11  —

18 —
25 —

1 listopada.
dittó 1861

Dowóz 
z Anglji . 
z zagranicy
Ogółem . .

34 — 5
34— 5
3 5 — 1

5
21— 5 
2 1 — 7 
2 t —  3 
20— L O

pensach za quarter
bob.

41— 0 
39— 3 
39— 5 
39 — 1 
39— 5 
3 9 — 2

żyto-
36—5
34— 8
33— 4
34— 8 
3 4 —5 
3 i — 6

groch.
40— 6 
44— 1 
42— 3 
42— 5
41— 7
42— 3

-5 37— 1 22—  7 37— 5 42— 3 4 4 —4

w k war terach 
5132 4292 7791 103 747

53702 7648 30314 —  961
592

20
. 58834 11940 38105 105 1708 612

(jeny 10 listopada zbóż zagranicznych.
P s z e n i c a :  Essex, Kont i Suffoie czerw. 44 do 54 

szyi., biała 50 do 56 szyi., gdańska, królewiecka: 56 do 62 
biała, 56 do 58 czerw. Pomorska czerw. 5 6 —58; Szląska 
czerw. 55— 56, biała 56 — 58. Polska z Odessy 45— 46 
szyi. J ę c z m i e ń :  młynarski 25 —27, słodowy 34— 38. 
B o b i k  40— 42. B ó b  35— 38. G r o c h :  biały 36— 48, 
dobry wrzący 38—40, mapie 42— 44. O w i e s :  rossyjski 
21— 24 szyk, szwedzki i norwegski świeży 21— 23, stary 
2 4 —25. W y k a :  wielka Gore 54 —56, stara 3 3 — 34, 
drobna świeża 38— 40. M ą k a: amerykańska 25— 28 za 
baryłkę, francuzka 42— 43 za worek.

S i e m i ę  l n i a n e :  tarte bałtyckie 64— 68, odeskie 
67>—68, siewne 70— 72. R z e p ’: angielski 7 0 — 74, za­
graniczny 68— 70. K o n o p n e  s i e m i ę :  grube 42— 44, 
drobne 40— 42. K o n i c z y n a :  ang. biała za ctn. 60— 70, 
czerw. 42— 62, zagraniczna ctn. 65— 72, czer. 44— 50.

Tiyga, 26 listopada.
Konopie, pomimo dosyć ograniczonego żądania, poszły 

w gorę, może dla tego, że największy ich zapas tutejszy 
zostaje w jednych rękach: temi dniami sprzedano 1000 
berkowców po 114 rub. za włókno zwyczajne, a po 119 
za delikatne; teraz za zwyczajne żądają po 118 rub., ale 
zakupy nledochodzą do skutku. Len jak uprzednio sprze­
daje się po 46, 40 i 35 nib. Siemię konopne i olej ko­
nopny przyszły usunęły się od popytu. Siemienia lnia­
nego sprzedano 1500 beczek, 110 f ,  7 in. po 7%  rub. 
z zaliczką 50%; po tej nie sprzedać jeszcze  i teraz moż­
na. Siemię zdatne na zasiew chętnie sprzedają po 12 i 
12Vj rab.; d iwóż jest znaczny. Za owies 75 f. niektórzy 
spekulanci żądają po 70 rub. z zaljczką 10% ; ale umów 
na tych warunkach niezawierauo. Żyto przyszłe 116— 117 
f., niektórzy spekulanci gotowi są sprzedawać po 100 rub.

też ciężko odpłacili i odpokutowali; lecz mieli cnoty fam i-' 2 zaliczką 25% ; ale kupujących niewidów.
lijne i cenili dobro Boże, nie marnując go daremnie ani s  . rnmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmimmtmm
lekkomyślnie. Nie myślałem również śpiewać pochwały j 
minionym wiekom lub podnosić to, co się nie zgadza «Kiś : 
z naszemi pojęciami: jedynym moim zamiarem było, aby glos t 
mój cichy i słaby dołączyć do innych wymowniejszych, 
aby każdy pi zystępujący do zaprowadzenia u siebie fabry­
ki zastanowił się dobrze i ściśle obliczył, czyli zamierzo­
ne d/aeio ze względu na miejscowość lub okoliczne zakła­
dy, ziioia się przyczynić do podźwignieuia przemysłu kra­
jowego j przyniesie zapewnione nam korzyści. A przede- 
wszystkiem nje marnujmy lasów, gdy nas do tego nagląca 
ostateczność nie zmusza, bo drzewo teraz jest nader wa­
żnym i drogim artykułem, którego cena prawie codziennie 
się zwiększa. Nio wycinajmy ich, mniemając, że mamy ich 
za wiele a pola 2a mało: bo wiemy wszyscy, czego za no­
wość niegtoszę,^ lepiej i korzystniej małą przestrzeń do­
brze i należycie uprawić, aniżeli wielkie obszary pola ob­
siewać, a nie aostate,iznie ^  z wysileniem kapitałów, któ­
re ani rentowac s 1? nam dobrze nie mogą a częstokroć sa­
me się nigdy nam nie z.wra,cają. Oszczędzajmy i ochra­
niajmy młodzież leśną i te zagajniki, które drogą natu­
ralną tak łatwo się obsiały i ^  bujnie wzrosły. Zapro­
wadzajmy w lasach naszych gospodarstwo, oparte na 
nauce i dtugoletniem dośw iadczeni, zasiewajmy w miarę 
sił i możności naszej te lotne piaski, ustalajmy wydmy, 
i sadźmy na pustych kawałach z pod uprawy rolnćj wy­
rzuconych, obok iglastych, drzewa liściowe, celem uchro-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—• Piszą do nas z iMińska: ,,W  poniedziałek wszczął 

si? tu okropny pożar. Niewiadomo z pewnością, z jakiego 
powodu; ale jak powiadają od główni, która wyleciała 
z zapalonego pieca, gdy pokój był zamknięty (przestroga 
dla wielu) w klasztorze księży Bernardynów. Klasztor i 
kosciot Ou. Bernardynów, a wkrótce położone przez uli­
cę I). klasztor d/ąś siininarjum i kościoł Bernardynek, 
objęte były ińomieniem; ale czynna i gorliwa pomoc, szcze­
gólniej uczniew gimnazjum, niedozwoliły szerzenia się o- 
gnia: inaczej bowiem wszystkie żydowskie kraniki na 
rynku poszłyby w perzynę. Spaliły się dachy na Ber­
nardyńskim i Bmmm'dynek klasztorach i dach na kościele 
i wieżach. Z kościoła Bernardynów obrazy , ławki i 
wszelkie inne sprzęty wyniesiono.

—  Z Wołynia. W  kilka godzin po skonie ś. p. Marci­
na hrabiego Tarnowskiego, doszła nas wiadomość o tej 
dotkliwej dla ogółu starcie i napełniła gorzką boleścią 
serca wszystkich rodaków. Jeszcze szanowne jego zwło­
ki nie zostały w Krakowie pogrzebane, gdy już w miastach 
powiatowych wołyńskich Krzemieńcu, Dubnie i okolicz­
nych parafjach, odprawiono solenne żałobne nabożeństwa, 
w przepełnionych ludnością kościołach.

Po boleśnych stratach, przekonanie że je ogół godnie 
ocenia i szczerze czuje,- przynosi niejaką pociechę: bo łzy

jego będąc najwymowniejszym pomnikiem dla cnoty i za-1 
slug publicznych stanowią oraz rękojmię, że się znajdą 
ich naśladowcy.

—  Dnia 28 listopada umarł w Wilnie Kazimierz K o- 
z ł o w s k i ,  ass. kol- pomocnik skarbnego pttu W ileń­
skiego, prawy i sumienny urzędnik. p 0 wielo-ietuiej służ­
bie zostawił liczną rodzinę i ż a d n e g o  f u n d u s z  u, 
Smutny, opłakany stan, któremu tyłku, ręka Opatrzą iści i 
współczucie dobrych ludzi zaradzić mogą!

— Piszą do nas z Paryża, że Michał hrabia T y s z k i e- 
w i c z, ordynat Birżański, podczas wycieczki swojej do 
Anglji, nabył w Londynie kikauaście obrazów sławnych 
mistrzów, między któremi szczególnie celują: l ) R a f -
f a e l a  S a n  z i o, chrzest Chrystusa, obrazek z kilku fi­
gur, dziwnie pięknego rysunku i kompozycji; 2) B e a t a 
A n g e l i c a  mały ołtarzyk (portative) na tle złotem, je-r 
dyny w swoim rodzaju. 3) H o l b  e j n a, portret Moora, 
zdjęty z rozkazu królowej, która kazała mu ściąć gło­
wę i wyrzucić za okno. Obraz dziwnie piękny i należy 
do pierwszo-rzędnych utworów tego wielkiego artysty. 
4) P e  r u g  i no, o którym wspomina Michel Buonarotti, 
Vasari i w. i.

Cieszymy się bardzo, że w tej wycieczce towarzyszył | 
lir. Michałowi znakomity nasz pejzażysta Albert Żamett,

i że lir. Tyszkiewicz lubo sam znavyca sztuk pięknych, wy­
brał pod tym względem tak doskonałego doradzcę. Świeże 
te nabytki wkrótce mają być przywiezione do Litwy, a 
skoro myśl wzniesienia gmachu ordynackiego w W ilnie 
przyjdzie do skutku (daj Boże najprędzej) obrazy te utwo­
rzą piękną i jedyną prawie w kraju naszym galerję, w po­
łączeniu z galerjami Birżańską i Gródeeką, które też, jak  
również i wszelkie inne zabytki archeologiczne i sztuk 
pięknych, lir. Tyszkiewicz zamierzą zlokować w tym 
gmachu. Daj Boże, żeby te piękne projektu, tyle rokujące 
korzyści dla artystów naszych, zupełnie prawie pozbawio­
nych znakomitych vvzorów,co najprędzej dojrzały.

+ Dnia 25 b. listopada umarła w Borejkowszczyznie 
o 2 mile od W ilna, m a t k a  nieodżałowanego w ie­
szcza naszego W  ł. S y r o k o m l i ,  W ik to r ja  ze

Zf.otkowskich Kondratowiczowa, wieku lat 65. Pogrze- 
bioną została w in. Rukojniach, obok popiołów swego mę­
ża, a ojca ś. p Syrokomli, Aleksandra, zmarłego w r. 
1859. ' ?ię odbyt w obecności wdowy Syrokomli 
i dwóch córek s. p. Kondratówiczowej: panny Kamilli i pani 
Elżbiety Rajeckej. Uszczuplona tym zgonem rodzina Sy­
rokomli składa się dzis z żony, dwóch svnów: W ładysła­
wa i Kazimierza, oraz dwóch sióstr rodzonych.

O G Ł O S Z E N I A .
Do kantoru Redakcji Kurjera nadesłane zostały  

egzemplarze „KOLENDY DLA DZIECI POLSKICH11 
wyd. przez Mateusza Graiewskiego, nakładem W arszaw­
skiej księgarni C ilsa Lewickiego. Cena egzemplarza 
25 kop. sr.

Nadto w Kantorze Redakcji są do nabycia FOTO- 
GRAFJE POŚMIERTNE SYROKOMLI i egzemplarze 
dzieła p. t. „PRAW O KANONICZNE11 ks. Ad. St. K r a -  
s i ń s k i e g o  biskupa W ił., z rozprzedaży których do­
chód obrócony będzie całkowicie ną fundusz Syrokomli.

Kantor Redakcji otwarty jest codziennie od g. 9-ej rano 
do 7-ój wieczorem.

d y r e k c j a  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł

SZTU K  P IĘ K N Y C H  W  K R A K O W IE  
zawiadamia szanownych panów artystów, że W ystawa  
Sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury otwartą 
zostanie dw a i-go i. iarca  i s e 3  roku, w lokalu Towarzy­
stwa przy ulicy Brackiej w domu barona Larisse. Trwać 
będzie miesięcy dwa. Dyrekcja ma nieptonhą gnadzieję, 
że panowie artyści nieomiesżkają wzbogacić W ystaw y  
swemi dziełami i uprasza oraz, aby takowe nadesłać ra­
czyli najpóźniej na 15-go lutego pod adresejn:
NA W Y ST A W I) SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE.

Przesyłkę Dyrekcja przyjmuje na koszt Towarzystwa, 
z tern atoli zastrzeżeniem, że paki mają być oddawane na 
zwykłe pociągi lub wozy towarowe, ktoby zaś je chciał 
przesłać pociągami osobowemi, pośpiesznemi lub przez 
pocztę, sam winien opłacić, chyba że paczka niewiele wa­
ży i tylko pocztą może być posiana, w takim razie Dy­
rekcja ponosi koszt transportu. Co do sposobu przesia­
nia ze stron dalszych, dobrzeby było uprzednio porozumieć 
się z kancelarją Dyrekcji.

Kraków dnia 1 grudnia 1862 r.
W alery WIEŁOGŁOWSKI Sekretarz. 1— 885.

PR AK TY C ZN E GOSPODARSTW O  
W IE J S K IE  DO POTRZEB OBEC  

NEGO STANU GOSPODARSTWA NA L IT W IE  
ZASTOSOWANE, przez T. Soars kiego, po cenie 
zniżonej , R sr.  j e d e n ,  nabyć można w Redakcji 
Kurjera, oraz we wszystkich księgarniach w W il­
nie, Kownie i Mińsku.

OGŁOSZENIE.
Pan Apolinary Kahn ofiarował się dać na ko­

rzyść Zakładu Towarzystwa Dobroczynności W i­
leńskiej, wielkie przedstawienie Magiczne w dniu 
1-m grudnia roku bieżącego w Sali b. gmachu 
Mullera przy ulicy Niemieckiej; bliższa szczegóły  
Afisze ogłoszą , biletów dostać można będzie 
w dniu przedstawienia z rana w Kantorze Towa­
rzystwa Dobroczynności,' po południu zaś w kas- 
sie przy wejściu,—  sądzimy że publiczność nasza 
uwzględniając cel licznem zebraniem się, dochód 
ubogich pomuoży.

Bilety pieczęcią Towarzystwa będą opatrzone.
25 Listopada z domu Legi przy ulicy Ostro- 

bramskiój, klacz 6 a koń 7 letni, oboje gniade i na 
łytce prawej nogi tylniej literę H. mają wypie­
czone—zbiegły od wodopoju.— Jeśliby gdzie się 
takowe okazały, uprasza się zawiadomić w łaści­
cielu onych mieszkającego w Lidzkim powiecie, 
5 stanie, majątku Rukliszkach.
________ HOUW ALT. 1 - 8 9 8

Potrzebny do czynności handlowej, usposobiony 
w rachunkach officjalista. Naznaczy mu się gażę  
i utrzymanie stosownie do usposobienia. W ia ­
domość w Redakcji Kurjera. 1— 894

Bialocerkiew, dnia 16 października 1862. 
Biuro cenlralue m issydóbr, fabryk i interesów  

J WW.  hr. Branickich i Adama hr. Potockiego, 
podaje następujące Zawiadomienie.

) Zapatrując się na ciągły wzrost i postęp rol- 
j nictwa i przemysłu, wymagających wprowadze­

nia i zastosowania coraz to nowych ulepszeń;
ze względu nadto, że obecna reforma włościan, 

zmieniając ich dawniejszy z właścicielem  ziem­
skim stosunek, nadaje środkom produkcyjnym i 
samej administracji dóbr i fabryk odmienny kie­
runek, i że wywołuje na tern polu oględniejsze 
postępowanie, oparte na własnych miejscowych 
zasobach, pracą i umiejętnością wydobytych, a nie 
na samym ustronnym kredycie, który po większej 
części podstawą będąc przemysłu cukrownictwa 
w naszej prowincji przez swą stagnację, a ztąd 
zbyteczne wymagania tę ważną gałęź bogactwa 
krajowego do upadku nachylił;

z uwagi nakoniec, że ciągle i wyłączne odda­
nie się lym materjainym zabiegom i dążeniom za- 

iera wszystkie chwile i odrywa pojedyńczo wła­
ściciela dóbr od innych zatrudnień i posług oby­
watelskich,—

My niżej podpisani, działając w tern przeko­
naniu i chcąc, przez wspólną oraz stałą kolejną 
pracę ułatwić sobie drogę do osiągnienia powyż­
szych widoków, ku czemu łączna położenie dóbr 
naszych szczególniej sprzyja, a razem, aby dać 
wszelką możebną rękojmię naszego współdziała­
nia w rozlicznych naszych z osobami stosun­
kach,— opatrzyliśmy siebie wzajemnie stosowne- 
mi plenipotencjami i zawarliśmy konwencję z d. 
18 sierpnia bieżącego 1862 r. przyznaną w izbie 
cywilnej Kijowskiej dnia 28 tegoż miesiąca sierp­
nia, mocą której jeden za drugiego w czynno­
ściach naszych ręczymy i odpowiadamy.

W  tym ce lu ,  z o s t a w u ją c  bez zm ia n y  dotych­
czasowe zarządy dóbr naszych, w za jęc iach  admi­
nistracyjnych—jednak bez prawa tworzenia osob­
nych kredytów— koncentrujemy od dnia 15 paź­
dziernika b. r. w Bialej-Cerkwi, w gubernji K i­
jowskiej, w powiecie Wasilkowskim polożoućj, 
wszelkie nasze na Ukrainie interesu pieuiężne, 
rachunkowe, osobiste, przechodzące obręb czyn­
ności administracij miejscowych , a dotyczące 
dóbr i fabryk Biało-Cerkiewskich , Stawiskich, 
Bohusławskich, Bużańskich, Olszańskich i Chry- 
stoforowieckich i do wspólnego tam naszego biura 
w załatwieniu je  odnosząc, niniejszem pismem 
o tćm interesowane osoby uwiadamiamy.

Aleksander Hr. Branicki.
W ład ys ław  Hr. B r a n ic l i .
Konstanty Hr. B r unicki.
Adatn Hr. Potocki. i __332

Zginął wyżelek biały, plamy kasztanowate 
na łbie biała gwiazdeczka, imie mu Psiapsia, kto 
odniesie na ulicę Sawicz do domu Podbipięty otrzy­
ma wynagrodzenie. 2— 893.

Do sprzedania nieruchomość pod N. 1335 przy 
ulicy Popławskiej położona, to je st Budynek mu­
rowany po byłym browarze , Dom -mieszkalny 
drewniany, z obszernem p o d w ó r z e m  * ogrodem, 
w którym znajdują się dw,e l°dow™ e. Chęć 
k u p n a  mający, raczy  stC franco Zgłosić do W er- 
nerowój, właścicielki tej nieruchomości, mieszka­
jącej w w arszaw ie pod N. 63%  przy ulicy Trę­
backiej. * 1— 890
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CBioHTeuKH — AkocOjiex'b. M aTycenanb.— .fau n a .— BacHJiem,.— 
JJpjKoaoucKa.— Baponb Ponn-b—  Xajuyntw.— KoateBiutKoni,.— IlaB-
jiH U U H O K H  rxH H A aH ' lc u a  ’—żt-ąa KxniTaineBCKa.-UMioM£cBn>rb.—
llaBCJtb H loax itu b  ByxrapmiM . — n ia p n o in ,.—MhPckh.____________

D Z IE N N IK  W IL E Ń S K I.
Przyjechali do Wilna od 26 do 29 listopada.

Doktor Jnljan Titius.
HOTEL NISZKOWSKI. Naczelnik Mińskićj guber. rz. rad. s tanu

Kaiewnikow. —Ob. Zygmunt Kiełczewski.—Podpor. gwar. ksiąie  T ru -  
bockoj— Kazimierz Szadurski.— Komarowski.— Otton Milikont-Nar-
woisz Karol Dembrowicz z żoną.— Księża: Jan  Kamiński i Antoni
Kurowski.— Panie: ob. Michalina Brzozowska.— Pochwie z Rygi-— 
Podpólkow. Michał Kozłowski.— Kapitan Michałowski z żoną.— S i t . -  
kapitan Soltan.—Ur. ined. Brandt.—Dr. filozofji Frydrych Sehuttz .— 
Jan  Papi.— Kupiec E rnst  Akosblech.— Inź. kolei iclaz.  Engelman.

HOTEL POZNAŃSKI. Obywatele: Henryk i Ferdynand Kier- 
snowscy.—P a n i  Ju i j a  von Albrecht.— Inżynier Wereszczyński.— Obyw. 
Robert Wasilewski z rodziną.— Jenerał-lejten. książę Swiatopołk- 
Mirski.— Rz. rad. stanu Nowosielski. — Jenorat-major Bibikow.—• 
Sztabs-kap. Tumański.—Ob. Lotkiewicz.—Pani Laura Romatowska.— 
Pani Zofja Zaw adzka— Obyw. Zenon tfiejsztor.—Ob. Ostromecki.— 
Pani lłryncewicz.

Wyjechali z Wilna od 26 do 29 listopada.
Salmonowicz.— Fersm an.— Ławrynowicz.— Wisajewski.— Swią- 

tecki.— Akosblech.— Matuscwiez.—Łappa.— Wasilew.— Brzozowska- 
Baron Ropp.— Chalecki.— Każewnikow.— Pawliczyński.— Glindziczo- 
wa.—Panna Klimaszawska.—Mirtkiewicz.— Butharyn Paweł i J o a c h i m .  

Szyrajew.— Mirski.

RUCH N A  K O L E JA C H  Ż E L A Z N Y C H  W  W IL N IE  
od d .  6 l i s t o p a d a  1862 ».

Codzienni®1 P r * y c h o d a ą :  Pociągi I, II  i III klassy: z Petersburga do Wilna o godz. 9 min. 55 wieczorem 
łączny pociąg) 0 g- 0 m. 45 wiecz. i o g. 5 m. 51 rano (z pociągiem jadącym do Petersburga).—  O d c h o d ź  v  z

— Z B erli«»  d °  W i,n » i n '
U 7 1 .  P c t e r s ‘ O  K .  6  111-Wilna aun  ?•

1 0  m. w ic e t .—Petersb.iierlm a25 rano .— Z ' Vilna do Berlina (wyłączny pociąg) : o g 9 m. 40 rano. — Z Wilna pociągiem Hod*ą: w  poniedziałki

zegara __  . „„ jęczm ienia—rs. 9  0wsa-
’cB Ń V  T a r g o w e  w Wilnie od 26 do 29 ils topada. Żyta beczka rs . 11, pszenicy— r e ^  pud rs. U kop. 50. ’ 

chu— D .  gryki—rs. 9 , siana pud kop. 45, słomy pud kop. 20, k a r to f l i  beczka rs. 6, ®a
T E A T R .  p a NNA MARJAK, uczennica szkoły dram atycz-

W Niedzielę 2 grudnia; G R O C  H O W  Y W IENIEC—kom edja ze śpiewami 1 tańcam i, 
ij W arszawskiej, przedstaw i ro lę  pani Ruckićj— Nauczyciel i Młynarka—-wodew ■ ------ __________------  ---------- ---------- —-ncłj

OgoCpeHO IJeHcypoio, 29  HoaSpa 1862 r .  B halho.
W  Drukarni A. H. K i r k o r a-


